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Prolog

W	May	Fleming	na ra stał	strach.	Sta ła	na	podeście,	wsłuchu-
jąc	 się	 w	 ściszone	 głosy	 rodziców	 i	 dwóch	 niezna nych	 męż -
czyzn,	którzy	przyjecha li	do	ich	domu	dwa dzieścia	minut	wcze-
śniej.	Sta ra ła	się	zrozumieć	treść	rozmowy,	ale	dociera ły	do	niej
jedynie	 pojedyncze	 słowa:	 „wyjechać”,	 „niebezpieczeństwo”,
„jeszcze	dzisiaj”.
O	co	chodzi?	Czy	 ta	wizyta	ma	zwią zek	z	wła ma niem	do	 ich

domu	miesiąc	temu?	Ojciec	minima lizował	to	zda rzenie.	Mówił,
że	ostatnio	w	okolicy	mia ła	miej sce	seria	wła mań,	a	skoro	nic
nie	zginęło,	nie	ma	się	czym	przejmować.	Ale	kto	się	wła muje
do	cudzego	domu,	by	nic	nie	wynieść?
Ojciec	nie	chciał,	by	się	nie pokoiła,	to	ja sne.	Kiedy	jednak	wy-

pytywa ła	Cla rę,	przyja ciół kę	z	domu	obok,	oka za ło	się,	że	ta	nic
nie	słysza ła	o	wła ma niach	w	są siedztwie.
Od	 cza su	 tego	 wyda rzenia	 rodzice	 za chowywa li	 się	 jeszcze

dziwniej	 niż	 zwykle.	 Za myka li	 się	 albo	w	 ga binecie	 ojca,	 albo
matki,	a	ich	głosy	brzmia ły	histerycznie.
–	Ćśśś…	Obudzisz	May	 –	 ojciec	 uciszał	matkę	 za ledwie	 trzy

dni	wcześniej.
Było	 to	 spóźnione	 ostrzeżenie	 –	May	 nie	 spa ła	 od	 pięt na stu

minut,	obudzona	szlochem	matki.
Rodzice	 nie	 na leżeli	 do	 konwencjonalnych.	 Nie	 przejmowa li

się,	 że	 cza sa mi	 oglą da ła	 przez	 całą	 noc	 telewizję,	 jeśli	 tylko
mia ła	dobre	stopnie.	Kiedy	chcia ła	wziąć	prysznic	o	trzeciej	nad
ra nem,	nie	mieli	za strzeżeń,	pod	wa runkiem,	że	nie	spóźni	się
do	szkoły.
Wykształ cenie	 mia ło	 dla	 nich	 ogromne	 zna czenie.	 May	 nie

wątpiła,	że	ją	kocha ją,	ale	równocześnie	mia ła	świa domość,	że
silniejszym	uczuciem	da rzą	swoje	ba da nia	na ukowe.	Nie	przej-
mowa ła	się	tym,	bo	dzięki	temu	mia ła	wiele	swobody.	Dziś	wie-
czorem	wzięła	prysznic,	umyła	włosy	i	gdy	wyłą czyła	suszarkę,



usłysza ła	dzwonek	do	drzwi.
Nie	ma jąc	 pewności,	 czy	 rodzice	nie	 poproszą,	 by	 zeszła	 na

dół	przywitać	się	z	gośćmi,	włożyła	dżinsy	rybaczki	i	koszulkę.
Uzna ła,	że	nie	powinna	być	przedsta wiona	przyja ciołom	rodzi-
ców	w	piża mie.
Nie	za woła no	jej	jednak,	a	za mknięte	drzwi	do	sa lonu	i	pa ni-

ka	w	głosie	matki	sugerowa ły,	że	lepiej	się	nie	poka zywać.	Wy-
stra szona	uciekła	do	 swojego	pokoju,	 lecz	po	 chwili	 znów	wy-
szła	 na	 podest.	Widzia ła	 tylko	 ciemny	 przedpokój	 i	 domyśla ła
się,	że	ściszona	rozmowa	wciąż	trwa.	Wychwytywa ła	po wta rza -
ją ce	się	fra zy	ta kie	jak	„za grożenie”,	„dla	wa szego	bezpieczeń-
stwa”,	 „musicie	dzia łać	na tychmiast”.	Ze	 stra chu	 serce	 jej	 za -
miera ło.
Ponownie	wróciła	 do	 pokoju,	 ale	 nie	mogła	 przestać	myśleć

o	tym,	co	dzieje	się	piętro	niżej.	Wyda wa ło	się,	że	ścia ny	na	nią
na piera ją.	Wyszła	na	balkon,	byle	tylko	nie	siedzieć	wewnątrz.
Rodzice	dali	jej	sypialnię	z	balkonem,	pokój,	w	którym	tra dycyj-
nie	sypia ją	pan	i	pani	domu.	Sami	spa li	w	pokoju	między	ga bi-
neta mi,	by	jej	nie	budzić,	bo	często	pra cowa li	do	późna.	Kiedy
była	mała,	czuła	się	jak	księżniczka	w	wieży	oczekują ca	na	księ-
cia,	który	przybędzie	na	ra tunek.	Jako	na stolatka	uzna ła,	że	nie
ma	na	co	czekać	i	na leży	się	na uczyć	sa memu	ra tować.
Wraz	z	Cla rą	odkryły,	 jak	wdra pywać	się	po	kolumnach	pod -

piera ją cych	balkon.
May	włożyła	tenisówki	i	ruszyła	tra są,	którą	pokonywa ła	wie-

lokrotnie	 –	przez	ba lustra dę,	w	dół	 kolumny,	uwa ża jąc,	by	nie
włą czyć	czujników	za insta lowa nych	przez	 rodziców	po	wła ma -
niu.
Potem	zeszła	po	drucia nej	siatce	między	posesja mi	i	podbie-

gła	do	figowca	po	stronie	Lewisów.	Długie	ga łęzie	były	wystar-
cza ją co	grube,	żeby	można	było	po	nich	przejść.	Na	końcu	 je-
den	 duży	 krok	 i	 zna la zła	 się	 na	 pa ra pecie	 otwartego	 okna	 do
pokoju	Arthura.
–	May!	–	Arthur	położył	rękę	na	sercu.
Nie	była	pewna,	czy	dla tego,	że	go	wystra szyła,	czy	ten	gest

ma	ozna czać,	że	jego	serce	na leży	do	niej.	Pra gnęła,	żeby	było
to	wyzna nie.	Oto	on.	Arthur.	Jej	rycerz.	Przy	nim	czuje	się	pożą -



da na,	 drogocenna.	 Nigdy	 przedtem	 nie	 doświadczyła	 ta kiego
uczucia.
Podkochiwa ła	 się	w	nim	przez	kilka	 lat,	 lecz	nie	wyobra ża ła

sobie	 na wet	 w	 najbardziej	 sza lonych	 snach,	 że	 jej	 uczucia	 są
odwza jemnione.
Ale	w	jej	szesna ste	urodziny,	ledwie	kilka	miesięcy	temu,	Ar-

thur	 pozwolił	 się	 poca łować.	 Sam	 też	 ją	 poca łował,	 tak	 jakby
coś	się	w	nim	przeła ma ło	 i	uległ	w	końcu	pożą da niu.	Od	 tego
poca łunku	ukrywa li	chwile	spędzone	ra zem,	nie	chcąc,	by	kto-
kolwiek	wiedział,	 że	 są	 parą.	May	 oba wia ła	 się,	 że	 jeśli	 Cla ra
dowie	się,	że	chodzi	z	jej	starszym	bra tem,	zniszczy	to	ich	przy-
jaźń.
Tego	roku	lato	w	sta nie	Wiktoria	było	wyjątkowo	gorą ce.	Ar-

thur	miał	na	sobie	znoszoną	koszulkę	i	postrzępione	i	podziura -
wione	 szorty,	 których	 nie	 wolno	 mu	 było	 nosić	 poza	 domem.
Biurko	 było	 pokryte	 kartka mi.	Na	 pogniecionej	 pościeli	 leża ło
jeszcze	 więcej	 kartek	 z	 notatka mi.	 May	 pa mięta ła,	 że	 Arthur
przygotowuje	 się	 do	 egza minów.	 Lecz	 w	 tej	 chwili	 było	 jej	 to
obojętne.	Liczyło	się	tylko	to,	by	z	nim	być.
Upa ja ła	się	jego	widokiem.	Nic	nas	nigdy	nie	rozdzieli,	myśla -

ła.	Jesteśmy	sobie	przezna czeni.
W	jego	objęciach	świat	na bierał	sensu.	W	tym	ostatnim	okre-

sie,	 kiedy	 rodzice	byli	 zdenerwowa ni	 i	 rozdrażnieni,	potrzebo-
wa ła	opieki.	Rodzice,	oboje	na ukowcy,	zwykle	długo	przesia dy-
wa li	w	la bora toriach,	a	May,	za miast	siedzieć	w	pustym	domu,
większość	dnia	spędza ła	z	rodziną	Lewisów.
Cla ra,	Arthur	i	ich	rodzice	przyjmowa li	ją	serdecznie	i	włą cza -

li	do	wszystkich	za jęć,	od	wspólnych	kola cji	po	wycieczki	w	wa -
ka cje.	May	czuła,	że	w	ten	sposób	ma	wokół	siebie	normalną	ro-
dzinę,	 w	 odróżnieniu	 od	 jej	 roztargnionych	 rodziców,	 którzy
często	 za pomina li	 o	 zrobieniu	 za kupów.	 Dzięki	 Lewisom,
a	zwłaszcza	dzięki	Arthurowi,	czuła	się	chcia na	i	kocha na.
Podeszła	teraz	do	niego	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	Chcia ła,

by	ją	objął	i	pocieszył.	Po	słowach,	które	dotarły	do	niej	z	sa lo-
nu	rodziców,	potrzebowa ła	jego	koją cych	poca łunków.
Arthur	przytulił	ją,	a	gdy	poczuła	dotyk	jego	ust,	na pięcie	za -

częło	ustępować.	Tu	jest	jej	miejsce.	W	jego	ra mionach.	Jej	ser-



ce	przepeł nia ła	miłość.	Ca łowa ła	Arthura	coraz	mocniej,	chcąc
poznać	wszystko,	doświadczyć	wszystkiego,	wszystko	przeżyć.
Coś	poważnego	dzieje	się	w	jej	domu,	myśla ła,	rodzice	za cho-

wują	 się	 nieobliczalnie,	 ale	 tu,	 z	 Arthurem,	 może	 ukryć	 się
w	kokonie	wspólnych	doznań.	Nie	przerywa jąc	poca łunku,	po-
pycha ła	 go	w	 stronę	 łóżka.	 Z	 pewnością	 ten	 pierwszy	 raz	 po-
zwoli	jej	za pomnieć	o	wszystkim.
–	Co…?	–	Uwolnił	się	z	jej	objęć,	jakby	za skoczony.	–	Co	ty	wy-

pra wiasz?
Podczas	tych	kilku	miesięcy,	kiedy	ukradkiem	wymienia li	po-

ca łunki	i	pieszczoty,	nigdy	nie	posunęła	się	aż	tak	da leko.	Była
od	niego	młodsza	i	za wsze	godziła	się	z	tym,	że	to	on	wyzna cza
gra nice.	Teraz	posta nowiła	przejąć	inicja tywę,	poka zać,	jak	bar-
dzo	go	kocha.
–	Pra gnę	cię,	Arthurze.	–	Próbowa ła	go	znowu	poca łować,	ale

ją	powstrzymał.
May	nie	chcia ła	jednak,	by	się	za sta na wiał,	myślał	ra cjonalnie

i	rozsądnie!	Chcia ła	do znań,	pra gnęła	za tra cić	się	w	nim,	mieć
poczucie,	że	wypeł nia	całe	jej	istnienie.
–	Zwolnij.	Poczekaj	chwilę.
Pozwoliła	mu	mówić.	Sta ra ła	się	skupić	myśli	na	tym,	co	dzie-

je	 się	 tu	 i	 teraz,	 wyprzeć	 ze	 świa domości	 słowa	 usłysza ne
w	domu.	 Intuicja	 podpowia da ła	 jej,	 że	 nie	wróżą	nic	 dobrego.
Nie	umia ła	mu	o	tym	opowiedzieć,	bo	sama	tego	nie	rozumia ła.
Bała	się,	że	Arthur	powie,	że	ponosi	ją	wyobraźnia,	że	powin-

na	wrócić	do	domu,	a	porozma wia ją	o	tym	rano.	Arthur	spoglą -
dał	na	drzwi	pokoju,	a	ona	czuła,	że	jest	podminowa ny.	Jego	ro-
dzice	byli	przekona ni,	 że	przygotowuje	 się	do	egza minów.	Nie
można	 jednak	wykluczyć,	 że	 zajrzą	 do	 niego	 i	wyraźnie	 go	 to
peszyło.
Lecz	ona	chcia ła	oddać	mu	się	bez	reszty…
Po	chwili	znów	za częła	go	ca łować,	chcąc	dowieść,	jak	bardzo

go	 pra gnie.	 Lubiła,	 gdy	 jego	 palce	 plą ta ły	 się	 w	 jej	 włosach,
jego	usta	zbliża ły	się	do	jej	warg.	Uwielbia ła	sposób,	w	jaki	ca -
łuje,	za chłannie	i	z	na miętnością.
Arthur	czuje	to	samo	co	ona!	Tego	była	pewna.
Gdy	wsunął	rękę	pod	pa sek	 jej	spodni,	znieruchomia ła.	Mie-



sza ły	się	w	niej	pra gnienie	i	oba wa.	W	głowie	jej	pulsowa ło.	To
dzieje	się	na prawdę,	stra ci	dziewictwo…	Tutaj…	teraz!
Arthur	 cofnął	 rękę.	 Gdy	 pa trzył	 na	 nią,	 chcia ła,	 by	 widział

w	jej	oczach,	że	go	pra gnie,	chce	być	z	nim,	za pomnieć	o	ca łym
świecie.	Liczy	się	tylko	ich	dwoje	oraz	ich	uczucie.
–	Nie	musimy	tego	robić.
Ale	 ja	 tego	 chcę,	 krzycza ła	 w	 myślach.	 Czemu	 nie	 możesz

tego	pojąć?	To	było	ta kie…	dorosłe	i	wzbudza ło	dreszcze.
Chcia ła	 go	 przekonać,	 nie	 potra fiła	 jednak	 zna leźć	 słów.	 Ta

rozmowa	w	 sa lonie	 rodziców	nie	wróżyła	 dobrze.	Gdyby	mieli
więcej	cza su,	ich	miłość	i	na miętność	osią gnęłyby	jeszcze	głęb-
szy	wymiar.	Dręczyło	ją	jednak	przeczucie,	że	wszystko	się	dra -
ma tycznie	zmieni.
–	Kocha na,	do	niczego	nie	chcę	cię	zmuszać.
–	Och,	wiem,	że	nigdy	byś	tego	nie	zrobił.
Odgarnął	włosy	z	jej	twa rzy	i	pochylił	się,	by	znów	ją	poca ło-

wać.
–	Ale	jednak	nie	jesteś	pewna.	Dla czego	przyszłaś?
–	Bo	nie	chcę	umrzeć	dziewicą!	–	wyrwa ło	się	May.
–	Umrzeć?	Kto	tu	mówi	o	śmierci?	Nie	pozwolę,	żeby	coś	złe-

go	ci	się	sta ło,	a	mamy	mnóstwo	cza su.	I	ty,	 i	 ja.	Wszystko	się
potoczy	na turalną	koleją	rzeczy,	kiedy	oboje	będziemy	gotowi.
W	ką cikach	ust	Arthura	poja wił	się	uśmiech,	a	May	odetchnę-

ła,	za miast	się	zezłościć,	że	się	z	niej	na śmiewa.	Może	faktycz-
nie	przesa dziła?
–	 Wiem.	 –	 Wysunęła	 się	 z	 jego	 ra mion	 i	 położyła	 na	 łóżku.

W	za myśleniu	owija ła	sobie	włosy	wokół	palca,	jak	zwykle,	gdy
była	za kłopota na	lub	rozdrażniona.
–	Tylko	że…	moi	rodzice	za chowują	się	dziwacznie.	Dziwniej

niż	zwykle	–	wyja śniła	na	widok	podniesionych	brwi	Arthura.
–	A	można	jeszcze	dziwniej?	Przesia dują	w	pra cy,	za miast	się

tobą	opiekować.
–	 E,	 mnie	 to	 nie	 przeszka dza.	 Dzięki	 temu	 mogę	 być	 tutaj,

a	 twoi	 rodzice	 traktują	 mnie	 jak	 drugą	 córkę.	 Miło	 jest	 być
z	Cla rą,	a	z	tobą	–	mrugnęła	do	niego	–	też	bywa	miło.
–	Nie	prowokuj	–	mruknął.
Położył	się	przy	niej,	wsuwa jąc	ra mię	pod	jej	głowę.	Moment



na miętności	 minął,	 za stą pił	 ją	 klimat	 przyjaźni	 i	 wza jemnego
wsparcia.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	twoi	rodzice	za chowują	się	tak,	jakby

się	 tobą	 nie	 interesowa li,	 jakbyś	 była	 przypadkowym	 dodat-
kiem.	Ale	poza	 tym	 jestem	przekona ny,	 że	 są	niezwykle	 inteli-
gentni	i	któregoś	dnia	odkryją	lek	na	raka.
–	Może	już	odkryli	–	odparła	May	w	za myśleniu.
Czy	dla tego	tak	się	ostatnio	izolują?	Czy	dla tego	za insta lowa li

dodatkowe	 środki	 bezpieczeństwa?	Cią gle	 szepczą	 coś	 do	 sie-
bie,	 za pa mięta le	 wyma chując	 ręka mi.	 Odkryli	 lekarstwo	 na
raka	i	ktoś	chce	im	przeszkodzić	w	ujawnieniu	tego	odkrycia?
–	Poważnie?
–	Nie	chcę	o	nich	rozma wiać.	Teraz	masz	się	uczyć?
–	Tak.	Sprawdzam,	ile	cza su	potrzebuję	na	odpowiedzi.
Z	kieszeni	wycią gnął	zega rek,	który	May	na tychmiast	za łoży-

ła	sobie	na	rękę.
-	Jaki	przedmiot?
–	Biologia.
–	A,	mój	ulubiony.	Pomogę	ci.	Gdzie	masz	notatki?
–	Chyba	na	nich	leżysz.
–	Aha.	–	Podniosła	się	 i	wycią gnęła	kartki	spod	siebie.	 –	Do-

bra.	Pierwsze	pyta nie	–	za częła	tonem	imitują cym	prezenterów
teleturniejów	i	oboje	się	roześmia li.
–	Ćśśś…	Nie	chcesz	chyba,	żeby	wleźli	 tu	rodzice?	–	Poca ło-

wał	ją	w	nos,	a	ona	przytuliła	się	do	niego,	wdycha jąc	jego	za -
pach.
–	Ładnie	pachniesz.
–	Tego	chyba	nie	ma	w	notatkach.
–	Za raz	to	popra wię.	–	May	wycią gnęła	z	kieszeni	mały	różo-

wy	długopis	i	na pisa ła:	„Arthur	cudownie	pachnie”.	–	Popra wio-
ne.	Dobra,	doktorze	Lewis.	Czas	na	na ukę.
–	Wolał bym	się	z	tobą	ca łować	–	odparł.
–	To	będzie	na groda,	bo	nie	pozwolę,	żebyś	przeze	mnie	oblał

egza min.	 –	 Przebiegła	 wzrokiem	 notatki.	 –	 Proszę	 o	 odpo-
wiedź…
Wybiera ła	 pyta nia.	 Gdy	 udzielił	 poprawnej	 odpowiedzi,	 był

na gra dza ny	poca łunkiem.	Kilka	 razy	 za da ła	mu	pyta nia	na	 te-



ma ty,	których	nie	było	w	notatkach,	zmusza jąc	do	dodatkowego
wysił ku.
–	Skąd	ty	wiesz	ta kie	rzeczy?	–	za śmiał	się	Arthur.
–	Żartujesz?	Ojciec	prowa dzi	ba da nia	nad	ludzkim	genomem,

a	matka	 jest	 specja listką	od	 związków	syntetycznych.	Mam	 to
we	krwi.
–	Powinnaś	iść	na	medycynę.
–	I	zostać	leka rzem,	jak	ty?
–	W	aka demii	będę	od	cie bie	dwa	lata	wyżej,	będziemy	mogli

ra zem	studiować.
–	Tak	jak	poma ga łeś	mi	przygotować	się	do	kla sówki?	–	May

za śmia ła	się,	przypomina jąc	sobie	pomoc	w	na uce,	która	skoń-
czyła	się	w	objęciach	na	ka na pie.	–	W	życiu	bym	nie	zda ła.
–	Zda ła byś.	Jesteś	mą dra.
Odchyliła	się	i	spojrza ła	na	niego.
–	Uwa żasz,	że	jestem	mą dra?
Wyda wał	się	za skoczony.
–	May,	 jesteś	najmą drzejszą	dziewczyną,	 jaką	znam.	 Jak	my-

ślisz,	dla czego	chcę	być	z	tobą?
–	Bo	jestem	ładna?
–	Kocha na,	jesteś	piękna.	Moja	piękność.	–	Poca łował	ją.	–	Ja -

sne,	 cią gnie	 mnie	 do	 ciebie.	 Ale	 najbardziej	 kocham	 w	 tobie
twoją	inteligencję.
–	Kochasz?	–	Na	dźwięk	tego	słowa	otworzyła	szeroko	oczy.	–

Kochasz	mnie?	–	Głos	May	się	za ła mał.
–	Tak.	–	W	jego	sza rych	oczach	za błysł	płomień.	Mówił	spokoj-

nie	i	szczerze.	–	Masz	z	tym	problem?
–	 Nie,	 nie.	 –	 Pokręciła	 głową.	 Błogi	 uśmiech	 rozcią gnął	 jej

usta,	za nim	znów	ją	poca łował.
Odwdzięczyła	 się	 poca łunkiem.	 To	 najlepszy,	 zdecydowa nie

najlepszy	wieczór	w	jej	życiu.	Arthur	ją	kocha.	Kocha!	A	ona	od-
wza jemnia	tę	miłość.
–	 Wiesz,	 że	 kocham	 w	 tobie	 wszystko	 –	 powiedzia ła	 chwilę

później,	gdy	sta ra li	się	zła pać	oddech.	–	Poza	tym,	że	kola nem
przygnia tasz	mi	nogę.	–	Sta ra ła	się	przesunąć,	aby	unieść	cię-
żar	 jego	 cia ła.	W	 tym	 sa mym	momencie	 on	 też	 się	 przesunął
i	oboje	niemal	sturla li	się	z	łóżka.	Arthur	oparł	się	o	nocną	szaf-



kę	i	niechcą cy	strą cił	budzik.
Zmartwieli	na	dźwięk	łoskotu	budzika	toczą cego	się	po	podło-

dze.	Wstrzymując	oddech,	pa trzyli	na	siebie.	Czy	rodzice	Arthu-
ra	usłyszeli	ha łas?
Na	 dźwięk	 otwiera nych	 drzwi	 i	 kroków	 May	 pobiegła	 do

okna,	a	Arthur	za czął	zbierać	z	podłogi	rozrzucone	notatki.
May	była	już	na	ga łęzi,	gdy	ojciec	Arthura	otworzył	drzwi.
–	Wszystko	w	porządku?
–	 Tak.	 Przysną łem,	 sta ra jąc	 się	wpa kować	 cały	 ten	ma teriał

do	głowy.	Im	szybciej	zdam	ten	egza min,	tym	lepiej.
Ojciec	roześmiał	się,	życzył	mu	dobrej	nocy	i	za mknął	drzwi.

Arthur	podszedł	do	okna,	a	May	oparła	się	o	pa ra pet.	Poca łował
ją.
–	Lepiej	już	idź.
–	Wiem.	–	Poca łowa ła	go	jeszcze	raz,	wkła da jąc	w	to	całe	ser-

ce.	–	Kocham	cię,	Arthurze.
–	A	ja	kocham	ciebie,	May.	Teraz	idź	spać.	Zoba czymy	się	ju-

tro.
Oszołomiona	 ześliznęła	 się	 po	 pniu	 drzewa,	 pokona ła	 siatkę

i	wspięła	po	kolumnie,	jakby	mia ła	skrzydła	u	stóp.	Gdy	weszła
do	 sypialni,	 za marła	 na	 widok	 rodziców.	 Świa tło	 się	 pa liło,
twarz	matki	była	bla da,	szczęki	ojca	za ciśnięte.	Na pyta ła	sobie
biedy!
–	May,	Bogu	dzięki,	jesteś.	–	Matka	przygarnęła	ją	i	przytuliła

tak	mocno,	że	May	bała	się,	że	zemdleje.
–	Umiera liśmy	ze	stra chu,	że	cię	zła pa li.	–	Ojciec	objął	ręka mi

matkę	i	córkę.	–	Już	nigdy	tak	nie	znikaj.
May	nie	rozumia ła,	co	się	dzieje.	Nie	w	ten	sposób	wymierza

się	karę	dziecku	za	wymknięcie	się	po	ciemku	z	domu.	Chwilę
później	zda ła	sobie	spra wę,	że	matka	pła cze,	a	ojciec	 jest	roz-
trzęsiony.
–	Czemu	pła czesz?	–	zwróciła	się	do	matki.
–	Och,	May.	–	Matka	poca łowa ła	ją	w	czoło.	–	Tak	mi	przykro.
–	Musicie	się	zbierać	–	usłysza ła	niski	głos.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	są	sami.	Wróciło	przera żenie,	któ-

re	spowodowa ło,	że	pobiegła	do	Arthura.	Cofnęła	się	i	pa trzyła
na	mężczyznę	w	ciemnym	garniturze.



–	Za pa kuj	tylko	to,	co	niezbędne.	Agencja	dośle	resztę,	kiedy
będziecie	bezpieczni.
–	Bezpieczni?	 –	May	przełknęła	 ślinę,	 sta ra jąc	 się	opa nować

na ra sta ją cą	pa nikę.
–	 Grozi	 wam	 niebezpieczeństwo.	 Musicie	 wyjechać.	 Jeszcze

dziś.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Maybelle	 Freebourne	 z	 poczuciem	 dumy	 weszła	 do	 Victory
Hospital,	 średniej	 wielkości	 szpita la	 na	 jednym	 z	 odległych
przedmieść	Melbourne.	Wra ca ła	wreszcie	do	okolic,	gdzie	kie-
dyś	czuła	się	szczęśliwa.	Uśmiechnęła	się	do	wspomnień.
Sta nęła	pośrodku	przebudowa nego	 i	odnowionego	holu	 i	 ro-

zejrza ła	się.	Victory	to	szpital	aka demicki,	miał	wszystkie	pod-
sta wowe	oddzia ły	medyczne	i	chirurgiczne,	lecz	rozmia rem	da -
leko	mu	do	Royal	Melbourne	w	centrum	mia sta.	Ale	jej	to	odpo-
wia da ło.
Maybelle	 chcia ła	 się	 ukryć,	 ale	 nie	 rozpłynąć	 cał kiem.	Wie-

dzia ła,	 jak	 się	 dopa sować	 do	 innych,	 jak	 dostosować	 wygląd
i	 osobowość,	 by	 za akceptowa li	 ją	 nowi	 koledzy.	 Ktoś,	 kto	 jest
zmuszony	zmieniać	miejsce	za mieszka nia	co	dwa	lub	trzy	lata,
musi	się	tego	na uczyć.
Wreszcie	 ma	 wła sne	 życie.	 Nie	 chcia ła	 się	 skupiać	 na	 tym,

jaka	droga	 ją	 tu	doprowa dziła.	 Jeżeli	 za cznie	o	 tym	wszystkim
myśleć,	wpadnie	w	czarną	dziurę,	z	której	niemal	nie	sposób	się
wydostać.	 Niemal.	 Psycholog	 stwierdził,	 że	 wyjątkowo	 dobrze
ra dzi	sobie	po	tym,	co	musia ła	przejść.
Pa trzyła	 na	 ścia ny	 budynku,	 odnotowując	 renowa cje,	 które

zmieniły	 i	 popra wiły	 jego	 estetykę.	 Porównywa ła	 ten	 wi dok
z	tym,	jaki	za pa mięta ła,	gdy	była	tu,	ma jąc	osiem	lat.	Przy wie-
ziono	ją	wówczas	na	oddział	ra tunkowy	z	za pa leniem	wyrostka
robaczkowego.	 Jej	 rodzice	 byli	 przygnębieni.	 Świetnie	 da wa li
sobie	radę	z	genomem	ludzkim	i	związka mi	syntetycznymi,	ale
na	widok	chorej	córki	sami	byli	chorzy.
Tamten	pobyt	w	szpita lu	miał	na	małą	Maybelle	duży	wpływ.

Przede	wszystkim	podoba ło	się	jej	to,	że	szpital	funkcjonuje	jak
za mknięty	mały	 świat,	 od	 sa lowych	 po	 chirurgów.	 Rodzice	 od
dzieciństwa	za chęca li	Maybelle,	by	zosta ła	na ukowcem.	Na	któ -
reś	Boże	Na rodzenie	dali	jej	na wet	w	prezencie	pla stikową	płyt-



kę	Petriego.
Matka	była	jednak	za skoczona,	gdy	Maybelle	oświadczyła,	że

chce	być	leka rzem.
–	 Ale	 medycyna	 to	 krew,	 a	 na	 za jęciach	 będziesz	 musia ła

przeprowa dzać	 sekcje	 zwłok	 –	 stwierdziła	 matka,	 robiąc	 dla
efektu	pauzę.	–	Nie	chcesz	chyba	mieć	do	czynienia	ze	zmarły-
mi.
–	 Sama	 może	 dokonać	 wyboru,	 Sa mantho	 –	 wtrą cił	 ojciec,

podnosząc	oczy	znad	pisma	na ukowego.	–	Ty	i	ja	nie	lubimy	zaj-
mować	się	ludźmi	i	wolimy	pochylać	się	nad	mikroskopem.	Ale
to	nie	zna czy,	że	ona	nie	może	być	 leka rzem.	Poza	tym	–	spoj -
rzał	na	Maybelle	pobłażliwie	–	masz	dopiero	osiem	lat.	Możesz
zmienić	zda nie.
Dał	matce	wzrokiem	do	zrozumienia,	by	nie	cią gnęła	tema tu,

toteż	matka	dała	spokój.
Rzecz	 ja sna,	 kiedy	Maybelle	 otrzyma ła	 dyplom	 lekarski,	 ro-

dzice	byli	z	niej	niezwykle	dumni.
–	Nie	wiem,	jak	ty	jesteś	w	sta nie	wykonywać	tę	pra cę	–	po -

wiedzia ła	matka	któregoś	dnia,	gdy	Maybelle	wróciła	skona na
po	długim	dyżurze	na	oddzia le	ra tunkowym.	 -	Ale	cieszy	mnie,
że	 poma gasz	 ludziom,	 że	 ra tujesz	 życie.	 –	 Popa trzyła	 córce
w	oczy.	-	Zwłaszcza	po	tym	wszystkim,	co	przez	nas	przeszłaś.
Maybelle	przytuliła	matkę.	Od	cza su,	gdy	 zosta li	 objęci	pro-

gra mem	 ochrony	 świadków,	 cała	 trójka	 spędza ła	 ra zem	 dużo
cza su.	Maybelle	zna la zła	w	ten	sposób	upra gnioną	rodzinną	bli-
skość.
–	Nie	ma	tego	złego,	co	by	choć	trochę	na	dobre	nie	wyszło	–

lubił	powta rzać	ojciec.
Nie,	 rodzice	nie	 odkryli	 leku	na	 raka.	Opra cowa li	 na tomiast

surowicę,	 która	 mogła	 stać	 się	 na rzędziem	 licznych	 zbrodni,
gdyby	 tra fiła	 w	 niepowoła ne	 ręce.	 Wła mywa cze	 szuka li	 wy ni-
ków	ich	ba dań.	Maybelle	dowiedzia ła	się,	że	wła ma no	się	rów-
nież	do	 ich	 la bora toriów.	Rząd	Austra lii	za oferował	objęcie	ro-
dziny	progra mem	ochrony,	 jeżeli	 rodzice	zgodzą	się	w	ukryciu
kontynuować	pra ce	nad	antidotum.
–	Nie	możemy	 publikować	 ba dań	 pod	wła snym	 na zwiskiem,

ale	za	to	żyjemy	–	ma wiał	ojciec.



–	A	May	była	w	sta nie	ukończyć	studia	za ledwie	po	dwóch	re-
loka cjach	–	doda wa ła	matka.	 -	Przyjdzie	dzień,	kiedy	uwolni	się
od	tego	wszystkiego	i	za cznie	wła sne,	prawdziwe	życie.
–	Ten	dzień	wła śnie	nadszedł,	mamo	–	wyszepta ła	May	w	holu

szpita la,	kierując	się	w	stronę	wejścia	do	oddzia łu	ra tunkowe-
go.
Przesunęła	kartę	przez	czytnik	i	otworzyła	drzwi.	Jej	podnie-

cenie	 ulotniło	 się	 na	 widok	 spokoju	 pa nują cego	 na	 oddzia le.
Była	 gotowa	 do	 dzia ła nia,	 a	 zoba czyła	 wyraźnie	 rozba wioną
grupę	zgroma dzoną	wokół	centralnego	biurka,	między	sta nowi-
ska mi	za biegowymi.	Nic	 się	nie	dzia ło.	Na	 łóżkach	 leża ło,	 ow-
szem,	kilku	pa cjentów,	ale	ich	stan	był	sta bilny.
Z	uczuciem	za wodu	ruszyła	do	biurka.	Nie	przepa da ła	za	ci-

chymi	 miejsca mi,	 gdzie	 wszystko	 było	 pod	 kontrolą.	 Lubiła
ruch,	krzą ta ninę;	lubiła	być	za goniona.	Nikt	nie	spojrzał	na	nią,
kiedy	 się	 zbliża ła.	 Najwyraźniej	 wszyscy	 byli	 za fa scynowa ni
czyimś	opowia da niem.
–	 I	w	tym	momencie	–	mówił	mężczyzna	o	głębokim	głosie	–

na depnęła	na	pił kę.
Puenta	wywoła ła	wybuch	śmiechu.	 Jedna	z	kobiet	odwróciła

się	 i	 zoba czyła	 Maybelle	 stoją cą	 za	 jej	 pleca mi.	 Podskoczyła
i	położyła	rękę	na	sercu.
–	Na	miłość	boską,	ale	mnie	wystra szyłaś.	Chodzisz	jak	kot.
Maybelle	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 uczono	 ją	 przemykać	 się

niepostrzeżenie,	nie	rzucać	się	w	oczy,	sta wać	się	niewidzialną.
Tym	ra zem	jednak	nie	zrobiła	tego	celowo.	Poka za ła	swój	iden-
tyfika tor.
–	Jestem	nowa.	Lekarz.	Oficjalnie	za czynam	–	spojrza ła	na	ze-

gar	ścienny	–	za	pół	minuty.
–	Doktor	Freebourne?	Eee…	May?	Zga dza	się?
–	Maybelle	–	popra wiła.
–	Jestem	Gemma,	administra torka	oddzia łu,	mam	twoje	pa pie-

ry…	 gdzieś	 tutaj.	 –	 Gemma	 uścisnęła	 dłoń	Maybelle	 i	 za częła
przekła dać	dokumenty	na	biurku.	–	O,	są.
–	Powiedzia łaś,	że	za czynasz?	–	spyta ła	jedna	z	pielęgnia rek.	–

Fanta stycznie.	Strasznie	nam	bra kuje	rąk	do	pra cy.
–	W	szpita lach	za wsze	są	bra ki	ka drowe	 -	stwierdziła	pół gło-



sem	inna	pielęgniarka.	Jej	ton	wska zywał,	że	uwa ża	to	za	oczy-
wistość.
Gemma	 złożyła	 kilka	 kartek	 i	wręczyła	 je	mężczyźnie,	 który

chwilę	wcześniej	za ba wiał	towa rzystwo	anegdotą.
–	Arthurze,	proszę.
Arthur?	 Coś	 kliknęło	 w	 jej	 pa mięci.	 Dzisiaj	 to	 imię	 nie	 jest

często	spotyka ne,	pomyśla ła,	uwa ża	się	je	za	sta roświeckie.	Je-
dyny	 Arthur,	 ja kiego	 zna ła,	 dostał	 je	 po	 ukocha nym	 dziadku
i	nosił	z	dumą.
Arthur.	 Jej	 król	 Arthur.	 Pierwszy	 chłopak,	 którego	 kocha ła.

Uśmiechnęła	 się	 do	 wspomnień,	 ale	 na uczona	 sa mokontroli,
skupiła	się	na	pyta niach	kolegów.
–	Jeszcze	raz,	jak	masz	na	imię?	–	spytał	ktoś	z	grupy.
–	Drodzy	państwo	–	Gemma	weszła	Maybelle	w	słowo	–	przed-

sta wiam	 wam	 doktor	 Maybelle	 Freebourne,	 która	 dołą cza	 do
na szej	drużyny	ze	szpita la	aka demickiego	w	centrum	Sydney.
Kilka	osób	podeszło	do	niej,	żeby	się	przywitać.	Była	w	cen-

trum	uwa gi,	a	tego	nie	lubiła.	Czuła	się,	jakby	leża ła	pod	mikro-
skopem.	Nie	ma	 jednak	rady.	Dokona ła	wyboru	 i	 jest	zdecydo-
wa na.	To	nowe	życie	musi	się	ułożyć.
–	Maybelle?	–	Spojrza ła	na	wła ściciela	głębokiego	głosu,	któ-

ry	wypowiedział	jej	imię.
Wysoki,	ponad	metr	dziewięćdziesiąt	wzrostu.	Miał	na	sobie

niebieski	strój	chirurgiczny,	bia ły	lekarski	fartuch,	na	szyi	steto-
skop.	Włosy,	 niegdyś	 najwyraźniej	 koloru	 blond,	 teraz	 były	 ja -
snobrą zowe,	 z	 pierwszymi	 ozna ka mi	 siwizny.	 Nos	 miał	 lekko
krzywy,	z	pewnością	kiedyś	był	zła ma ny.	Na	widok	jego	sza rych
oczu	 za schło	 jej	 w	 ustach,	 a	 serce	 na	moment	 za marło.	 Tych
oczu	 niepodobna	 za pomnieć.	 Jakżeby	mogła,	 skoro	 kiedyś	 pa -
trzyły	na	nią	z	taką	czułością?
–	To	bardzo	sta roświeckie	imię	–	stwierdził	Arthur.
–	Ty	akurat	jesteś	w	tej	dziedzinie	autorytetem	–	wtrą ciła	się

Gemma.	–	Arthur	to	też	bardzo	sta roświeckie	imię.	Będziecie	do
siebie	pa sować:	Maybelle	i	Arthur.
–	Sta re	imiona	są	znowu	w	modzie	–	oświadczyła	młoda	pielę-

gniarka	i	rozpoczęła	tyra dę	o	tym,	jak	to	jedna	z	jej	przyja ciółek
jest	w	cią ży,	a	w	poradnikach	dla	młodych	ma tek	pisa no,	że	sta -



re	imiona	wra ca ją	do	łask.
Do	Maybelle	nie	dociera ło	ani	jedno	słowo.
Dudniło	jej	w	uszach	i	czuła	przyspieszone	bicie	serca.	To	jest

ten	 sam	 Arthur.	 Chłopak,	 w	 którym	 była	 za kocha na	 wiele	 lat
temu.	A	teraz?	Teraz	jest	jeszcze	bardziej	przystojny.	Nie	mogła
od	niego	oderwać	oczu.
Czemu	nie	wypyta ła	dokładniej	swojego	rzą dowego	opiekuna,

z	kim	będzie	pra cować?	Kiedy	przygotowywa no	dokumenta cję
potrzebną	do	 jej	przeniesienia,	chcia ła	wiedzieć	 tylko,	kto	 jest
dyrektorem	 szpita la.	 Nie	 za pyta ła	 o	 na zwisko	 ordyna tora	 od-
dzia łu	ra tunkowego.	Teraz	jest	za	późno,	żeby	się	wycofać.
Dotyk	jego	ciepłej	ręki	wywołał	ciepło,	które	rozla ło	się	po	ca -

łym	jej	ciele.	Wątpliwości,	czy	 jest	to	ten	sam	Arthur,	zniknęły
wraz	z	tym	dotknięciem.
–	Jestem	Arthur.	Arthur	Lewis,	ordyna tor	ra tunkowego.
Arthur	Lewis	i	jego	siostra	Cla ra.	Przeżyli	ra zem	fanta styczne

chwile.	Maybelle	i	Cla ra	były	jak	siostry;	Arthur	był	jak	starszy
brat.	Do	momentu,	kiedy	za częła	w	nim	widzieć	coś	więcej	niż
za stępczego	bra ta.
Przełknęła	 ślinę	 i	 zmusiła	 się	 do	 koncentra cji.	Cofnęła	 dłoń,

jakby	dotyk	Arthura	lekko	ją	opa rzył.	Przejecha ła	palca mi	przez
krótkie	ja sne	włosy	i	sta ra ła	się	opa nować.
–	Miło	mi.	–	Zrobiła	krok	wstecz,	żeby	stworzyć	dystans.	Głę-

boko	wcią gnęła	powietrze,	by	uspokoić	oddech.
Na tychmiast	zda ła	sobie	spra wę,	że	był	to	błąd.	Jej	zmysł	po-

wonienia	odnotował	aroma tyczny	za pach	płynu	po	goleniu,	któ-
ry	się	jej	z	nim	koja rzył.	To	nowe	życie	za czyna	się	od	zderzenia
z	przeszłością!
–	Chodźmy	do	mojego	pokoju,	poga da my.	–	Uśmiechnął	się	do

niej	uprzejmie,	tak	ja koś	bezosobowo.	To	zna czy,	że	nie	ma	po-
jęcia,	kim	ona	jest.
Ruszyła	za	nim.	Opa nowa ła	pierwszy	szok	i	w	ja kimś	stopniu

czerpa ła	przyjemność	z	możliwości	oceny,	jak	życie	zmieniło	go
przez	te	dwa dzieścia	lat.
Poprosił,	 by	 usia dła.	Włożył	 okula ry	w	 cienkich	meta lowych

oprawkach.	 Nie	 mogła	 opa nować	 uśmiechu.	 Przypominał
w	nich	wła snego	ojca.



–	Co	cię	tak	śmieszy?	–	Zda ła	sobie	spra wę,	że	Arthur	też	na
nią	pa trzy.
–	Nie,	nic.	Ładne	okula ry.
–	A…	dziękuję.	–	Podniósł	brwi,	jakby	nie	był	pewien,	jak	przy-

jąć	ten	komplement.	–	Sprawdźmy	szybko	te	pa piery,	aby	mieć
pewność,	że	wszystko	jest	podpisa ne	gdzie	trzeba	i	masz	ważne
certyfika ty	bezpieczeństwa.
–	Mój	identyfika tor	mnie	tu	wpuścił,	więc	chyba	tak.
–	To	dobrze.	–	Złożył	podpis	w	dwóch	miejscach	i	zdjął	okula -

ry.	 –	Mamy	 kłopoty	 z	 identyfika tora mi.	 Dyrekcja	 to	 sprawdza,
ale	wła ściwie	 nasz	 system	wyma ga	 aktualiza cji.	 Gdybyś	mia ła
ja kieś	problemy,	daj	znać.
–	Okej.	Dzięki	za	ostrzeżenie.
Arthur	złożył	ręce	i	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.	Maybel-

le	sta ra ła	się	za chować	spokój	i	niczym	nie	zdra dzić.	Czy	ją	po-
znał?	Czy	dopa trzył	 się	podobieństwa	z	szesna stoletnią	dziew-
czyną?
Czeka ła,	aż	się	odezwie,	lecz	wpa trywał	się	w	nią,	jakby	zoba -

czył	ducha.
–	Czy	myśmy	się	kiedyś	nie	spotka li?
Maybelle	potrzą snęła	głową.
–	Ja,	eee…
–	Mam	dziwne	wra żenie,	że	skądś	cię	znam.
Wzruszyła	ra miona mi	i	uśmiechnęła	się	z	przymusem.
–	Pewnie	mam	twarz,	która	wszystkim	się	z	czymś	koja rzy.
Pa trzył	 na	 nią	 przez	 długą	 chwilę,	 próbując	 umiejscowić	 ją

w	pa mięci.	W	końcu	odchylił	się.
–	 Czy	 masz	 ja kieś	 pyta nia?	 Za pozna łaś	 się	 z	 regula minem

szpita la	i	oddzia łu?
–	Oczywiście.	Wszystko	jest	ja sne.
–	To	dobrze.	Dopóki	cał kiem	się	tu	nie	za domowisz,	nie	za wa -

haj	się	prosić	o	pomoc.
–	 Ja sne.	–	Nie	była	pewna,	czy	ma	wstać,	czy	czekać,	aż	Ar-

thur	powie	jej,	że	rozmowa	jest	skończona.	A	może	jeszcze	coś
zechce	dodać?	Ma chinalnie	owija ła	pa smo	włosów	wokół	ucha,
za nim	 zorientowa ła	 się,	 co	 robi,	więc	położyła	 dłonie	na	 kola -
nach.



Za dzwonił	telefon.	Arthur	podniósł	słuchawkę.
–	Tak,	Gemmo.	–	Przerwał	i	skinął	głową.	–	Za raz	tam	będzie-

my.	–	Odłożył	słuchawkę	i	szybko	wstał.
–	Jadą	do	nas	trzy	ka retki	prze kierowa ne	z	Royal	Melbourne.

Oni	są	obłożeni,	a	my	mamy	wolne	miejsca.
Maybelle	również	wsta ła.
–	 Cóż,	 doktor	 Freebourne.	 Nie	 ma	 to	 jak	 być	 rzuconym	 na

głęboką	wodę.	Zobaczmy,	czy	potra fisz	pływać.
Otworzył	przed	nią	drzwi.
–	Będziesz	miał	na	mnie	oko?	–	spyta ła,	wychodząc.	Czemu	do

jej	głosu	wkradł	się	ten	kokieteryjny	ton?!	–	To	zna czy	będziesz
obserwować,	czy	daję	sobie	radę?
Roześmiał	 się	 krótko,	 a	 po	 plecach	 Maybelle	 przeszedł

dreszcz.	Ten	sam	śmiech…	 tylko	głębszy.	Czuła	się	rozkoja rzo-
na,	i	to	w	zupeł nie	niestosownym	momencie.
–	Możesz	to	sobie	interpretować,	jak	chcesz	–	rzucił,	gdy	pod-

chodzili	do	sta nowiska	pielęgnia rek.	–	Odwrócił	się,	mrugnął	do
niej,	po	czym	zwrócił	się	do	Gemmy:	–	Co	się	dzieje?
Maybelle	próbowa ła	rozgryźć,	o	co	chodzi.	Dla czego	puścił	do

niej	oko?	Czy	tylko	się	przekoma rza?	Za wsze	lubił	żarty,	ale	nig-
dy	 nie	 przekroczył	 gra nicy,	 by	 spra wić	 komuś	 ból.	 Żartował
z	zespołem,	gdy	weszła	na	oddział.	Stosunki	między	 ludźmi	są
dobre.	Arthur	potra fi	rozła dować	sytuację	odrobiną	humoru.
I	tyle?	Czy	też	sygna lizuje,	że	ona	będzie	pod	obserwa cją	nie

tylko	 jako	 lekarz	medycyny	 ra tunkowej,	 ale	 również	 ze	wzglę-
dów	poza za wodowych?
Ta	 perspektywa	wywoła ła	w	 niej	 falę	 ciepła.	 Z	 za ka marków

pa mięci	 wróciły	 wspomnienia	 uczuć,	 kiedy	 Arthur	 ją	 ca łował.
Jego	za chowa nie	obudziło	w	niej	kobiecość.	Arthur	Lewis	puścił
do	 niej	 oko	 z	 typową	 dla	 siebie	 niefra sobliwością,	 przekorą
i	uśmiechem.	Nie	po	raz	pierwszy	i	z	tym	sa mym	co	kiedyś	de-
struktywnym	skutkiem.	Za chwiał	jej	wewnętrzną	równowa gą.
Musi	się	teraz	skupić	na	pra cy	i	nie	myśleć	o	tym,	jak	ten	fa -

cet	 potra fi	 rozpa lić	 jej	 zmysły	 jednym	prostym	 za biegiem.	 Le-
piej	nie	ana lizować	uczuć,	ja kie	wzbudza	w	niej	Arthur	Lewis.
–	Na	autostra dzie	na czepa	sta nęła	w	poprzek	szosy	i	zderzyło

się	kilka	sa mochodów.	Parę	osób	na dal	 jest	uwięzionych	w	au-



tach.	Służby	ra tunkowe	sta ra ją	 się	 ich	wydobyć.	Royal	Melbo-
urne	 jest	 przepeł niony	 ofia ra mi	 wypadków	 z	 godziny	 szczytu
i	do	nas	kierują	tych,	których	tam	nie	mogą	przyjąć.
–	Czy	wiemy,	jaki	był	ła dunek	tej	na czepy?	–	przerwa ła	May-

belle.	 –	 Czy	 była	 to	 cysterna	 przewożą ca	 pa liwo	 albo	 środki
chemiczne,	a	może	transport	zwierząt?
Arthur	spojrzał	na	Gemmę,	która	zajrza ła	do	nota tek.
–	To	była	cysterna	z	pa liwem.
–	Słuszne	pyta nie,	Maybelle.	–	Mogła by	przysiąc,	że	jego	brwi

uniosły	się	na	znak,	że	jest	pod	wra żeniem.	–	Wobec	tego	musi-
my	być	przygotowa ni	na	opa rzenia	poza	zwykłymi	skutka mi	wy-
padków	komunika cyjnych,	ta kimi	jak	ura zy	kręgosłupa,	zła ma -
nia,	stłuczenia	i	wstrzą śnienia	mózgu.
Podzielił	obecnych	na	grupy	i	wyda wał	instrukcje.
–	Maybelle,	ty	masz	peł ną	specja liza cję	w	medycynie	ra tunko-

wej,	weź	drugi	ga binet	za biegowy.	Ja	będę	w	pierwszym.	Larri-
sa,	jesteś	odpowiedzialna	za	pierwszy	kontakt	i	dokonujesz	se-
lekcji	rannych.	Kate,	zajmujesz	się	pa cjenta mi,	którzy	nie	mają
obra żeń	 bezpośrednio	 za gra ża ją cych	 życiu.	 Gemma	 dzwoniła
już	na	bloki	opera cyjne	i	na	oddzia ły,	żeby	zna leźć	miejsca.	Per-
sonel	 chirurgiczny	 został	wezwa ny,	 a	 leka rze	 z	 innych	oddzia -
łów	mają	za raz	być	powia domieni.
Z	odda li	usłyszeli	syrenę	pierwszej	ka retki.	Arthur	skinął	gło-

wą	do	zespołu,	za trzymując	wzrok	na	Maybelle.
–	Idziemy	na	podjazd.	–	Zdjął	fartuch	lekarski	i	za łożył	jedno-

ra zowy	fartuch	chirurgiczny.	Drugi	podał	Maybelle.
Była	gotowa	w	chwili,	gdy	ka retka	wjeżdża ła	do	za toki.	Sa ni-

ta riusze	poma ga li	 ra townikom	medycznym	przenieść	nosze	na
wózek.
–	Twój	pa cjent,	Maybelle.	Powodzenia.	–	Czuła	jego	intensyw-

ny	wzrok,	gdy	odwróciła	się	do	ra townika,	by	odebrać	pa cjenta.
Jedną	 z	 umiejętności,	 ja kie	 Maybelle	 posia dła	 w	 cią gu	 lat,

było	szufladkowa nie	myśli	 i	emocji.	Nie	ma	zna czenia,	czy	Ar-
thur	ją	obserwuje,	czy	też	nie.	Teraz	jej	za da niem	jest	ra tować
życie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na	spokojnym	do	tej	chwili	oddzia le	ra tunkowym	teraz	wrza -
ło.	Do	Maybelle	 docierał	 głos	Arthura	 z	 są siedniego	ga binetu.
Kla rownie	wyda wał	instrukcje	swoim	asystentom.	Jego	głę boki
melodyjny	głos	miał	koją cy	efekt.	W	szpita lu	Victory	Maybelle
była	nowa,	ale	zna ła	powszechnie	obowią zują ce	procedury.
–	Pa cjent:	Houston	Bird,	sześćdziesiąt	dwa	lata	–	poinformo-

wał	ra townik,	wwożąc	starszego	mężczyznę.
Maybelle	i	pielęgniarki	podpięły	pa cjenta	do	kardiomonitora,

aby	dokonać	pomia ru	ciśnienia	krwi	i	wysycenia	tlenem	hemo-
globiny.
–	 Był	 uwięziony	 w	 sa mochodzie,	 stopy	 zmiażdżone	 przez

układ	 kierowniczy.	 Stra ża cy	 musieli	 go	 wycinać.	 Pra wa	 sto pa
jest	w	gorszym	sta nie	niż	lewa.	Ciśnienie	spa da ło,	ale	usta bili-
zowa ło	się	po	poda niu	osocza.	Rana	tłuczona	na	głowie,	ozna ki
ura zu	kręgosłupa	i	sinia ki	od	pasa	bezpieczeństwa.
–	Środki	przeciwbólowe?
–	Tylko	przez	inha la cję.
–	To	zna czy	methoxyfluran?
–	Nie,	mythelallium.	Nowy	 środek,	 dzia ła	 podobnie,	 ale	 jest

tańszy.
–	Dzięki.	Dzień	dobry	panu	–	May	zwróciła	się	do	leżą cego	na

łóżku	za biegowym	mężczyzny.	Na	jego	czole	był	widoczny	duży
krwiak.	 –	 Jestem	 doktor	 Maybelle	 Freebourne.	 Czy	 pan	 mnie
słyszy?
–	 Czy	 pani	 zgłupia ła?	 Oczywiście,	 że	 słyszę.	 Stoi	 pani	 tuż

obok.	Rozbiłem	sobie	głowę,	ale	nie	jestem	głuchy.
–	To	dobrze.	–	Maybelle	nie	mogła	powstrzymać	się	od	uśmie-

chu.	Fakt,	że	pa cjent	nie	tylko	odpowiedział,	ale	również	jej	na -
urą gał,	jest	dobrą	ozna ką	w	sytuacji,	w	której	nie	można	wyklu-
czyć	wstrzą śnienia	mózgu.
Na	wszelki	wypa dek	 zleci	 jednak	 tomogra fię	 głowy,	 aby	wy-



kluczyć	 krwotok	 wewnątrzczaszkowy.	 La tarką	 dia gnostyczną
sprawdziła,	jak	źrenice	reagują	na	świa tło.	Wynik	był	pozytyw-
ny.
Pielęgniarka	o	imieniu	Cici	rozcina ła	ubra nie	pa cjenta,	a	sta -

żysta	zdejmował	tymcza sowe	opa trun ki	za łożone	przez	ra towni-
ków	na	stopy.	Na	pierwszy	rzut	oka	czwarta	 i	pią ta	kość	śród-
stopia	 pra wej	 nogi	 były	 tak	 zmiażdżone,	 że	 według	 May	 ko -
nieczna	była	amputa cja.	Lewa	stopa	była	w	lepszym	sta nie	i	być
może	uda	się	ogra niczyć	tylko	do	amputa cji	ma łego	palca.
–	 Oczyść	 rany	 i	 usuń	martwą	 tkankę	 –	 poleciła	 sta żyście.	 –

Czy	możemy	wezwać	chirurga	ortopedę,	żeby	obejrzał	pa cjen-
ta?	Pobierzcie	również	krew	do	usta lenia	typu	i	do	próby	krzy-
żowej	–	poinstruowa ła	Cici	oraz	nową	pielęgniarkę,	która	przy-
szła	 im	pomóc.	–	Czy	 leczył	się	pan	kiedykolwiek	w	Victory?	–
za pyta ła	pa cjenta.
–	Nigdy.	 Ja	nie	choruję.	Czuję	 się	dobrze.	Nie	 rozumiem,	po

co	to	całe	za miesza nie.	–	Mężczyzna	usiłował	potrzą snąć	głową,
ale	utrudniał	mu	to	koł nierz	ortopedyczny.
–	Proszę	nie	ruszać	głową,	dopóki	nie	zrobimy	prześwietlenia

kręgosłupa,	aby	sprawdzić,	że	nie	ma	ura zu.	Czy	bierze	pan	ja -
kieś	leki,	o	których	nie	powiedział	pan	ra townikom?
–	Co?	–	Pan	Bird	spojrzał	na	nią,	 jakby	osza la ła.	–	Jedyne	le-

karstwa,	ja kie	biorę,	to	kapsuł ki	z	tra nem	i	kawa	na	śnia da nie.
Jest	już	wpół	do	dziesią tej.	Długo	to	jeszcze	potrwa?	Muszę	być
w	pra cy.
Maybelle	wymieniła	za niepokojone	spojrzenie	z	pielęgniarka -

mi.
–	Czy	pa mięta	pan	wypa dek	sa mochodowy?
–	Oczywiście.	–	Pa cjent	przymknął	oczy,	jakby	sta rał	się	pobu-

dzić	 pa mięć.	 –	 Jecha łem	 do	 pra cy.	 To	 moja	 firma,	 koniecznie
muszę	tam	być…	–	Za milkł,	przez	jego	cia ło	za częły	przechodzić
drgawki.
–	Pa nie	Bird?	–	Maybelle	spojrza ła	na	monitor	 i	na	wypa dek

silniejszych	konwulsji	 zdjęła	mu	z	palca	pulsoksymetr.	Pa cjent
może	się	oka leczyć,	lepiej	odłą czyć	go	od	apa ra tury.
–	Atak	pa daczkowy?	–	spyta ła	Cici.	W	tym	sa mym	momencie

drgawki	 ustą piły.	 Maybelle	 ponownie	 za łożyła	 pulsoksymetr



i	sprawdziła	różnicę	w	odczycie.
–	Poda waj	mu	płyny,	żeby	nie	doszło	do	wstrzą su.
–	Muszę	tam	być	przed	pra cownika mi	–	cią gnął	pan	Bird.	Wy-

da wał	się	zupeł nie	nieświa domy,	że	przed	momentem	miał	atak
konwulsji.
Maybelle	 ponownie	 sprawdziła	 źrenice.	 Były	 równo	 otwarte

i	reagowa ły	na	świa tło.
–	Czy	pa mięta	 pan	 ekipy	 ra tunkowe	na	miejscu	wypadku?	 –

Coś	jest	nie	tak,	myśla ła.
Czy	 ma	 obra żenia	 wewnętrzne?	 Sprawdziła,	 jak	 reaguje	 na

bodźce	 i	 dotknęła	 podbrzusza.	 Pa cjent	 jęknął.	 Przypuszczalnie
drgawki	wywołał	szok	poura zowy,	ale	mogą	być	dużo	groźniej-
sze	przyczyny.
–	 Tam	były…	 –	 Pa cjent	 urwał	 i	 zmarszczył	 czoło,	 jakby	miał

trudności	z	pa mięcią.	Ponownie	wydał	jęk,	lecz	tym	ra zem	było
to	pra wie	rzężenie.
–	W	porządku.	Nie	musi	 pan	 sobie	przypominać	 –	 rzekła	 ła -

godnie	Maybelle.	Trzeba	mu	podać	więcej	środków	przeciwbó-
lowych	 i	 zlecić	dodatkowe	ska ny	oraz	 testy.	 –	Czy	 jest	pan	na
coś	uczulony?
–	Nie.	–	Najwyraźniej	trudno	mu	było	zebrać	myśli.	Coś	zde-

cydowa nie	jest	nie	w	porządku.
–	Pa nie	Bird,	czy	pan	mnie	słyszy?
–	Oczywiście,	 że	 słyszę	 –	warknął,	 ale	 teraz	Maybelle	mia ła

pewność,	że	tłumił	ból.
–	Czy	na	pewno	nie	ma	pan	na	nic	alergii?	–	Przypomina ła	so-

bie	słowa	ra townika.	Pa cjent	dostał	osocze	i	inha la cyjnie	środki
przeciwbólowe.	Nic	więcej.
–	 Auuu…	 –	 Za cisnął	 zęby.	 –	 Uuu…	 jestem	 uczulony	 na	 czo-

snek,	 ale	 nie	 przypuszczam,	 żebyście	 teraz	 chcieli	 podać	 mi
lunch.	–	Pa cjent	był	wyraźnie	sfrustrowa ny.
–	Jest	cały	spocony	–	za wa żyła	Cici.	Zmoczyła	pa pierowy	ręcz-

nik	i	położyła	na	czole	pa cjenta.
–	Może	wymiotować	–	ostrzegła	Maybelle.	–	Porównajcie	jesz-

cze	raz	odczyty	funkcji	życiowych.	Muszę	coś	sprawdzić	w	kom-
puterze.
Podbiegła	do	biurka	Gemmy,	której	jednak	nie	było,	a	Maybel-



le	nie	była	jeszcze	za logowa na.	Nie	bardzo	wiedzia ła,	co	ma	po-
cząć.
–	Ja kiś	problem?	–	Arthur	sta nął	za	nią.
–	 Muszę	 dostać	 się	 do	 komputera.	 –	 Była	 podminowa na.	 –

Chcę	sprawdzić	ten	nowy	środek	przeciwbólowy,	który	tutaj	po-
da jecie	w	inha la torze.
–	Mythelallium?
–	Tak.	W	Sydney	na dal	poda je	się	methoxyfluran,	tego	wa sze-

go	nie	znam…
Arthur	szybko	za logował	się	do	systemu	i	wpisał	na zwę	nowe-

go	farma ceutyku.
–	Coś	jest	niedobrze.	Mój	pa cjent	ma	drgawki	 i	odczuwa	ból

podbrzusza	przy	dotyku.
–	Jest	na	coś	uczulony?
–	Czosnek.
Arthur	podniósł	brwi.	Na	ekra nie	poja wił	się	opis	skła du	my-

thelallium.	Maybelle	pochyliła	się,	jej	ra mię	oparło	się	o	ra mię
Arthura,	ale	w	tej	chwili	interesowa ło	ją	tylko	to,	co	widnia ło	na
monitorze.	 Arthur	 odczytywał	 na zwy	 składników.	 Na	 przed-
ostatnim	miejscu	było	allium	sa tivum.
–	Czyli	ina czej	czosnek?	–	chcia ła	się	upewnić.
Chwilę	później	Arthur	otworzył	kolejne	okno	i	zyska li	potwier-

dzenie.	Mythelallium	za wiera ło	syntetyczny	zwią zek	czosnku.
–	Wymiotuje	–	usłyszeli	głos	Cici	z	ga binetu	za biegowego.
–	Muszę	mu	podać	środek	przeciwwymiotny.
–	Za raz	ci	przyniosę	–	powiedział	Arthur.
Maybelle	pobiegła	z	powrotem	do	ga binetu.	Cici	myła	pa cjen-

ta.
–	Pa nie	Bird,	czy	pan	mnie	słyszy?
–	Słyszę,	słyszę.	–	Mówił	już	o	wiele	słabszym	głosem.
Maybelle	 spojrza ła	 na	 odczyt	 kardiomonitora	 i	 za uwa żyła

duże	nieregularności.
–	Pa nie	Bird,	 środek,	który	poda no	panu	w	ka retce,	 za wiera

syntetyczny	zwią zek	czosnku.	Ma	pan	reakcję	alergiczną.
Arthur	wszedł	 do	 ga binetu	 ze	 środkiem	 przeciwwymiotnym.

Oboje	sprawdzili	dawkowa nie.
–	To	powinno	przeciwdzia łać	reakcji	alergicznej	i	pozwoli	nam



pana	usta bilizować.
Na	efekt	nie	trzeba	było	długo	czekać.	Pa cjent	był	w	dużo	lep-

szej	kondycji,	gdy	przyszedł	ortopeda.
–	No,	byłaś	niezła	–	powiedział	Arthur	jakby	z	dumą.	Maybelle

nie	szuka ła	jednak	wyra zów	uzna nia.
–	 Robię,	 co	 do	 mnie	 na leży,	 szefie.	 -	 Wróciła	 do	 głównego

biurka,	by	dokonać	wpisu	w	karcie	pa cjenta.	Gemma,	która	już
wróciła,	za logowa ła	ją	do	systemu.
-	Jak	na	to	wpa dłaś?	–	spytał	Arthur,	opiera jąc	się	o	blat.
Maybelle	wzruszyła	 ra miona mi,	 nie	 przerywa jąc	wpisywa nia

da nych.	Nie	mia ła	za mia ru	mu	wyja śniać,	że	matka	zajmowa ła
się	ba da niem	związków	syntetycznych,	a	ona	wielokrotnie	sły-
sza ła	 rozmowy	między	rodzica mi	o	możliwych	reakcjach,	 ja kie
mogą	one	wywołać.
Powinna	być	 za dowolona.	Z	 tonu	Arthura	wynika ło,	 iż	poko-

na ła	pierwszą	przeszkodę.	Niecierpliwiło	ją	jednak,	że	poświęca
jej	 tyle	 cza su.	 Ilekroć	 zna la zła	 się	w	 centrum	 uwa gi,	 automa -
tycznie	budowa ła	dystans,	 ota cza ła	 się	murem,	 chowa ła	w	 so-
bie.	Tak	 ją	szkolono:	nie	rzucać	się	w	oczy.	Ale	teraz,	myśla ła,
nie	musi	już	trzymać	ludzi	na	odległość.	Arthur	ją	chwa li,	więc
powinna	 się	 na uczyć,	 jak	 przyjmować	wyra zy	 uzna nia.	Wzięła
głęboki	oddech,	spojrza ła	na	niego	i	lekko	się	uśmiechnęła.
–	Przez	elimina cję.	Reakcja	pa cjenta	na	 traumę	nie	mieściła

się	w	zwykłych	pa ra metrach.	Szuka łam	niepra widłowości.
–	Mia łaś	kiedyś	do	czynienia	z	pa cjentem,	który	miał	uczule-

nie	na	czosnek?
–	Nie.
–	Czyli	szczęśliwy	traf?
Przerwa ła	pisa nie	i	spojrza ła	na	niego,	unosząc	brwi.
–	Z	peł nym	sza cunkiem,	ale	to	była	dedukcja	oparta	na	głębo-

kiej	wiedzy	–	wydekla mowa ła.
Odpowiedzią	był	jego	uroczy	szeroki	uśmiech.
–	Tak	jak	mówię,	szczęśliwy	traf.
Maybelle	 westchnęła.	 Czuła	 się	 szczęśliwa,	 przekoma rza jąc

się	 z	nim	w	 ten	 sposób.	Ma chinalnie	owija ła	pa semko	włosów
wokół	palca.
–	Czy	nie	ma	pan	innych	pa cjentów,	doktorze	Lewis?



Nie	za reagował	na tychmiast.	Przyglą dał	się	 jej	przez	chwilę,
marszcząc	czoło.
–	Czy	na	pewno	nigdy	się	nie	spotka liśmy?	Na prawdę	widzę

w	tobie	kogoś	zna jomego.	–	Mówił	cicho,	jakby	sta ra jąc	się	uło-
żyć	 w	 głowie	 fragmenty	 ła migłówki,	 w	 której	 coś	 nie	 chcia ło
wpaść	na	swoje	miejsce.
Maybelle	wypuściła	z	dłoni	kosmyk	włosów	i	za jęła	się	czymś

innym.	Nie	 chcia ła	 nikogo	 intrygować,	 a	 szczególnie	 Arthura.
Jeżeli	powie	prawdę,	wywoła	la winę	pytań.
Na	większość	nie	mogła	lub	nie	chcia ła	odpowia dać.	Ostatnie

dwa dzieścia	 lat	 jej	 życia	 było	 wa riackie,	 poplą ta ne.	 Ludziom,
którzy	 wiodą	 zwykłe	 sta teczne	 życie	 trudno	 pojąć,	 przez	 co
przeszła.	 Ma	 teraz	 nową	 tożsa mość,	 nowe	 na zwisko,	 nowe
uczesa nie,	na wet	nowe	szkła	kontaktowe.
Co	powiedział by	Arthur,	gdyby	je	wyjęła?	Czy	rozpoznał by	jej

niebieskie	oczy,	gdyby	nie	były	ukryte	za	brą zowymi	soczewka -
mi?	Czy	w	Maybelle	Freebourne	rozpoznał by	May	Fleming?
Jego	intensywny	wzrok	wywoływał	podobny	efekt	jak	kiedyś.

Wówczas	 mia ła	 motyle	 w	 brzuchu,	 pociły	 się	 jej	 ręce	 i	 czuła
miękkość	w	kola nach.	Teraz,	 pomyśla ła,	 te	dozna nia	 są	 chyba
zwielokrotnione,	mimo	że	nie	jest	za kocha ną	bez	pa mięci	na sto-
latką.	Jak	to	jest	możliwe,	że	po	tylu	la tach	wciąż	tli	się	tak	sil-
ne	pożą da nie?
Od	dalszych	refleksji	wyba wiła	ją	syrena	ka retki	przywożą cej

kolejnych	pa cjentów.	Arthur	rzucił	jej	jeszcze	jedno	spojrzenie.
Maybelle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 za przecza jąc,	może	 tylko
pogorszyć	 sytuację.	 Powinna	 była	 powiedzieć:	 „Tak	 jak	mówi-
łam,	 taką	 mam	 pewnie	 twarz”.	 Albo:	 „To	 fryzura,	 koja rzy	 się
z	Ma rilyn	Monroe”.
Za ciska jąc	 zęby	 i	 przymyka jąc	 oczy,	 wcią gnęła	 powietrze

w	płuca.	Da	sobie	radę.	Potra fi	rozpocząć	nowe	życie,	na wet	je-
śli	na	jego	obrzeżach	czai	się	przeszłość.	Musi	tylko	za chować
dystans	do	Arthura	i	wszystko	będzie	dobrze.	Taki	jest	plan	i	za -
mierza	się	go	trzymać.

Po	za kończeniu	dyżuru	Maybelle	uzna ła,	że	wra ca jąc	do	Mel-
bourne,	podjęła,	wyłą cza jąc	„problem	Arthura”,	dobrą	decyzję.



Personel	Victory	Hospital	 jest	wspa nia ły.	Uda ło	się	jej	wyna jąć
mieszka nie	nieda leko	przedmieścia,	gdzie	kiedyś	mieszka ła,	na
tyle	blisko	szpita la,	że	mogła	chodzić	piechotą,	za nim	wynajmie
sa mochód.
W	jej	budynku	były	cztery	mieszka nia,	dwa	na	parterze	i	dwa

na	piętrze.	Jej	lokum	znajdowa ło	się	na	piętrze.
Mieszka nie	było	skromnie	umeblowa ne,	sporo	pudeł	czeka ło

na	 rozpa kowa nie.	 Meble	 były	 funkcjonalne	 i	 nic	 więcej.	 Ale
pewnie	większość	cza su	i	 tak	będzie	spędzać	w	szpita lu,	a	nie
na	ka na pie,	oglą da jąc	telewizję…
W	 każdym	 ra zie	 dotychczas	 tak	 wyglą da ło	 jej	 życie.	 Pra ca

i	sen.	Sen	i	pra ca.	Nie	anga żuj	się	w	kontakty	z	ludźmi.	Nie	za -
wieraj	przyjaźni.	Nie	zosta wiaj	po	sobie	nic	w	ich	pa mięci.
Teraz,	 kiedy	 już	 nie	musia ła	 przestrzegać	 ogra niczeń,	 zda ła

sobie	 spra wę,	 że	nie	ma	po jęcia,	 jak	 korzystać	 z	wolności.	 Jej
dotychcza sowy	 świat	 był	 ściśle	 uporządkowa ny,	 obowią zują ce
w	nim	reguły	nie	pozosta wia ły	wiele	swobody.	Jej	rzą dowy	opie-
kun	pożegnał	się	słowa mi:	„Idź.	Żyj	normalnym	życiem”.
Problem	polegał	na	tym,	że	nie	mia ła	pojęcia,	jak	to	się	robi.
Weszła	 do	 kuchni,	 otworzyła	 lodówkę	 i	 popa trzyła	 na	 puste

pół ki.	Wszystko,	co	tam	było,	to	pół	kartonu	z	mlekiem.	Wra ca -
jąc	z	pra cy,	za pomnia ła	zrobić	za kupy.
W	 okolicy	 znajdowa ły	 się	 sklepy	 otwarte	 całą	 dobę,	 ale

wszystkie	 były	 na	 tyle	 da leko,	 że	 musia ła by	 jechać	 taksówką
i	wra cać	obła dowa na	za kupa mi.	Na	to	po	prostu	nie	mia ła	siły.
–	Trzeba	sobie	coś	za mówić	–	powiedzia ła	do	pustych	ścian.

Nie	wiedzia ła	jednak,	gdzie	za dzwonić	po	posiłek.
Mogła by	użyć	 telefonu	komórkowego	 i	 sprawdzić	w	 interne-

cie,	ale	bez	gwa rancji,	że	dobrze	tra fi.	Innym	rozwią za niem,	po-
wiedzia ła	sobie,	jest	szukać	rady	u	są sia dów.	Tak	by	się	za cho-
wa ła	„normalna”	osoba.	Za przyjaźniła by	się	z	są sia da mi.
Na	jej	puka nie	do	są siednich	drzwi	nikt	 jednak	nie	odpowie-

dział.	Zeszła	piętro	niżej,	ale	puka jąc	do	kolejnych	drzwi,	rów-
nież	nie	mia ła	szczęścia.	Zosta ło	 jeszcze	 jedno	mieszka nie.	 Je-
żeli	tam	też	nikogo	nie	ma,	na	kola cję	wypije	resztkę	mleka.
Za puka ła,	 szeptem	 powta rza jąc	 przygotowa ne	 słowa:	 „Prze-

pra szam,	 że	 niepokoję.	 Jestem	 nową	 są siadką,	 Maybelle	 Fre-



ebourne,	z	piętra.	Chcia…”.
Drzwi	 uchyliły	 się,	 za nim	 dokończyła,	 a	 uprzejmy	 uśmiech,

jaki	przywoła ła	na	twarz,	zniknął.
Pa trzyła	w	sza re	oczy	Arthura	Lewisa.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	za woła ła.
–	Co	 ja	 tu	 robię?	Nie	 za uwa żyłaś,	 że	 to	 ty	 pukasz	do	moich

drzwi?
–	Twoich	drzwi?	Ty	tu	mieszkasz?
–	Tak.	–	Teraz	była	jego	kolej	na	zdziwienie.	–	Jak	mnie	zna la -

złaś?
–	 Nie	 zna la złam.	 Nie	 szuka łam.	 –	 Przymknęła	 oczy,	 potarła

dłonią	 czoło	 i	 uszczypnęła	 się	w	nos,	 jakby	 chcąc	odgonić	ból
głowy.	–	Nie	chce	mi	się	wierzyć,	że	akurat	ty	tu	mieszkasz.
Roześmiał	się	tym	swoim	uroczym	śmiechem.
–	Dla czego	do	mnie	przyszłaś?
–	Jedzenie.	–	Rozłożyła	ręce,	jakby	ta	odpowiedź	wszystko	wy-

ja śnia ła.
–	Chcesz	jeść?	–	Roześmiał	się	znowu.	Brzmiał	cudownie	i	wy-

glą dał	za chwyca ją co.	–	Maybelle,	nic	z	tego	nie	rozumiem.	Czy
się	dobrze	czujesz?
–	Jestem	głodna.
–	Więc	chodzisz	po	domach	i	pukasz	do	przypadkowych	ludzi

z	na dzieją,	że	cię	na karmią?
–	 Nie.	 –	 Wska za ła	 na	 schody.	 –	 Wczoraj	 się	 wprowa dziłam

i	przez	 to	 za miesza nie	dziś	w	szpita lu	nie	mia łam	cza su,	 żeby
zrobić	za kupy.
–	Och,	 to	 ty	wyna jęłaś	 to	mieszka nie.	 –	Cofnął	 się	 o	 krok.	 –

Dosta liśmy	za wia domienie,	że	ktoś	się	wprowa dza,	ale	nie	mia -
łem	pojęcia,	że	to	ty.	Skoro	chcesz	jeść,	a	ja	wła śnie	przygoto-
wa łem	kola cję,	proszę	wejdź,	są siadko.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Maybelle	 sta ła	w	progu,	niepewna,	 co	 zrobić.	Musi	 to	 sobie
ja koś	 poukła dać.	 Mężczyzna,	 którego	 ma	 unikać,	 nie	 tylko
mieszka	piętro	niżej,	ale	jeszcze	za pra sza	na	kola cję.
-	Eee…	Nie	chcę	się	na rzucać.	Chcia łam	tylko	prosić	o	numer

ja kiejś	restaura cji,	która	ma	da nia	na	wynos.
–	Doskona le	rozumiem,	o	co	ci	chodzi,	Maybelle.
Znów	 to	 samo.	 Ten	 prowoka cyjny	 uśmiech	 w	 ką cikach	 ust

i	błysk	w	oku,	świadczą cy	o	tym,	że	jest	rozba wiony	całą	sytu-
acją.
–	Okej.	Gdybyś	był	 tak	dobry	 i	dał	mi	numery	 telefonów	 lub

karty	dań,	to	zniknę.
Arthur	postą pił	krok	do	przodu	i	pochylił	się	w	jej	kierunku.
–	A	jeżeli	wca le	nie	chcę,	żebyś	znika ła?	Co	ty	na	to?
Jego	bliskość	spra wia ła,	że	nie	mogła	skupić	myśli.	Pachniał,

jakby	dopiero	co	wyszedł	spod	prysznica.	Był	to	za pach	pewne-
go	siebie	mężczyzny,	który	potra fi	sobie	pora dzić	z	każdym	wy-
zwa niem.
Wdycha ła	 jego	 feromony,	wyobra ża jąc	 sobie,	 że	 gdyby	 tyl ko

lekko	się	pochyliła	i	przekręciła	głowę	w	lewo…
–	Eee…	–	Za zwyczaj	mia ła	w	pogotowiu	cały	zestaw	ripost	po-

ma ga ją cych	trzymać	ludzi	na	dystans.
Arthur	Lewis	 jednak	to	nie	„ludzie”.	Jeżeli	za cznie	wyolbrzy-

miać	sytuację,	sprowokuje	go	do	dalszych	pytań.	Lepiej	na	coś
się	zdecydować	niż	ga pić	na	niego	i	przypominać	sobie	jego	po-
ca łunki.	Odchrząknęła	i	powiedzia ła:
–	Dobrze.
–	 Ale	 co	 dobrze?	 –	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 on	 też	 się	w	 nią

wpa truje.	Poczuła	się	niepewnie.
Czy	ją	rozpoznał?	Przez	uła mek	chwili	nie	była	pewna,	czy	na -

dal	ma	brą zowe	soczewki	kontaktowe.	Za mruga ła	kil ka krotnie
i	spojrza ła	na	podłogę.	Widzia ła	wszystko	ostro,	więc	soczewki



są	na	miejscu.
Zmusiła	się	do	logicznego	myślenia.	Tak	jak	ją	uczono.	Pójść

sobie	czy	wejść?	Co	zrobił by	nowy	loka tor,	gdyby	są siad	za pro-
sił	go	na	kola cję?
–	Dobrze.	Wejdę.	–	Zmusiła	się	do	uśmiechu.
–	Wspa nia le.	–	Cofnął	się,	by	ją	wpuścić.	–	Tak	jak	mó wiłem,

wła śnie	przygotowa łem	kola cję.
Maybelle	 wcią gnęła	 powietrze	 i	 na tychmiast	 usłysza ła	 bur -

czenie	w	żołądku.	Arthur	roześmiał	się.
–	Potraktuję	to	jako	komplement.
Poprowa dził	 ją	 do	 kuchni,	 skąd	 dochodził	 aroma tyczny	 za -

pach.
–	Co	to	jest?	–	spyta ła,	wska zując	na	stoją cy	na	kuchence	wol-

nowar.	–	Wspa nia le	pachnie.
–	Gulasz	po	węgiersku.
–	Sam	ugotowa łeś?
–	Oczywiście.	–	Spojrzał	na	nią	przez	ra mię,	wyjmując	głęboki

ta lerz	z	szafki.	–	Widelce	 i	noże	są	w	tej	szufla dzie.	Na kryjesz
do	stołu,	kiedy	będę	na kła dał?
–	Tak	jest,	szefie	–	odpowiedzia ła.
Perspektywa	smacznego	gorą cego	posił ku	w	chłodny	wieczór

przewa żyła	nad	skrępowa niem.	Czuła	 się	 jednak	nieswojo,	bę -
dąc	w	czyjejś	kuchni,	otwiera jąc	szufla dy	i	szafki	oraz	wypeł nia -
jąc	polecenia,	skąd	wziąć	sztućce	i	szklanki	do	wina.
–	Tutaj	nie	jestem	twoim	szefem,	Maybelle.
–	Chcia łam	powiedzieć:	„szefie	kuchni”.
Znów	 ten	 jego	 cza rują cy	 chichot.	 Po	 chwili	 kola cja	 zna la zła

się	na	stole.
–	Smacznego.	–	Arthur	posta wił	przed	nią	ta lerz.
Gulasz	był	z	wa rzywa mi	i	tłuczonymi	ziemnia ka mi.	Pachnia ło

to	wszystko	zna komicie.
–	Dziękuję.	To	bardzo	szla chetnie	z	twojej	strony	–	powiedzia -

ła	Maybelle.
Chcia ła	 podkreślić,	 że	 nie	 przyszła	 tu	 z	 za mia rem,	 by	 się

wprosić.	 Odsuwa ła	 od	 siebie	 wspomnienia	 tej	 ostatniej	 nocy
w	jego	pokoju.	Choć	nie	było	nic	niestosownego	w	tym,	że	sie-
dzą	ra zem	przy	stole,	ona	niemal	oczekiwa ła,	że	za	chwilę	wej-



dą	jego	rodzice	i	przerwą	ten	intymny	moment.
–	Mama	była by	ze	mnie	dumna.
–	Mama?
–	Tak,	mama	wychowa ła	mnie	jak	na leży.
Roześmiał	 się,	 najwyraźniej	 nieświa domy	 buzują cych	 w	 niej

emocji,	na pił	się	wina	i	za czął	jeść.	Wzmianka	o	matce	wywoła -
ła	 w	Maybelle	 chęć	wypyta nia	 go	 o	 losy	 rodziny.	 Czy	 rodzice
żyją?	Jak	się	ułożyło	Cla rze?	Bardzo	za	nią	tęskniła	przez	pierw-
sze	lata.
Arthur	 pytał	 ją	 o	 poprzednią	 pra cę	 w	 Sydney.	 Odpowia da ła

mu	ogólnikowo,	bo	tam	posługiwa ła	się	innym	na zwiskiem.	Była
za trudniona	jako	Marga ret	Adamson	na	dziecięcym	oddzia le	ra -
tunkowym.
Każda	 zmia na	 tożsa mości	 w	 ra mach	 progra mu	 ochrony

świadków	wią za ła	 się	 z	wyda niem	 jej	 kompletu	 nowych	 doku-
mentów.	Sta re	były	niszczone.	Dzia ło	się	tak	przy	każdej	reloka -
cji.
Gdy	uzna no,	 że	 jej	 życiu	nie	 za gra ża	 już	niebezpieczeństwo,

chcia ła	 wrócić	 do	 na zwiska	 Fleming.	 Opiekun	 za protestował.
Wyja śnił,	że	sta re	dokumenty	tożsa mości	zosta ły	bezpowrotnie
unieważnione.
–	Nie	ma	powrotu	do	przeszłości	–	oznajmił.	–	Ale	możesz	so-

bie	wybrać	na zwisko	zbliżone	do	tego,	które	nosiłaś.
Tak	na rodziła	się	doktor	Maybelle	Freebourne.	Choć	mia ła	ol-

brzymie	doświadczenie	za wodowe,	otrzyma ła	nowy	dyplom	 le-
karski.	W	żadnym	wypadku	nie	może	tego	zdra dzić	Arthurowi.
Posta nowiła	zmienić	temat.
–	 W	 twoim	 gula szu	 jest	 przypra wa,	 której	 nie	 mogę	 rozpo-

znać.	 –	Przełknęła	kolejną	porcję	 i	 przymknęła	 oczy.	 –	Hmm…
Karda mon?
Obliza ła	usta	i	otworzyła	oczy.	Pa trzył	na	nią	tak	intensywnie,

że	serce	jej	za marło.
–	Ga ram	ma sa la	–	odparł	krótko,	wyraźnie	chcąc	uciąć	temat.

–	Maybelle,	powta rzasz,	że	nigdy	się	nie	spotka liśmy,	ale…	–	Po-
trzą snął	 głową.	 –	 Myślę,	 że	 skądś	 cię	 znam.	 Na	 tyle,	 że	 było
czymś	 na turalnym	 za prosić	 cię	 na	 kola cję,	 choć	 pra cujemy
z	sobą	za ledwie	od	rana.



–	To	zna czy…	normalnie…	–	Urwa ła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że
oddycha	coraz	szybciej.
Wróciła	oba wa,	że	Arthur	za uwa ży,	że	wytrą cił	ją	z	równowa -

gi.	Odchrząknęła	 i	 sta ra ła	 się	uspokoić	bicie	 serca.	Wzrok	Ar-
thura	był	jednak	tak	zmysłowy,	że	z	trudem	powstrzymywa ła	się
od	wyja wienia	prawdy.
Pomyśla ła,	że	w	niej	też	przetrwa ło	to	samo	poczucie	za żyło-

ści.	Ale	w	odróżnieniu	od	niego,	zna	jej	źródło.	Za grożenie	mi-
nęło,	 nic	 nie	 stoi	 na	 przeszkodzie,	 by	 powiedzieć	 Arthurowi
prawdę.	Nie	musi	kła mać,	by	chronić	siebie	lub	jego.
Jednak	po	tylu	la tach	sa motności	trudno	jest	się	otworzyć,	na -

wet	przed	kimś	ta kim	jak	Arthur,	pierwszy	chłopak,	któremu	za -
ufa ła.	Wciąż	 się	w	 nią	wpa trywał.	 Jeżeli	 nie	 przesta nie,	 to	 za
chwilę	rzuci	się	przez	stół,	wprost	w	jego	ra miona!
Serce	 jej	 biło	 jak	 sza lone.	 Nie	 mogła	 odwrócić	 od	 Arthura

oczu.
–	Ja…	–	Na głe	szczeka nie	psa	wyrwa ło	ją	z	transu.	Odsunęła

krzesło	i	zoba czyła	uroczego	szpica	minia turowego,	obwą chują -
cego	jej	stopy.	–	Och,	dobry	wieczór	–	przywita ła	zwierzę.
Podniosła	głowę,	unika jąc	pa trzenia	Arthurowi	w	oczy,	by	na

nowo	nie	stworzyć	na pięcia.	Jej	serce	za częło	się	uspoka jać.
–	Nie	wiedzia łam,	że	masz	psa.
–	Nie	mam.
–	A	to?	–	Maybelle	opuściła	rękę,	którą	pies	za czął	 lizać.	Po-

gła ska ła	go.	–	Najwyraźniej	mam	przywidzenia.	–	Uśmiechnęła
się.	–	Jak	się	na zywasz?
Była	 za chwycona,	 że	 zwierzak	 cał kowicie	 ją	 za akceptował.

Nie	 dokonywał	 osą dów,	 nie	 musiał	 wiedzieć,	 ja kie	 na zwisko
mia ła	kiedyś,	a	ja kie	ma	teraz.
–	To	jest	Fuzzy-Juzzy.	Jest	wła snością	mojej	siostry.
–	Siostry?	Twoja	siostra	tu	mieszka?	–	Maybelle	spojrza ła	na

niego	ze	zdumieniem.
Za schło	jej	w	ustach.	Była	pra wie	pewna,	że	przekona	Arthu-

ra,	że	nigdy	się	nie	spotka li.	Ale	z	Cla rą	to	już	inna	spra wa.	Cla -
ra	była	jej	pierwszą	i	jedyną	przyja ciół ką.	Ich	matki	za szły	cią żę
w	tym	sa mym	cza sie.	Cla ra	urodziła	się	dwa	dni	przed	Maybel-
le.	Były	jak	bliźniaczki,	na wet	na kłuły	sobie	palce	i	wymiesza ły



krew,	ogła sza jąc	„siostrzeństwo”	krwi.
–	 Nie,	 mieszka	 za	 gra nicą.	 Powiedzia ła,	 że	 wyjeżdża	 na	 pół

roku	i	prosiła,	żebym	za jął	się	psem.	–	Wstał,	przeszedł	na	stro-
nę	Maybelle	 i	podniósł	suczkę,	która	z	za chwytem	wpa trywa ła
się	w	 jej	 ta lerz.	 –	To	było	dwa	 i	pół	 roku	 temu.	Faktycznie	 je-
stem	 już	 chyba	 współ wła ścicielem	 Juzzy.	 –	 Poklepał	 szpica.	 –
A	pani,	panno	Juzzy,	już	zja dła	swój	posiłek.
Wyniósł	suczkę	z	pokoju,	co	pozwoliło	Maybelle	jako	tako	się

opa nować.
–	Mało	bra kowa ło	–	wyszepta ła	do	siebie.
Informa cja,	 że	 Cla ra	 jest	 za	 gra nicą,	 bardzo	 ją	 uspokoiła.

Przynajmniej	nie	musi	się	mierzyć	z	nowym	problemem.	Teraz
najrozsądniej	byłoby	pójść	do	siebie.	Jutro	zrobi	za kupy,	dowie
się,	 gdzie	 najlepiej	 za ma wiać	 jedzenie	 na	 wynos	 i	 nie	 będzie
zda na	na	są siedzką	pomoc.	Przełknęła	jeszcze	parę	kęsów	i	za -
niosła	ta lerze	do	kuchni.
Arthur	wygarniał	z	garnka	porcję	gula szu	do	miski	psa.
Za chichota ła	na	ten	widok.
–	 Najwyraźniej	 Juzzy	 użyła	 swoich	 kobiecych	 wdzięków

i	 zmieniłeś	 zda nie.	Mą dry	pies.	Co	 świadczy,	 że	masz	miękkie
serce,	doktorze	Lewis.
To	 miłe,	 że	 dba	 o	 zwierza ka,	 powiedzia ła	 sobie.	 W	 gruncie

rzeczy	to	ten	sam	Arthur,	ja kiego	pa mięta ła:	uważny,	troskliwy
i	gotów	się	wszystkim	podzielić.
Wyprostował	się,	 jakby	został	przyła pa ny	na	gorą cym	uczyn-

ku.
–	Piszcza ła	–	powiedział	nieco	ochrypłym	głosem.
Maybelle	roześmia ła	się.
–	Pewnie	spojrza ła	na	ciebie	tymi	swoimi	wielkimi	brą zowymi

ślepka mi	i	ska pitulowa łeś.
Przez	chwilę	pa trzył	na	szpica,	po	czym	wzruszył	ra miona mi,

przyzna jąc	się	do	porażki.
–	Może	i	tak.	–	Na sta wił	czajnik.	–	Kawa	czy	herba ta?	A	może

jeszcze	wina?
Słysząc	jej	śmiech,	uświa domił	sobie,	jak	bardzo	bra kuje	tego

dźwięku	 w	 jego	 domu.	 Ten	 śmiech	 spra wia,	 że	 w	mieszka niu
robi	się	kolorowo.	Co	jest	w	tej	kobiecie,	że	wyda je	mu	się	tak



bliska,	 tak	 zna joma?	 Czemu	 go	 tak	 pocią ga?	 Czy	 to	 jej	 blond
włosy?	Czy	brą zowe	oczy?	Czy	 ten	cudowny	uśmiech	na	prze-
pięknych	ustach?	Chciał	poznać	ich	smak.
Przełknął	ślinę	i	odgonił	tę	myśl.	Są	kolega mi	z	pra cy.	Ta	ko-

bieta	 go	 intryguje,	 ale	 nie	może	 ła mać	 za sad.	Udowodniła,	 że
jest	zna komitym	leka rzem.
Za uwa żył	 jednak,	 że	 trzyma	 się	 na	 uboczu.	 Ja sne,	 to	 był

pierwszy	 dzień	w	nowej	 pra cy	 i	 dopiero	 pozna je	 ludzi.	 Zespół
był	silnie	zintegrowa ny,	a	Arthur	nie	chciał,	żeby	te	więzi	zosta -
ły	nadwą tlone.	Dbał	o	to	od	chwili,	gdy	przed	niespeł na	rokiem
objął	sta nowisko	ordyna tora.
Ludzie	muszą	często	pra cować	w	wa runkach	silnego	stresu.

Świa domość,	że	można	polegać	na	kolegach,	jest	konieczna.
–	 Dziękuję,	 kola cja	 była	 wspa nia ła,	 ale	 nie	 chcę	 się	 już	 na -

przykrzać.	Jak	na	jeden	wieczór	to	chyba	dosyć.	Lepiej	pójdę.
Maybelle	kciukiem	wska za ła	drzwi.
Chciał	 ją	 za trzymać,	bo	 jej	 obecność	 spra wia ła	mu	przyjem-

ność.	 Za zwyczaj	 ja dał	 sam,	 często	 z	 nosem	w	 rozłożonych	 na
stole	pismach	na ukowych,	nadra bia jąc	za ległości.
–	 Coś	 przedtem	 chciał bym	 ci	 poka zać.	 –	 Przypomniał	 sobie

o	artykule	na	temat	alergii	pokarmowych	i	ich	rozpozna wa niu,
który	czytał	kilka	dni	wcześniej.
–	Nie	możemy	tego	odłożyć	do	jutra?
Dla czego	ona	chce	iść?	Wyda je	się	nieufna,	chwila mi	zdener-

wowa na.	A	może	ją	po	prostu	nudzi?
–	Czy	na prawdę	moje	towa rzystwo	tak	ci	nie	odpowia da?	–	za -

pytał.
Podniosła	brwi,	najwyraźniej	zdumiona.
–	Ależ	nie.	Wca le	nie.	Zja dłam	pyszną	kola cję	w	przemiłym	to-

wa rzystwie.	–	Jej	słowa	za brzmia ły	jak	ugrzeczniona	formuł ka.	–
Po	prostu	nie	chcę	się	na rzucać.	–	Sta ła	tyłem	do	ścia ny,	jakby
czuła	się	za grożona.
–	Nie	ma	mowy	o	na rzuca niu	się,	Maybelle.
Za uwa żył,	 że	 za częła	 przesuwać	 się	 do	 wyjścia.	 Jeżeli	 chce

wyjść,	nie	może	jej	powstrzymywać.
–	Czyta łem	 artykuł	 o	 alergiach	 pokarmowych	 i	 chcia łem	 za -

sięgnąć	twojej	opinii.



–	Chcesz	opisać	dzisiejszy	przypa dek	do	publika cji?
Arthur	poszedł	do	sypialni	i	sta rał	się	zna leźć	artykuł	w	stosie

pism,	piętrzą cym	się	na	szafce	przy	łóżku.
–	Niewykluczone	 –	 za wołał	 z	 sypialni.	 –	A	może	moglibyśmy

być	współ autora mi?	W	końcu	to	ty	zdia gnozowa łaś	przyczynę.
–	Ale	ty,	jako	ordyna tor,	był byś	głównym	autorem?
Przerwał	 na	 chwilę	 szpera nie,	 ana lizując	 jej	 słowa.	 Czy	 coś

ta kiego	 jej	 się	 przyda rzyło?	Wykona ła	 czarną	 robotę,	 ale	 ktoś
inny	przypisał	sobie	za sługi?
–	Gdybym	przeprowa dził	dalsze	ba da nia	i	zdobył	nowe	dane,

wówczas	 na turalną	 koleją	 rzeczy	 moje	 na zwisko	 byłoby	 na
pierwszym	miejscu.
Gdzie	jest	to	pismo?	Jeżeli	za raz	go	nie	znajdzie,	Maybelle	so-

bie	pójdzie.	Fa chowa	rozmowa	na	temat,	który	ich	oboje	intere-
suje,	była by	idealnym	za kończeniem	wieczoru.
A	może	 chce	 ją	 za trzymać,	 by	 da lej	 dociekać,	 czy	 rzeczywi-

ście	się	nie	spotka li?	Kilka krotnie	wyda wa ło	mu	się,	że	jest	już
o	krok	od	rozwią za nia	za gadki.	Może	byli	ra zem	na	 ja kiejś	za -
gra nicznej	konferencji?	Lub	siedzieli	obok	siebie	na	kola cji	po-
łą czonej	ze	zdobywa niem	fun duszy	na	cele	medyczne?	Ale	w	ta -
kim	wypadku	 z	 pewnością	 za pa miętał by	 tak	 niezwykle	 piękną
kobietę.
–	Czy	czytujesz	„Przegląd	medyczny”?	–	za wołał,	rozrzuca jąc

po	 nieporządnie	 za sła nym	 łóżku	 na groma dzone	 pisma.	 Nie
otrzymał	odpowiedzi.
Za pewne	gdy	wróci	do	sa lonu,	już	jej	tam	nie	będzie.
Była.	Sta ła	przy	kominku,	wpa trując	się	w	zdjętą	z	pół ki	foto-

gra fię	 jego	 siostry	 i	 jej	 najbliższej	 przyja ciół ki,	 zrobioną	 we
wspólnie	obchodzone	szesna ste	urodziny.
–	To	Cla ra,	moja	siostra.	–	Na	dźwięk	jego	głosu	odwróciła	się

gwał townie.	Była	bla da,	jakby	zoba czyła	ducha.	Czy	boi	się,	że
będzie	na	nią	zły,	bo	zdjęła	fotogra fię	bez	pyta nia?	–	Dziś,	oczy-
wiście,	wyglą da	ina czej.	Jest	dorosła…	a	przynajmniej	tak	twier-
dzi,	choć	ma	tak	wa riackie	poczucie	humoru,	że	cza sa mi	się	za -
sta na wiam.
Położył	pismo	na	oparciu	ka na py	 i	sta nął	przy	Maybelle.	Za -

uwa żył,	że	jednocześnie	się	cofnęła.	Wziął	do	ręki	inne	zdjęcie.



–	To	było	zrobione	niedługo	po	 tym,	 jak	Cla ra	otrzyma ła	dy-
plom	lekarski.	To	są	moi	rodzice,	ja	i	Cla ra.
Maybelle	podniosła	oczy	znad	fotogra fii,	którą	na dal	trzyma ła

w	ręce.	Były	peł ne	łez.
–	 Maybelle?	 Co	 ci	 jest?	 –	 Chciał	 ją	 otoczyć	 ra mieniem,	 ale

wzdrygnęła	się	i	odsunęła.
–	Och…	–	Pocią gnęła	nosem.	Na	ślepo	wycią gnęła	w	jego	kie-

runku	rękę	z	fotogra fią	dwóch	dziewcząt.
Nie	zdą żył	jej	uchwycić	i	upa dła	na	dywan.
–	Nie	mogę…	 –	Szybko	oddycha ła,	kręciła	głową	 i	cofa ła	się

do	drzwi.	W	 jej	oczach	miesza ły	się	emocje:	za skoczenie,	pod-
niecenie,	niepewność	 i	 olbrzymi	strach.	 –	Nie	potra fię…	 –	wy-
szepta ła,	odwróciła	się	i	wybiegła.
Arthur	w	oszołomieniu	 ruszył	 za	 nią.	Wyjrzał	 na	podest,	 ale

usłyszał	 tylko	 odgłos	 za myka nych	 drzwi	 na	 piętrze.	Wrócił	 do
pokoju	i	ponownie	spojrzał	na	zdjęcie,	które	chciał	jej	poka zać.
Rodzice,	siostra	i	on	przed	sta rym	domem.	Co	ją	w	tym	zdjęciu
tak	wystra szyło?	Tego	nie	da	się	wytłuma czyć.
Podniósł	leżą cą	na	dywa nie	fotogra fię,	usiadł	na	ka na pie	i	za -

czął	się	w	nią	wpa trywać.
Od	początku	miał	wra żenie,	że	Maybelle	 jest	za gadką.	Teraz

zdał	sobie	spra wę,	że	widzi	tylko	wierzchołek	góry	lodowej.	Co,
na	miłość	boską,	tak	ją	wzburzyło?	Dla czego	za częła	pła kać	na
widok	zdjęcia	siostry	z	przyja ciół ką?
Co	ozna cza ją	słowa:	„nie	potra fię”?	Czy	nie	chce	utrzymywać

z	nim	przyja cielskich	stosunków	poza	szpita lem?	Może,	pa trząc
na	rodzinną	fotogra fię	w	mieszka niu	kolegi,	uzna ła,	że	nie	na le-
ży	przekra czać	gra nicy	dwóch	świa tów,	osobistego	i	za wodowe-
go?
Pa trzył	na	oba	zdjęcia,	a	myśli	w	jego	mózgu	goniły	jak	osza -

la łe.	 Na	 jednym	 była	 Cla ra	 z	 przyja ciół ką	 z	 dzieciństwa,	May
Fleming.	 Cla ra	 mia ła	 brą zowe	 włosy	 i	 orzechowe	 oczy.	 Obok
May,	 blondynka,	 o	 ja snoniebieskich	 oczach.	 Z	 wyglą du	 dwa
przeciwieństwa.	Ale	były	przyja ciół ka mi	od	ma łego.
Parę	miesięcy	po	tym,	jak	zrobiono	to	zdjęcie,	May	i	jej	rodzi-

ce	 zniknęli	 z	 powierzchni	 ziemi.	Wynieśli	 się	 bez	 pożegna nia.
Dom	sprzeda no.	Nikt	więcej	o	nich	nie	słyszał.



Wspomnienia	nie	zbliża ły	go	 jednak	do	rozwią za nia	za gadki,
co	tak	wzburzyło	Maybelle.	Może	zna	May	Fleming	i	na	zdjęciu
rozpozna ła	 przyja ciół kę	 Cla ry,	 po	 której	 ślad	 za ginął?	 To	 jest
możliwe	 wytłuma czenie.	 Są dząc	 po	 reakcji	 Maybelle,	 spra wy
nie	ułożyły	się	dobrze	dla	May.
Na	samą	myśl	o	 tym	zrobiło	mu	się	niedobrze.	May	była	 jak

druga,	 irytują ca	mała	 siostra.	Aż	do	 tego	wieczoru,	 kiedy	 zro-
biono	to	zdjęcie.
Położył	głowę	na	oparciu	ka na py	i	za mknął	oczy.	May.	Młoda,

cudowna	i	przekorna.	Wiedział,	że	się	w	nim	podkochuje.	Tam-
tego	wieczoru,	kiedy	wszyscy	ba wili	się	w	ogrodzie,	wbrew	wła -
snym	za sa dom	pozwolił,	by	go	poca łowa ła.	Nie	 tylko	pozwolił,
ale	 też	 odwza jemnił	 poca łunek.	 Przejechał	 dłonią	 po	 głowie
i	głośno	westchnął,	próbując	odegnać	wspomnienia.
Nie	jest	jeszcze	późno,	lecz	rano	musi	wcześnie	wstać	do	pra -

cy,	 a	 poza	 tym	ma	wyprowa dzić	 Juzzy	 i	 poczytać.	 Cla ra	 za po-
wia da ła,	ze	wkrótce	wróci	i	za bierze	suczkę,	ale	po	tak	długim
okresie	przyzwycza ił	się	do	towa rzystwa	ma łego	zwierza ka.	Po-
czątkowo	 trudno	mu	było	dostosować	się	do	nowych	obowiąz-
ków.	 Teraz	 smuciła	 go	 perspektywa	 powrotu	 do	 mieszka nia,
w	którym	nikt	nie	będzie	na	niego	czekał.
Już	w	 łóżku	 posta nowił	 jeszcze	 raz	 przejrzeć	 artykuł	 o	 aler-

giach	 pokarmowych.	 Po	 dzisiejszych	 doświadczeniach	 czytał
tekst	z	odnowionym	za interesowa niem.	Być	może	on	i	Maybelle
faktycznie	mogliby	przeprowa dzić	dalsze	ba da nia.	Uśmiechnął
się	na	tę	myśl.
Przy	oka zji	mógł by	da lej	rozwią zywać	za gadkę.	Maybelle	nie-

wątpliwie	zrobiła	na	nim	wra żenie,	ale	najwyraźniej	on	 jej	nie
za interesował.
Dręczyło	go	jednak	poczucie,	że	coś	przed	nim	ukrywa.	Jutro

ponownie	przejrzy	jej	poda nie	o	pra cę.	Być	może	tam	znajdzie
ja kieś	wska zówki.
„Nie	potra fię”.	Te	dwa	słowa	odbija ły	się	echem	w	 jego	gło-

wie.	W	jej	oczach	widział	oba wę,	że	ją	przejrzał.	Jaką	ta jemnicę
sta ra	się	ukryć?
Z	 za myślenia	 wyrwał	 go	 dzwonek	 telefonu.	 Sprawdził,	 jaki

numer	się	wyświetla,	i	odebrał	połą czenie.



–	Witaj,	siostrzyczko.	Jak	toczy	się	życie	na	pół nocnej	pół kuli?
–	Jako	tako	–	odparła	Cla ra.	–	Rozma wia łeś	dziś	z	mamą?
–	Dziś	nie.	Rozma wia łem	z	ojcem	w	weekend.
–	Jadą	do	Włoch!	Och,	oby	do	emerytury!
–	Za służyli	na	to.
Cla ra	za pyta ła	o	Juzzy.
–	Strasznie	za	nią	tęsknię.
–	 To	 wra caj.	 –	 Arthurowi	 bra kowa ło	 siostry.	 W	 dzieciństwie

ska ka li	sobie	do	oczu,	jako	dorośli	byli	przyja ciół mi.	–	To	mia ło
być	pół	roku!
–	Wiem,	przykro	mi,	bra ciszku.
Arthur	słyszał	w	głosie	siostry	autentyczny	żal.	Wyjecha ła	na -

gle.	 Powodem	 był	 za wód	 miłosny.	 Choć	 unikał	 przemocy,	 po-
przysiągł	sobie,	że	jeśli	kiedykolwiek	na tknie	się	na	mężczyznę,
który	 spra wił	 Cla rze	 ból,	 rozkwa si	 mu	 nos.	 Na	 domiar	 złego,
wkrótce	po	tym,	 jak	zwią zek	Cla ry	się	rozpadł,	mia ła	poważny
wypa dek.	Gdy	obra żenia	się	wygoiły,	wyjecha ła	z	Austra lii,	pra -
gnąc	zmienić	otoczenie.	Sta rał	się	utrzymać	rozmowę	w	lekkim
tonie.
–	Jedno	jest	pewne,	Juzzy	uwielbia	mój	gulasz.
–	Utuczysz	ją	–	roześmia ła	się	Cla ra.
–	Bardzo	jesteś	za goniona?
–	Bardzo.	Pa cjenci	nie	mają	sza cunku	dla	normalnych	godzin

pra cy.	W	za sa dzie	nie	mam	wła snego	życia.
–	No	to	wra caj.
–	Obieca łam,	że	wrócę,	więc	wrócę.	–	W	głosie	Cla ry	słychać

było	 wa ha nie.	 –	 Czyta łam	 twój	 ema il	 o	 pla nowa nym	 otwarciu
nowej	przychodni	specja listycznej	w	Victory	Hospital.	Czy	rze-
czywiście	uwa żasz,	że	mam	szansę,	żeby	mnie	tam	za trudniono
jako	leka rza	medycyny	rodzinnej?
–	Absolutnie.	Z	pewnością	znajdzie	się	tam	miejsce	dla	ta kiej

pra coholiczki	 jak	 ty.	 A	 to,	 że	 w	 Victory	 Hospital	 mia łaś	 staż
i	znasz	część	personelu,	będzie	przema wiać	na	twoją	korzyść.
–	Rozma wia łam	ostatnio	z	Imogen…
Myśli	 Arthura	 popłynęły	w	 innym	kierunku.	 Słucha jąc	 głosu

Cla ry,	przypomniał	sobie	reakcję	Maybelle	na	jej	zdjęcia.
–	Arthur,	co	się	dzieje?



–	Słucham?
–	Wła śnie	nie	słuchasz.	A	ignorujesz	mnie	tylko	wte dy,	kiedy

coś	cię	gryzie.
–	Ignoruję	cię	nie	tylko	wtedy	–	za żartował.
–	Ha-ha	–	odparła	z	przeką sem.	–	Wyrzuć	to	z	siebie.
–	Sam	wła ściwie	nie	wiem.	–	Zda wał	sobie	spra wę,	że	to,	co

powie,	za brzmi	dziwnie	w	uszach	siostry.	–	Myśla łem	dziś	wie-
czorem	o	May	Fleming.
–	May?	O	la-la.	To	dopiero	zja wa	z	przeszłości.	Skąd	ci	się	ze-

bra ło	na	te	wspomnienia?
Opowiedział	Cla rze	historię	wieczoru	i	o	reakcji	Maybelle	na

fotogra fię	 z	 pół ki	 nad	 kominkiem.	 Kiedy	 skończył,	 za pa dła	 ci-
sza.
–	Cla ra?	I	co	ty	na	to?
–	Dziwne	to.	Co	mogło	ją	tak	wytrą cić	z	równowa gi?
Siostra	najwyraźniej	była	za intrygowa na	tak	jak	on.
–	Wła śnie.
–	Myślisz,	że	mogła	znać	May?
–	To	chyba	jedyne	wytłuma czenie,	które	ma	ja kiś	sens.	Ty	nie

pa miętasz	żadnej	koleżanki	o	na zwisku	Freebourne?
–	Nic	mi	się	nie	koja rzy,	ale	ona	mogła	znać	May	w	później-

szym	okresie.
Arthur	na chmurzył	się.
–	Dziwne,	że	Flemingowie	tak	zniknęli.	Bez	żadnych	wieści.
–	May	do	mnie	na pisa ła	–	oświadczyła	Cla ra.
Te	słowa	cał kowicie	go	za skoczyły.
–	Co?	Kiedy?
–	 Ja kiś	 miesiąc	 po	 ich	 wyjeździe.	 Na pisa ła,	 że	 ojciec	 dostał

wysokie	sta nowisko	za	gra nicą	i	musiał	je	bezzwłocznie	objąć.
–	I	nic	mi	o	tym	nie	powiedzia łaś!
–	Potem	przysyła ła	mi	przez	kilka	lat	kartki	na	urodziny,	bez

adresu,	ale	w	końcu	przesta ły	przychodzić.	W	ostatniej	na pisa -
ła,	że	ma	na dzieję,	że	kiedyś	się	spotka my	i	jej	wyba czę.
–	Wyba czysz	co?
–	Pewnie	wyjazd	bez	pożegna nia.
–	I	nigdy	ani	słowem	o	tym	nie	wspomnia łaś!
–	Bo	za	każdym	ra zem,	kiedy	wymieniłam	jej	 imię,	za chowy-



wa łeś	się	tak,	jakbyś	chciał	mi	zrobić	krzywdę.	Tak	jak	teraz.
Arthur	oparł	 się	o	poduszkę,	przymknął	oczy	 i	głęboko	wes-

tchnął.
–	Przepra szam,	siostro.
–	Idź	spać,	bra ciszku.	Chyba	tego	potrzebujesz.	Daj	umysłowi

odpocząć	i	wróć	do	tej	za gadki	jutro	rano,	ze	świeżą	głową.
–	Czy	możesz	przynajmniej	spróbować	sobie	przypomnieć,	czy

nigdy	nie	na tknęłaś	się	na	ja kąś	Maybelle	Freebourne?
–	Nieźle	ci	za miesza ła	w	głowie	–	za śmia ła	się	Cla ra.	–	Chyba

wpa dła	ci	w	oko.
–	Daj	spokój.
–	Może	już	czas,	żebyś	wrócił	do	gry.
–	 I	 kto	 to	mówi?	 –	Nie	miał	 najmniejszej	 ochoty	 rozma wiać

z	 siostrą	 o	 swoim	 życiu	 uczuciowym,	 a	 ra czej	 jego	 bra ku.	Ale
Cla ra	ma	ra cję,	przyznał	przed	sobą.
–	Nas	oboje	na leży	uznać	za	przypadki	bezna dziejne.	Muszę

kończyć.	Pa cjenci	za czyna ją	się	schodzić.	Niedługo	za dzwonię.
Arthur	 odłożył	 słuchawkę.	 Próbował	 skupić	 się	 na	 artykule,

ale	po	przeczyta niu	tego	sa mego	zda nia	po	raz	piętna sty	dał	za
wygra ną.	Nie	mógł	przestać	myśleć	o	reakcji	Maybelle	na	zdję-
cia.	Wszystko	to	było	dziwne,	a	nie	lubił	nie rozwią za nych	za ga -
dek.
Zniknięcie	May	też	pozosta wa ło	za gadką.	Miał	przed	ocza mi

obraz,	 jak	 stoją	pod	drzewa mi	na	 tyłach	 rozświetlonego	 lamp-
ka mi	ogrodu.	Na	podwójne	przyjęcie	urodzinowe	przyszło	 tylu
gości,	że	May	była	pewna,	iż	nikt	nie	za uwa ży	ich	nieobecności.
Przyprowa dziła	go	tu	za	rękę,	tłuma cząc,	że	chce	z	nim	o	czymś
porozma wiać.
–	Nie	 jestem	przekona ny,	 czy	powinniśmy…	 –	Nie	dokończył

zda nia,	bo	wcią ga jąc	go	głębiej	w	gąszcz	krzewów,	położyła	mu
pa lec	na	ustach.
–	 Mam	 specjalne	 życzenie	 urodzinowe	 i	 tylko	 ty	 możesz	 je

speł nić.	–	Za nim	zdołał	cokolwiek	powiedzieć,	w	miejscu	palca
zna la zły	się	jej	usta.	Była	w	nich	słodycz	pożą da nia	i	trochę	za -
wziętości.	Powinien	był	wtedy	ją	od	siebie	odsunąć,	ale	tego	nie
zrobił.	 Był	 za uroczony.	 Na	 poca łunek	 odpowiedział	 poca łun-
kiem.	Zmusił	się	do	tego,	by	ca łować	ją	bez	pośpiechu,	delikat-



nie,	choć	pra gnął	zmysłowo	i	gorą co.	Kiedy	w	końcu	spojrzał	jej
w	oczy,	ujrzał	w	nich	mieszankę	za skoczenia,	podniecenia,	nie-
pewności	i	odrobinę	stra chu.
Za skoczenie,	 podniecenie,	 niepewność…	 i	 strach.	 Dokładnie

to,	co	widział	dziś	wieczorem	w	oczach	Maybelle.
Usiadł	wyprostowa ny	 na	 łóżku,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	 coś

mu	się	śniło.	Czuł	nieregularne	bicie	serca.
W	 oczach	 Maybelle	 widział	 dzisiaj	 to	 samo	 co	 przed	 laty

w	oczach	May!	Tylko	o	wiele	więcej	stra chu.	To	bez	zna czenia,
że	ma	innego	koloru	oczy,	ważne,	jak	te	oczy	na	niego	pa trzyły.
Jego	źrenice	rozszerzyły	się.	May	i	Maybelle.	Maybelle	i	May.

May-belle.	Jego	piękna	May!
Maybelle	Freebourne	wyda ła	mu	się	zna joma…	Czy	to	możli-

we?	Czy	Maybelle	i	May	to	jedna	i	ta	sama	osoba?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Maybelle	 przyszła	 do	 pra cy	 przed	 cza sem.	 Wylegiwa nie	 się
w	 łóżku	nie	mia ło	sensu,	skoro	mogła	robić	coś	pożytecznego.
Dochodziła	pią ta	rano	i	oddział	ra tunkowy	był	pełen	pa cjentów
przyjętych	w	cią gu	nocy.	Koledzy	z	nocnego	dyżuru	z	wdzięcz-
nością	przyjęli	jej	pomoc.
Przez	pół	nocy	nie	spa ła,	za sta na wia jąc	się,	co	powinna	teraz

zrobić.	Uciec?	Złożyć	na tychmia stowe	wypowiedzenie	 i	szukać
za trudnienia	 gdzie	 indziej?	 Zostać	 w	 szpita lu,	 ale	 zmienić
mieszka nie?
Program	 ochrony	 świadków	 przy zwycza ił	 ją	 do	 częstych

zmian,	lecz	w	wyniku	tego	nie	potra fiła	nigdzie	się	za domowić.
Nie	było	żadnej	cią głości.	Gdy	 tylko	odna wia ło	się	za grożenie,
cała	 rodzina	 była	 wyry wa na	 z	 dotychcza sowej	 egzystencji
i	przenoszona	kolejny	raz.
Jeżeli	 zdecyduje	 się	 zostać,	 czy	 będzie	 w	 sta nie	 pra cować

obok	Arthura	i	za chować	emocjonalną	równowa gę?	Wczoraj	się
nie	uda ło,	lecz	jeśli	w	szpita lu	włoży	swą	profesjonalną	ma skę,
a	poza	pra cą	będzie	unikać	z	nim	kontaktów,	powinna	do trwać
do	końca	umowy,	która	mia ła	trwać	tylko	rok.
Chcia ła	pra cować	wła śnie	w	tym	szpita lu.	Przywoływał	dobre

wspomnienia,	 a	 tego	potrzebowa ła	po	niedawnej	 śmierci	 ojca.
Dawny	emocjonalny	zwią zek	z	mężczyzną,	który	był	pra wie	jak
brat,	nie	powinien	stwa rzać	przeszkód.
Arthur	był	kimś	znacznie	więcej	niż	starszym	bra tem,	mówił

jej	rozsą dek,	ale	sta ra ła	się	tego	nie	słyszeć.	Przypomina nie	so -
bie,	 że	 łą czyły	 ich	 stosunki	 romantyczne,	 tylko	 utrudni	 próbę
zbudowa nia	nowego	życia.
Z	 odnowioną	 werwą	 kontynuowa ła	 pra cę.	 Ale	 gdy	 nad szedł

moment	zmia ny	zespołu	dyżurnego,	za czął	w	niej	na ra stać	nie-
pokój.	 Za raz	 przyjdzie	 Arthur.	 Będzie	 oczekiwał	 od	 niej	 wyja -
śnień,	a	nie	lubiła	kła mać,	choć	w	przeszłości	była	do	tego	zmu-



szona,	by	chronić	siebie	i	rodziców.
–	Tylko	że	teraz	już	nie	ma	za grożenia	–	powiedzia ła	sobie.	Co

na	 swój	 sposób	 pogarsza ło	 sytuację,	 bo	 teraz	 kła ma ła by	 tylko
we	wła snej	spra wie.
Jak	to	się	sta ło,	że	jej	życie	się	skomplikowa ło	w	tak	krótkim

cza sie?	Słysząc	odgłos	kroków,	obróciła	się	gwał townie	na	krze-
śle.	Arthur?	Nie,	Gemma.
–	Ndobry.	-	Gemma	mia ła	za czerwienione	oczy	i	była	wyraźnie

za spa na.	–	Kawa.	Gdzie	jest	kawa?	–	wymamrota ła.
Wejście	kolejnej	osoby	ponownie	 ją	przestra szyło.	To	już	 jest

absurdalne.	 Każdy	 odgłos	 przyspiesza	 bicie	 serca,	 które	 się
uspoka ja,	gdy	oka zuje	się,	że	to	nie	on.	Może	dziś	nie	ma	dyżu-
ru?	Są dziła,	 że	 jako	ordyna tor	Arthur	 za cznie	pra cę	z	 sa mego
rana,	ale	go	nie	było.
Ka retka	przywiozła	dwie	ośmioletnie	bliźniaczki.	Jedna	mia ła

rzeczywiste	bóle	brzucha,	druga	bóle	psychosoma tyczne,	w	so-
lidarności	z	siostrą.
–	Mnie	boli	na prawdę	–	Evie	powiedzia ła	siostrze,	która	trzy-

ma ła	się	za	brzuch.	–	Tobie	nic	nie	jest.
–	Ale	mnie	też	boli	–	odparła	Lizzy	zbola łym	głosem.
–	Lizzy	 faktycznie	ma	podniesioną	tempera turę	–	poinformo-

wa ła	Cici.
–	 Brzuch	 Evie	 jest	 bardzo	 wrażliwy	 na	 dotyk	 –	 stwier dziła

Maybelle,	delikatnie	ugnia ta jąc	okolice	podbrzusza	dziewczyn-
ki.	Zdenerwowa ni	rodzice	siedzieli	w	ką cie	ga binetu,	bla dzi	jak
ścia na.	Wyglą da li,	jakby	potrzebowa li	pomocy	bardziej	niż	cór -
ki.
–	To	wcześniaczki	–	powiedzia ła	matka.	–	Pierwsze	 trzy	mie-

sią ce	spędziły	w	szpita lu.	Kiedy	któraś	jest	chora,	ja	się	po	pro-
stu	rozsypuję.
–	Poproszę,	żeby	zrobiono	USG	jamy	brzusznej	obu	dziewczy-

nek.	Ból	może	przybierać	bardzo	różne	formy.	Damy	im	obu	ten
sam	środek	przeciwbólowy,	bo	na wet	urojony	ból	może	być	nie-
zwykle	dokuczliwy.
–	To	nie	zda rza	się	po	raz	pierwszy	–	oświadczył	ojciec.	–	Kie-

dy	 Lizzy	mia ła	 cztery	 lata,	 skręciła	 sobie	 rękę	 w	 nadgarstku,
a	Evie	również	czuła	ból	w	tym	sa mym	miejscu.



–	Robimy	wszystko	ra zem	–	wyja śniła	Evie.
Lizzy	była	spocona	 i	 jęcza ła.	Cici	obmywa ła	 ją	zimną	gąbką,

by	obniżyć	gorączkę.
–	Co	to	może	być?	–	Matka	była	coraz	mocniej	roztrzęsiona.
–	 Nie	 będę	 mia ła	 pewności,	 dopóki	 nie	 otrzymam	 wyników

USG	–	powiedzia ła	Maybelle.	–	Ale	podejrzewam	za pa lenie	wy-
rostka	robaczkowego.
–	Wyrostek.	Czy	to	straszne?	–	jęknęła	Lizzy.
Maybelle	uśmiechnęła	się	do	niej.
–	W	 szpita lu	wiele	 rzeczy	wyda je	 się	 strasznych.	Kiedy	mia -

łam	tyle	lat	co	ty,	też	mnie	tutaj	przywieziono	z	za pa leniem	wy-
rostka.
–	Rzeczywiście	tak	było?	–	Maybelle	usłysza ła	za	sobą	głęboki

głos.	Arthur	stał	wewnątrz	za słony	oka la ją cej	sta nowisko	za bie-
gowe.	–	Na prawdę	usunęli	ci	wyrostek	w	Victory?
Przywitał	 się	 z	 rodzica mi,	 przedsta wił	 i	 przejrzał	 karty	 bliź-

nia czek.	Z	równą	uwa gą	spojrzał	na	Maybelle.
Czy	 są dzi,	 że	 skła ma ła	 i	 wymyśliła	 tę	 historię,	 by	 uspokoić

dziewczynki?
–	Co	za	 zbieg	okoliczności	 –	 cią gnął	Arthur,	pa trząc	na	Evie

i	za bawnie	porusza jąc	brwia mi.	–	Ja	mia łem	przyja ciół kę,	której
tutaj	 usunięto	 wyrostek,	 kiedy	 mia ła	 osiem	 lat.	 Tra filiście	 do
szpita la,	w	którym	zna komicie	usuwa my	wyrostki.
Zba dał	obie	dziewczynki	i	potwierdził	wstępną	dia gnozę	May-

belle.	Bliźniaczki	otrzyma ły	środki	przeciwbólowe	i	przewiezio-
no	je	na	ra diologię.
Ja kim	cudem	on	pa mięta,	że	mia ła	tu	opera cję,	za sta na wia ła

się	Maybelle.	Na wet	nie	odwiedził	jej	w	szpita lu,	chociaż	Cla ra
przychodziła	 codziennie	po	 szkole.	Może	mówi	 o	 kimś	 innym?
To	możliwe.	Musi	trzymać	się	od	niego	z	da leka.
Arthur	stał	przy	biurku	pielęgnia rek,	rozma wia jąc	z	Gemmą,

ale	kilka krotnie	na	nią	spojrzał.	Czuła	na	sobie	jego	wzrok,	jak-
by	sprawdzał,	gdzie	jest,	jakby	chciał	doprowa dzić	do	konfron-
ta cji	i	ujawnić	publicznie	jej	ta jemnicę.
Kiedy	 poszedł	 do	 swojego	 pokoju,	 Maybelle	 odetchnęła

z	ulgą.	Coraz	trudniej	jej	przychodziło	za pa nować	nad	sobą.
–	Nie	ma	nowych	pa cjentów?	–	spyta ła	Gemmę.	Chcia ła	zna -



leźć	sobie	za jęcie.
–	Wszystko	pod	kontrolą	–	odparła	Gemma.	–	Czas	na	herba -

tę.
Wizyta	w	aneksie	kuchennym	wią za ła	się	 jednak	z	ryzykiem,

że	wpadnie	tam	na	Arthura.
–	Nie	mam	w	 tej	 chwili	 ochoty.	Może	mogę	 ci	w	 czymś	 po-

móc?
Gemma	spojrza ła	na	nią	ze	zdziwieniem,	ale	wzruszyła	ra mio-

na mi	i	wręczyła	Maybelle	listę	ma teria łów	opa trunkowych.
–	 Za czyna	 nam	 tego	 bra kować	 w	 ga binetach	 za biegowych.

Mia łam	za jąć	się	tym	później,	ale…
Maybelle	wyjęła	listę	z	ręki	Gemmy.
–	Z	przyjemnością	cię	wyręczę.
–	Okej.	 –	To	było	 za da nie	dla	pielęgnia rek	albo	 sa nita riuszy,

ale	 Gemma	 nie	 protestowa ła.	 –	 Wózek	 ma ga zynowy	 stoi	 pod
ścia ną.	Kiedy	przywieziesz	te	ma teria ły,	poproszę	Cici,	żeby	po-
roznosiła	je	po	ga binetach.
Maybelle	 kiwnęła	 głową.	Ma ga zyn	 to	 dobre	 miejsce,	 by	 się

ukryć	przed	Arthurem.
–	Musisz	mu	schodzić	z	drogi	–	mruknęła	do	siebie,	trzy	razy

przesuwa jąc	kartę	przy	drzwiach	do	ma ga zynu.
W	końcu	weszła	do	środka,	a	drzwi	się	za trza snęły.	Uff,	chwi-

la	 ulgi…	 Ale	 nie	może	 cho wać	 się	 przed	 Arthurem	 przez	 cały
rok!
Jak	ma	za chować	dystans,	skoro	on	wyda je	się	śledzić	jej	każ-

dy	 krok?	Może	 dobrym	 pomysłem	 była by	 zmia na	mieszka nia?
Przynajmniej	 w	 domu	 się	 odpręży.	 Nie	 chcia ła	 odchodzić	 ze
szpita la.	Jeżeli	będzie	się	upierać,	że	nigdy	się	nie	spotka li,	Ar-
thur	w	końcu	przesta nie	drą żyć	temat.	A	w	najgorszym	wypad-
ku,	co	by	było,	gdyby	odkrył	prawdę?
–	 Jeżeli	 do	 tego	 dojdzie	 –	mówiła	 do	 siebie,	 zdejmując	 opa -

trunki	z	półek	–	podam	mu	wyłącznie	podsta wowe	fakty	i	poin-
formuję	opiekuna,	że	zna	moją	tożsa mość.	Osta tecznie	moje	ży-
cie	nie	jest	w	niebezpieczeństwie.
Wczoraj	wieczorem	zrobiła	z	siebie	widowisko.	Arthur	pewnie

uznał	 ją	za	wa riatkę	 i	 teraz	obserwuje,	żeby	sprawdzić,	że	nie
na rozra bia	w	pra cy.



Skończyła	 na peł niać	wózek	 i	 sta ra ła	 się	 otworzyć	 drzwi.	 Po
chwili	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 wewnątrz	 również	 jest	 czytnik.
Kilka krotnie	przesunęła	kartę,	ale	za mek	nie	ustępował.	Wycią -
gnęła	telefon	komórkowy.
–	No	nie	–	jęknęła.
W	ma ga zynie	nie	było	za sięgu.	Nie	ma	wyjścia,	musi	czekać,

aż	ktoś	 ją	wypuści.	Gemma	wie,	gdzie	 jest	 i	w	końcu	za uwa ży
jej	nieobecność.
Z	nudów	za częła	robić	porządki	na	pół kach.	Nie	potra fiła	nic

nie	robić.	Ale	gdy	skończyła,	pozosta ło	tylko	czekać.
Co	pół	minuty	próbowa ła	na	nowo.	Wreszcie,	gdy	już	drętwia -

ła	z	nudów,	usłysza ła	dźwięk	otwiera nego	zamka.	Serce	za biło
jej	 szybciej	 z	 ra dości.	 I	 na tychmiast	 za marło,	 kiedy	 zoba czyła
wchodzą cego	do	ma ga zynu	Arthura.
–	Bra kowa ło	mi	ciebie	–	powiedział.
–	Nie	było	mnie	raptem…	 –	 spojrza ła	na	zega rek	–	dwa dzie-

ścia	dwie	minuty.	–	Chwyciła	za	ramę	wózka	i	w	tym	momencie
zda ła	sobie	spra wę,	że	Arthur	za trza snął	drzwi.	Teraz	oboje	są
za mknięci!
–	Dla czego	za mkną łeś…?
–	Nie	mówię	o	teraz	–	przerwał	jej.
W	 jego	 tonie	 było	 coś,	 co	 ka za ło	 spojrzeć	mu	w	 oczy.	 Znów

czuła	pulsują cą	w	żyłach	krew.
–	Eee…	O	co	ci	chodzi?
–	Bra kowa ło	mi	ciebie	przez	dwa dzieścia	lat,	May.
Zmusiła	 się	 do	 uśmiechu	 i	 potrzą snęła	 głową.	 Domyślił	 się

i	teraz	trzyma	ją	w	potrza sku.	Jak	doszedł	do	prawdy?	Uzna ła,
że	najlepszym	wyjściem	jest	na dal	wszystkiemu	za przeczać.
–	Nie	May.	Maybelle.
–	Czemu	wczoraj	wybiegłaś	z	mojego	mieszka nia?
Nie	owijał	w	ba weł nę.	Typowe.
–	To	nie	jest	najlepsze	miejsce	na	tę	rozmowę	–	oświadczyła.
Sta li	 na przeciwko	 siebie,	 opiera jąc	 się	 o	 pół ki.	 Arthur	 miał

zmierzwione	 włosy,	 jakby	 potargał	 je	 z	 frustra cji.	 Jego	 sza re
oczy	pa trzyły	na	nią	tak	intensywnie,	że	znów	za marło	jej	serce.
Na	miłość	boską,	czy	ten	mężczyzna	zda je	sobie	spra wę	ze	swe-
go	uroku?



–	To	jest	bardzo	dobre	miejsce,	bo	nie	można	stąd	uciec.	–	Za -
milkł	na	chwilę,	zbiera jąc	myśli.	–	Na wet	jeśli	się	mylę,	proszę,
wysłuchaj	mnie.
Niepewnie	skinęła	głową.
–	Od	momentu,	 kiedy	wczoraj	weszłaś	 na	 oddział,	 coś	mnie

dręczy.	 Coś	 jest	 w	 tobie	 zna jomego.	 Wczoraj	 pa trzyłem,	 jak
jesz,	uśmiechasz	 się,	przytulasz	 Juzzy…	Widzia łem	 twoje	 oczy,
kiedy	mówiliśmy	 o	Cla rze,	widzia łem,	 jaka	 byłaś	 rozdygota na,
pa trząc	na	jej	zdjęcie…	–	Arthur	przejechał	palca mi	po	włosach
w	geście	despera cji,	który	zna ła.	–	Kim	jesteś?
–	Maybelle	Freebourne	–	odparła	cicho.
–	Dla czego	 rozpła ka łaś	 się,	 pa trząc	 na	 to	 zdjęcie?	 Jeżeli	 nie

jesteś	May	Fleming,	to	przynajmniej	ją	znasz.	Co	się	z	nią	sta -
ło?
–	Dla czego	są dzisz…?
–	Przestań.	–	Podniósł	ręce.	–	Ja	nie	zwa riowa łem.	Coś	wiesz

i	 z	 ja kiejś	 niezrozumia łej	 dla	 mnie	 przyczyny	 nie	 możesz	 mi
tego	powiedzieć.	Czy	coś	ci	grozi?
–	Arthurze…	–	urwa ła,	nie	wiedząc,	co	powiedzieć.
–	Na wet	sposób,	w	jaki	wyma wiasz	moje	imię,	coś	mi	przypo-

mina.	Ja	cię	znam…	 i	 jest	tylko	jeden	sposób	na	udowodnienie
mojej	hipotezy.
Zrobił	krok	w	jej	kierunku.	Czyżby	chciał	ją…	poca łować?
Podniosła	ręce	w	odruchu	obrony,	ale	opa dły	na	jego	koszulę.

Czuła	przez	nią	ciepło	jego	cia ła,	które	rozpa la ło	jej	wła sne.	Jak
to	 jest	możliwe?	 Jak	on	spra wia,	że	 jej	 serce	bije	 jak	osza la łe,
ona	zaś	tra ci	oddech?	A	jedno	spojrzenie	pobudza	zmysły?
Kiedy	 ujął	 jej	 twarz	w	 ręce,	 gwał townie	 za czerpnęła	 powie-

trza,	tylko	zwiększa jąc	ukrywa ne	pra gnienie.
–	Poczekaj	–	wyszepta ła	–	co…	robisz?
–	Chcę	cię	poca łować.
Jego	głos	wywołał	w	jej	ciele	dreszcz	pożą da nia,	ja kiego	daw-

no	nie	czuła.
–	Dla czego?
Jego	 twarz	 była	 blisko	 jej	 twa rzy,	 wzrok	 przenosił	 się	 z	 jej

oczu	na	usta.	Czuła,	że	pra gnie	jej	tak	jak	ona	jego.
–	Bo	to	jedyny	sposób,	żeby	upewnić	się,	kim	jesteś.



Próbowa ła	 coś	 powiedzieć,	 ale	 jego	 usta	 przywarły	 do	 jej
warg,	odbiera jąc	jej	oddech.	Już	nie	była	w	sta nie	niczemu	za -
przeczać.	 Za mknęła	 oczy	 i	 przeniosła	 się	 w	 cza sie	 do	 chwili,
gdy	 ca łowa li	 się	 po	 raz	 pierwszy,	 w	 ogrodzie	 jego	 rodziców
w	urodzinowy	wieczór.	Tak	bardzo	chcia ła	wtedy	mu	uświa do-
mić,	że	przestał	być	dla	niej	starszym	bra tem,	a	stał	się	chłopa -
kiem,	kto	za władnął	jej	na stoletnim	sercem.
Teraz	 jego	 za pach	na dal	 ją	 upa jał,	 jego	 usta	 sma kowa ły	 tak

samo,	 tyle	 że	 ca łował	 z	 większą	 umiejętnością	 i	 doświadcze-
niem.
Cofnął	się,	lecz	ich	oddechy	na dal	się	miesza ły.	Uda wa nie,	że

jest	 kimś	 innym,	 nie	 ma	 sensu,	 uzna ła.	 Ani	 też	 za przecza nie
prawdzie,	że	to,	co	łą czyło	ich	dwa dzieścia	lat	temu,	wciąż	żyje
w	ich	cia łach	i	umysłach.
Ujął	 jej	podbródek,	 lekko	przesuwa jąc	kciukiem	po	 jej	wciąż

uchylonych	ustach.
–	May?	To	ty.
Spojrza ła	na	niego	spod	na	wpół	przymkniętych	powiek.
–	Tak.
–	Wytłumacz	mi.	–	Cofnął	się	i	włożył	ręce	do	kieszeni.	–	Dla -

czego	na zywasz	się	Maybelle?
Powoli	wcią gnęła	powietrze,	by	uspokoić	oddech	i	w	możliwie

najprostszy	sposób	wyja śnić	historię	dwudziestu	lat.	Przewidy-
wa ła	 jednak,	 że	Arthur	będzie	chciał	 znać	każdy	szczegół,	 tak
jak	ona	chcia ła by	na	jego	miejscu.
–	Kiedy	wyjecha liśmy…
–	Kiedy	 zniknęliście	bez	 słowa	pożegna nia	 –	wtrą cił.	W	 jego

głosie	za brzmiał	cień	pretensji.
–	 Zosta liśmy	 włą czeni	 do	 progra mu	 ochrony	 świadków	 –

oznajmiła.
Przez	chwilę	stał	za myślony,	przetwa rza jąc	tę	informa cję.
–	Okej.
–	Okej?
–	Okej.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Najwyraźniej	zda rzyło	się	coś

na	tyle	złego,	że	konieczne	było	otoczenie	was	ochroną.	To	tłu-
ma czy	na głe	zniknięcie.	–	Kiwnął	głową.	–	Okej.
–	Wierzysz	mi?



–	Nie	kła ma ła byś	po	tym	poca łunku.
–	To…	prawda.
–	Czyli	teraz	jesteś	Maybelle?
Wciąż	była	za skoczona,	że	Arthur	bez	dalszych	pytań	przyjął

jej	wytłuma czenie.	Nie	pytał	 o	 szczegóły.	Nie	pytał	 o	 za groże-
nie,	w	cieniu	którego	musieli	żyć	przez	te	długie	lata.
–	Tak,	sta ra łam	się	dobrać	imię	zbliżone	do	sta rego.
–	A	Freebourne?
–	Na zwisko	 pa nieńskie	matki.	 Któryś	 z	 jej	 pra-pra,	 czy	 pra-

pra-pra dziadków	był	zesła ny	do	Austra lii	do	kolonii	karnej	i	od-
zyskał	wolność.	Koja rzy	się	z	wolnością.
Uśmiechnęła	 się,	 gdy	 Arthur	 wyjął	 kartę	 i	 przesunął	 przez

czytnik.	 Za mek	 otworzył	 się	 za	 pierwszym	 ra zem.	 Popchnął
drzwi	i	zła pał	za	ramę	wózka.
–	Poczekaj	–	powstrzyma ła	go.
–	Na	co?
–	 I	 to	 tyle?	To	wystarcza	ci	 za	dowód,	że	nie	osza la łeś?	 I	 za

wytłuma czenie,	dla czego	zniknęłam	z	 twojego	życia.	 –	Zwłasz-
cza	 po	 tym,	 doda ła	 w	myślach,	 co	 za szło	 między	 nami	 w	 ten
ostatni	wieczór?
–	To	trzyma	się	kupy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	May…belle.	–

Spojrzał	 na	 nią	 i	 uśmiechnął	 się.	 –	 Pa suje	 do	 ciebie.	 Dorosła
wersja	 May…	 a	 zdecydowa nie	 jesteś	 dorosłą	 dziewczynką.	 –
Mrugnął	do	niej	 jak	kiedyś,	ale	to	mrugnięcie	mia ło	teraz	bar-
dziej	zmysłowy	podtekst.
W	końcu	odwrócił	się	na	pięcie	i	pocią gnął	wózek.	Oszołomio-

na	ruszyła	za	nim.
Przez	 tyle	 lat	 ukrywa ła	 przeszłość.	 Teraz,	 kiedy	 ją	 ujawniła,

trudno	było	otrzą snąć	się	z	uczucia	za gubienia	i	niedosytu.	Ale
była	szczęśliwa,	że	Arthur	tak	po	prostu	uznał,	że	po	ich	poca -
łunku	nie	mogła by	kła mać.
Może	to	nowe	życie	nie	oka że	się	aż	tak	trudne,	jak	się	oba -

wia ła.	Jedno	pozosta je	nierozwią za ne.	To	oczywiste,	że	ich	daw-
na	na miętność	nie	wyga sła.	A	ona	nie	ma	pojęcia,	co	z	tym	zro-
bić.	Najmniejszego.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Maybelle	poczuła	się	niemal	uskrzydlona.	Nie	musi	już	ukry-
wać	prawdy	przed	Arthurem!	Czuła	się	wyzwolona.
Kiedy	bliźniaczki,	Evie	i	Lizzy,	przywieziono	z	ra diologii,	May-

belle	wyświetliła	zdjęcia	ul tra sonogra ficzne	na	ekra nie	kompu-
tera.
–	 Evie	 definitywnie	ma	 za pa lenie	wyrostka	 –	 poinformowa ła

rodziców,	wyja śnia jąc	dalszą	procedurę.
Arthur	stał	obok	niej,	 co	 trochę	 ją	onieśmiela ło.	Ale	miał	do

tego	wszelkie	pra wo,	w	końcu	był	jej	zwierzchnikiem.	Nie	mia ła
już	 poczucia,	 że	 jest	 obserwowa na.	 To	 była	 ra czej	 koleżeńska
współ pra ca.	I	to	było	miłe.
–	Chirurdzy	są	już	uprzedzeni,	a	Evie	będzie	wkrótce	przewie-

ziona	 na	 blok	 opera cyjny.	Będą	 państwo	musieli	 podpisać	 for-
mularz	zgody	na	przeprowa dzenie	opera cji.
–	A	co	z	Lizzy?	–	spyta ła	matka.
–	Nic	jej	nie	jest.	Bóle	mają	cha rakter	psychosoma tyczny.
–	Ale	ona	nie	uda je.	 –	W	głosie	matki	dał	 się	 słyszeć	ma cie-

rzyński	instynkt	opiekuńczy.
–	Och,	nie.	Z	pewnością	od czuwa	ból	 i	dla tego	będziemy	po-

da wać	jej	środki	przeciwbólowe	do	cza su,	aż	Evie	wróci	z	za bie-
gu.	Przeniesienie	uczucia	bólu	między	bliźnia ka mi	 jest	 do brze
opisa ne	w	litera turze	fa chowej.	Chcę	za trzymać	Lizzy	w	szpita -
lu,	 gdyż	 po	 opera cji	 jej	 obecność	 pomoże	 Evie	 w	 re konwa le-
scencji.
–	Jeśli	wszystko	pójdzie	zgodnie	z	pla nem,	dziewczynki	będą

wypisa ne	 jutro	 po	 południu,	 najpóźniej	 pojutrze	 rano	 –	 dodał
Arthur.
–	Tak	jest.	Przy	dzisiejszej	technologii	i	możliwości	usunięcia

wyrostka	 metodą	 la pa roskopową	 wszystko	 jest	 dużo	 prostsze
niż	kiedyś.
–	Prostsze,	niż	kiedy	pani	usuwa no	wyrostek?	–	spyta ła	pół ś-



pią ca	Evie.
–	Dużo	prostsze.	–	Maybelle	uśmiechnęła	się,	kła dąc	dłoń	na

jej	czole.
–	A	to	jest	pani	doktor	Felicity,	która	się	tobą	zajmie	 -	powie-

dział	 Arthur,	 przedsta wia jąc	 chirurga	 dziewczynkom	 i	 rodzi-
com.
–	 Kolejny	 za dowolony	 klient	 –	 oświadczyła	 Maybelle,	 gdy

dziewczynki	za bra no	na	blok	opera cyjny.
Wpisywa ła	swoje	uwa gi	do	ra portu	medycznego	w	kompute-

rze.	 Arthur	 siedział	 obok,	 przeglą da jąc	 listę	 oczekują cych	 pa -
cjentów,	ale	co	chwila	na	nią	zerkał.
–	Co	cię	dręczy?	Wyglą dasz	jakbyś	pa trzył…
–	…na	ducha?
Maybelle	utkwiła	w	nim	wzrok.
–	Powiedzia łeś,	że	nie	potrzebujesz	dalszych	wyja śnień.	–	Mó-

wiła	cicho,	sprawdza jąc,	że	nikt	nie	słyszy	ich	rozmowy.
–	Nie	chodzi	mi	o	wyja śnienia…	–	Arthur	przysunął	się	do	niej

i	pa trzył	jej	w	oczy.	–	Dla czego	są	brą zowe?	Twoje	oczy	były	błę-
kitne	jak	niebo.
–	Szkła	kontaktowe.	–	Maybelle	próbowa ła	się	odsunąć,	żeby

nie	wdychać	 jego	za pa chu,	ale	 trudno	było	oderwać	wzrok	od
jego	oczu.	Był	niezwykle	przystojny.
Ja kim	cudem	uchował	się	jako	ka wa ler?
–	Dla czego	się	nie	ożeniłeś?	–	wyrwa ło	się	jej.
–	Byłem	żona ty,	ale	się	nie	ułożyło.	Teraz	poświęcam	się	pra -

cy.
–	Przykro	mi,	że	nie	wyszło.
–	Rzeczywiście?	–	Ką ciki	jego	ust	uniosły	się.
Serce	w	niej	znów	za marło.	Jego	wzrok	i	za pach	pobudza ły	jej

zmysły,	wyzwa la ły	w	niej	pożą da nie.
–	Mam	na dzieję,	że	oma wia cie	ja kiś	ciężki	przypa dek	klinicz-

ny.	 –	Głos	Gemmy	wyrwał	 ich	z	 transu.	 –	W	przeciwnym	ra zie
mamy	do	czynienia	z	ciężkim	przypadkiem	erotycznym.
Arthur	roześmiał	się,	odwra ca jąc	twarz	do	administra torki.
–	Ty	wszędzie	widzisz	ciężkie	przypadki	erotyczne.
–	To	prawda.	–	Roześmia ła	się	i	westchnęła	melancholijnie.	–

Cóż	mam	powiedzieć?	Jestem	nieuleczalną	romantyczką.



Arthur	 poszedł	 do	 ga binetu	 za biegowego,	 zosta wia jąc	 May
z	mętlikiem	w	głowie.	Z	pewnością	była	nim	za uroczona.	A	co
on	czuje?	Czy	flirtuje	w	ten	sposób	z	innymi	kobieta mi?	Czy	taki
już	ma	na turalny	wdzięk?
A	może	ona	wszystko	sobie	źle	interpretuje?	Poca łował	ją.	Ale

czy	poca łował,	bo	go	pocią ga,	czy	tylko	dla tego,	by	sobie	udo-
wodnić,	że	nie	osza lał?
Może	dla tego	nie	wypytuje	o	szczegóły.	I	czy	nie	powiedział,

że	bardziej	 interesuje	go	pra ca	niż	romantyczne	związki?	Była
tak	 przera żona	 tym,	 że	 odkryje	 jej	 tożsa mość,	 że	 nie	 za sta na -
wia ła	się	nad	tym,	jaki	będzie	jego	stosunek	do	niej,	gdy	już	po-
zna	prawdę.
Cała	sytuacja	 jest	dwuznaczna	z	za wodowego	punktu	widze-

nia,	przyzna ła.	Martwiło	ją	również,	że	oka za ła	sła bość,	godząc
się,	by	tak	ła two	za wrócił	jej	w	głowie.
Co	z	tego,	że	kiedyś	się	zna li	i	ta	zna jomość	mia ła	bardzo	in-

tymne	momenty?	Jaki	wniosek	powinna	wysnuć	z	faktu,	że	nie-
speł na	dwie	godziny	temu	ca łowa li	się	w	ma ga zynie	i	ten	poca -
łunek	zniewolił	 ją,	odebrał	oddech,	wstrzymywał	serce	 i	plą tał
w	głowie?
Za ciska jąc	zęby	 i	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	Arthurze,	skupiła

się	na	pra cy.

Po	za kończeniu	dyżuru	piechotą	wróciła	do	domu.	Pod	prysz-
nicem	podjęła	decyzję,	 że	Arthura	 traktować	będzie	wyłącznie
jako	dawnego	przyja ciela,	a	obecnie	kolegę	z	pra cy.	Potem	za ję-
ła	się	 listą	rzeczy,	które	musi	kupić	do	mieszka nia.	Bra kowa ło
mikrofa lówki	i	miksera.
Musi	 również	wyna jąć	 sa mochód.	Przeszukując	numery	 firm

leasingowych,	usłysza ła	szczeka nie	zza	drzwi.
Poszła	 sprawdzić,	 co	 się	 dzieje.	 Na	 progu	 siedzia ła	 bardzo

z	siebie	dumna	Fuzzy-Juzzy,	a	za	nią	stał	Arthur	z	torbą	z	jedze-
niem	i	butelką	wina.
–	Kola cja?	–	za pytał	z	uśmiechem.
Za nim	zdoła ła	odpowiedzieć,	Juzzy	wbiegła	do	środka.
Maybelle	ruszyła	w	pogoń	za	nią.	Wieczór	z	Arthurem	nie	fi-

gurował	 w	 jej	 pla nach.	 Jeżeli	 szybko	 uda	 się	 dopaść	 suczkę,



może	ma	szanse	się	z	tego	wymigać.
Ale	 ilekroć	była	bliska	 schwyta nia	 zwierza ka,	 temu	uda wa ło

się	uciec.	Gdy	wreszcie	zła pa ła	Juzzy,	było	za	późno.	Arthur	był
w	kuchni	i	na kła dał	jedzenie	na	ta lerze.	Juzzy	przytula ła	się	do
niej	i	sta ra ła	lizać,	najwyraźniej	za dowolona	z	jej	towa rzystwa.
Podobne	wra żenie	spra wiał	Arthur.
–	Mam	na dzieję,	że	lubisz	włoską	kuchnię.	–	Posta wił	ta lerze

na	 stole	 i	 szukał	 szkla nek	 do	 wina.	 Osta tecznie	 zdjął	 z	 pół ki
dwa	kubki.	–	Musisz	wybrać	się	na	za kupy.	Mam	wolną	sobotę.
I	ty	też.
–	A	skąd	to	wiesz?
–	Bo	ukła dam	gra fik.	Przyjdę	koło	dziesią tej,	żebyś	mogła	się

wyspać.
Maybelle,	trzyma jąc	wtulonego	w	nią	psa,	pokręciła	głową.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Na lewam	wino	do	kubków.
–	Co	ty	wypra wiasz,	znów	mnie	karmiąc.
–	Musimy	przecież	jeść.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	 I	 chciał byś	 mi	 za dać	 kilka	 pytań.	 –	 To	 było	 stwierdzenie.

Maybelle	czuła	się	za wiedziona.
–	 A	 ty	 nie?	Mamy	 dwa dzieścia	 lat	 do	 nadrobienia.	 –	 Arthur

wyjął	z	torby	miskę	dla	psa	i	puszkę	z	karmą.	Na łożył	jedzenie
Juzzy	i	posta wił	na	podłodze.
Szpic	 uwolnił	 się	 z	 rąk	Maybelle,	 a	 Arthur	 przeszedł	 na	 jej

stronę	 stołu,	 wysuwa jąc	 krzesło.	 Maybelle	 uzna ła,	 że	 ła twiej
przyjąć	za proszenie,	niż	wda wać	się	w	spory.
–	Dziękuję.	Za	kola cję.
–	 Cała	 przyjemność…	 –	Wpa trywał	 się	 w	 nią.	 –	 Nie	 wyjęłaś

szkieł	kontaktowych.
–	Robię	to	dopiero	przed	snem.	To	soczewki	okulistyczne	i	bez

nich	 musia ła bym	 chodzić	 w	 zwykłych	 okula rach,	 które	 są
gdzieś	w	pudłach.
–	Co	by	było,	gdyby	ktoś	zoba czył	cię	w	okula rach	i	za uwa żył,

że	masz	niebieskie,	a	nie	brą zowe	oczy?
–	Poza	domem	nigdy	nie	noszę	okula rów.
–	A	gdyby	ktoś	wpadł	bez	uprzedzenia?
–	Na	przykład	z	psem	i	z	kola cją?



–	Na	przykład.
–	Nikt	do	mnie	nie	wpa da.
–	Nigdy?	–	Arthur	owinął	spa ghetti	wokół	widelca.
–	Kiedy	jest	się	objętym	progra mem	ochrony	świadków,	to	się

nie	ma	zna jomych,	którzy	wpa da ją	bez	uprzedzenia.	–	Spróbo-
wa ła	spa ghetti.	–	Mmm…	Doskona łe.
Zmarszczył	 czoło,	 w	 jego	 oczach	 za migota ło	 współ czucie.

Trudno	mu	było	sobie	wyobra zić,	jak	można	żyć	przez	całe	lata
bez	zna jomych,	bez	przyja ciół…
–	Przyniosłem	ci	kartę	dań	z	tej	restaura cji.
–	Dziękuję.	Za wsze	byłeś	troskliwy.
–	Miło,	 że	 to	mówisz.	Ale	z	pewnością	zmieniliśmy	się	przez

ten	czas.	I	ty,	i	ja.	–	Podniósł	kubek	i	poczekał,	aż	Maybelle	pod-
niesie	swój.	–	Wypijmy	za	to,	żebyśmy	się	na	nowo	pozna li.
–	Dla czego?	Dla czego	chcesz,	żebyśmy	się	pozna li?
–	Dla czego?	–	Wyda wał	się	za skoczony	pyta niem.	–	Bo	jesteś

jak	 rodzina	 –	 stwierdził	 ta kim	 tonem,	 jakby	 to	 była	 jedyna	 lo-
giczna	odpowiedź.
–	 Rodzina?	 –	 Odsta wiła	 kubek,	 na wet	 nie	 za moczywszy	 ust.

Czuła	 ucisk	 w	 gardle,	 dopa dło	 ją	 na gle	 poczucie	 sa motności
i	 stra ty.	 –	Nie	mam	 rodziny.	 –	Nie	 była	w	 sta nie	 powstrzymać
tych	słów.
Arthur	odłożył	widelec	i	położył	rękę	na	jej	dłoni.
–	Co	sta ło	się	z	rodzica mi?
Ciepło	 jego	 dotyku	 oraz	 troska	 i	 współ czucie	 w	 jego	 głosie

rozbroiły	ją.	Potrzą snęła	głową	i	przygryzła	wargę,	sta ra jąc	się
opa nować	smutek.
–	 Mama	 zmarła	 dziesięć	 lat	 temu,	 a	 ojciec	 przed	 czterema

miesią ca mi.
–	Och,	Maybelle.	–	Przesta wił	krzesło,	żeby	usiąść	obok	niej,

i	 otoczył	 ją	 ra mieniem.	 –	 Jesteś	 sa motna?	 I	 wróciłaś	 tutaj,	 do
miejsc,	gdzie	byłaś	kiedyś	szczęśliwa?
–	 Tak.	 Wła śnie	 tak.	 –	 Nie	 pa mięta ła,	 kiedy	 ostatni	 raz	 ktoś

chciał	ją	pocieszyć.
Choć	 tego	 chcia ła	 i	 potrzebowa ła,	 lata	 instrukta żu,	 że	musi

za chować	do	wszystkich	dystans,	znów	wzięły	górę.	Sztywnieje,
przypuszcza jąc,	 że	 Arthur	 odczyta	 sygnał,	 iż	 nie	 chce,	 by	 ją



obejmował.	Albo	to	do	niego	nie	dotarło,	albo	ten	sygnał	zigno-
rował.	 Przypomnia ło	 się	 jej,	 jak	 kiedyś	 czuła	 się	 bezpieczna
w	jego	ra mionach,	z	głową	na	 jego	ra mieniu,	ogrza na	ciepłem
jego	cia ła.
–	Ale	skąd	to	wiesz?	–	za pyta ła.
–	Bo	zrobił bym	to	samo,	gdybym	był	w	twojej	sytuacji.	–	Ob-

serwował,	jak	Maybelle	sta ra	się	opa nować.
Po	chwili	 znów	w	peł ni	kontrolowa ła	 emocje.	Nie	miał	poję-

cia,	przez	 co	przeszła,	 ale	widział	przepaść	między	na stolatką
i	tą	zdolną	do	sa mokontroli	kobietą.	Odsunął	się	i	wrócił	do	po-
sił ku.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	Maybelle	nie	chce	mówić	o	przeszło-

ści.	 Sza nował	 jej	 wolę	 i	 gotów	 był	 powścią gnąć	 dociekliwość.
Instynkt	popchnął	go,	by	ją	objąć	i	pocieszyć.	Po	fakcie	uznał	to
za	 błąd,	 gdyż	 jej	 za pach	 ponownie	 rozbudził	 w	 nim	 zmysły.
Wciąż	czuł	smak	jej	poca łunku	sprzed	kilku	godzin.	I	chciał	wię-
cej!	Znacznie	więcej.
Na wet	 w	 pra cy,	 kiedy	 siedzieli	 obok	 siebie,	 pra gnienie,	 by

znów	ją	ca łować,	było	tak	silne,	że	musiał	się	zmusić,	by	odsu-
nąć	 się	od	 tej	kobiety,	która	 jednym	uśmiechem	była	w	sta nie
przewrócić	jego	świat	do	góry	noga mi.
Maybelle	Freebourne	jest	dużo	groźniejsza	niż	May	Fleming,

ocenił.	May	go	intrygowa ła	i	ocza rowa ła.	Maybelle	jest	urzeczo-
ny.	Ale	 teraz	 jest	dorosłym	 i	doświadczonym	mężczyzną,	który
powinien	mieć	 siłę	woli.	Reaguje	 zaś	na	nią	 jak	 ćma	na	blask
płomienia.
Za mówił	jedzenie	i	świa domie	użył	psa,	by	wejść	do	jej	miesz-

ka nia.	To	są	desperackie	środki.	Po	to,	żeby	być	przy	niej,	wdy-
chać	 jej	 za pach,	 sprawdzić,	 czy	 to	 wyła dowa nie	 elektryczne
w	 jego	 ciele,	 gdy	 ca łowa li	 się	w	ma ga zynie,	 było	 rzeczywiste,
osa dzone	w	teraźniejszości,	czy	wywoła ły	je	wspomnienia.
–	Co	możesz	mi	powiedzieć	o	tym	okresie,	kiedy	byłaś	objęta

progra mem?	–	spytał,	kła dąc	na cisk	na	słowo	„możesz”.	To	było
konieczne	pyta nie.	Skrycie	miał	na dzieję,	że	May	coś	mu	wyja -
śni.
Wolno	przełknęła	kolejną	porcję	spa ghetti.	Kiedy	za częła	mó-

wić,	widać	było,	że	sta rannie	dobiera	słowa.



–	Moi	rodzice	byli	na ukowca mi	–	za częła.
–	Och,	pa miętam,	byli	 tak	odda ni	na uce,	że	cza sa mi	za pomi-

na li,	że	mają	córkę.	Cią gle	przesia dywa łaś	u	nas.
–	 Tak.	 –	Uśmiechnęła	 się.	 –	 Żyli	we	wła snym	 świecie.	Wów-

czas	nie	przeszka dza ło	mi,	że	nie	mam	„normalnych”	rodziców.
Pa miętasz,	 za sta na wia liśmy	się	na wet,	 czy	nie	pra cują	nad	 le-
kiem	na	raka?	Tata	zajmował	się	ba da nia mi	genomu,	a	mama…
–	…związka mi	syntetycznymi	–	dokończył	za	nią.
–	Pa miętasz?
Spojrzał	na	nią	z	wyrzutem.
–	W	 końcu	 przez	 te	 ostatnie	miesią ce	 przed	wa szym	wyjaz-

dem	 spędza liśmy	 z	 sobą	 dużo	 cza su,	 May…belle.	 –	 Sposób,
w	jaki	wymówił	jej	obecne	imię,	wywołał	jej	uśmiech.
–	Prowa dzili	ba da nia	w	dwóch	osobnych	dziedzinach,	ale	czę-

sto	rozma wia li	o	nich	ze	sobą.	W	rezulta cie	–	złożyła	ręce	–	ich
ba da nia	poszły	jednym	torem	i	za owocowa ły	przełomowym	pro-
jektem.
–	Czy	możesz	mi	powiedzieć,	co	to	było?
–	W	ogólnym	za rysie.	Ze	względów	bezpieczeństwa	nie	mia -

łam	dostępu	do	ich	ba dań,	na wet	po	otrzyma niu	dyplomu	lekar-
skiego.
–	Czyli	w	jednym	zda niu?
Maybelle	pochyliła	się	ku	niemu	i	mówiła	pra wie	szeptem.
–	 Opra cowa li	 zwią zek	 syntetyczny,	 który	 w	 za łożeniu	 miał

niszczyć	muta cję	genetyczną	prowa dzą cą	do	raka	jelita	grube-
go,	a	oka zał	się	cichym	za bójcą.
Arthur	szeroko	otworzył	oczy.
–	W	jaki	sposób?
–	Wprowa dzenie	na wet	mikroskopijnej	dawki	tego	związku	do

orga nizmu	powoduje	niemal	na tychmia stową	śmierć,	nie	zo sta -
wia jąc	 żadnych	 śla dów,	 które	 można	 wykryć	 w	 ba da niu	 po-
śmiertnym.
–	 Nic,	 co	 mo gła by	 wykryć	 medycyna	 są dowa?	 –	 Arthur	 był

oszołomiony.
–	Nic.	Po	tym,	jak	zosta liśmy	objęci	progra mem,	kontynuowa li

ba da nia.	 Ale	 finansował	 je	 rząd,	 a	 nie,	 jak	 poprzednio,	 firma
farma ceutyczna,	 która,	 jak	 się	 oka za ło,	 mia ła	 powią za nia	 ze



świa tem	 przestępczym.	 Dokąd	 rodzice	 pra cowa li	 dla	 rzą du,
mieliśmy	ochronę.
–	To	musia ło	być	życie	peł ne	ogra niczeń.
–	Niezwykle.	Zwłaszcza	dla	nich.
–	A	dla	ciebie?
–	 Mnie	 uda ło	 się	 zdobyć	 dyplom	 lekarski,	 choć	 dwukrotnie

musia łam	zmieniać	uniwersytety.
–	To	musia ło	być	straszne.
–	Tak.	–	Przymknęła	na	chwilę	oczy,	za pomina jąc	o	stoją cym

przed	nią	posił ku.
Kiedy	 je	 otworzyła,	 dojrzał	 śla dy	 przygnębienia	 i	 znużenia.

Ktoś	 inny	mógł by	 to	 przeoczyć,	 ale	 on	 nie	 był	 przypadkowym
zna jomym.	 Znał	 ją	 lepiej,	 niż	 przypuszcza ła.	 Pa miętał	 każdy
szczegół	tych	kilku	cudownych	miesięcy,	wypeł nionych	poca łun-
ka mi,	 pieszczota mi	 i	 rozmowa mi.	 Jakby	 ich	 dusze	 splotły	 się
i	nic	nie	mogło	ich	rozdzielić,	ani	czas,	ani	rozłą ka.
Ta	myśl	wstrzą snęła	nim,	zwłaszcza	że	po	rozwodzie	posta no-

wił	unikać	trwa łych	związków.
–	Nie	musimy	 już	o	 tym	mówić,	Maybelle	 –	 za proponował.	 –

Ostatni	 obra zek,	 jaki	 za pa mięta łem,	 to	 jak	 wdra pujesz	 się	 do
swojego	pokoju	przez	balkon.	Nie	mia łem	pojęcia,	że	już	cię	nie
zoba czę.	Aż	do	wczoraj.
–	Chcia łam	do	ciebie	na pisać,	ale	nie	wiedzia łam	co.
–	Cla ra	mówiła	mi,	że	dosta wa ła	od	ciebie	kartki	na	urodziny.
Maybelle	kiwnęła	głową.
–	Ła twiej	mi	było	kła mać	w	kartkach	do	Cla ry.	–	Ku	jego	zdu-

mieniu	wycią gnęła	 do	 niego	 rękę	 i	 splotła	 z	 nim	 palce.	 –	Nie
wiedzia łam,	 co	 ci	 na pisać.	Kilka	 razy	 za czyna łam,	 ale	 po	 tym,
co	 powiedzia łam	 tamtego	 wieczoru…	 –	 Urwa ła,	 czeka jąc,	 czy
coś	powie.
Arthur	milczał,	więc	za pyta ła:
–	Pa miętasz,	co	mówiłam?
–	To	ra czej	trudno	za pomnieć.
Uśmiechnęła	się,	ale	uśmiech	szybko	zniknął	z	jej	twa rzy.
–	Kiedy	byłam	u	ciebie,	w	na szym	domu	byli	już	agenci	rzą do-

wi	i	rozma wia li	z	rodzica mi.
–	 Co?	Dla czego	mi	 nic	 nie	 powiedzia łaś?	 –	 za pytał	 z	wyrzu-



tem.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	co	się	dzieje.	Chcia łam	od	tego	uciec.	–

Wzburzona	wsta ła	i	za częła	chodzić	po	pokoju.	–	To,	co	czułam
do	ciebie,	było	wszechogarnia ją ce.	Chcia łam	się	w	tobie	za tra -
cić,	choć	na	moment.	Mia łam	na dzieję,	że	to	przyniesie	szczę-
ście	 i	 ukojenie.	 Nie	 wiem,	 czy	 kiedykolwiek	 później	 je	 zna la -
złam.	Ale	wtedy	czułam	je	w	twoich	ra mionach.	Ma rzyłam	o	ży-
ciu,	w	którym	mogliśmy	powiedzieć	na szym	rodzicom,	że	jeste-
śmy	ra zem.
I	w	którym,	już	jako	dorośli,	zosta liśmy	ra zem	na	za wsze,	do-

da ła	w	myślach.
Arthur	siedział	przez	chwilę	za myślony.
–	To	wyja śnia,	dla czego	na lega łaś	wówczas,	 żebyśmy	się	ko-

cha li.
–	 Przepra szam,	 Arthurze.	 Byłam	 na stolatką.	 Nie	 powinnam

była	sta wiać	cię	w	ta kiej	sytuacji…
–	Maybelle.	–	Podszedł	do	niej,	słysząc	jej	za ła mują cy	się	głos

i	widząc	łzy	w	oczach.	–	Nie	chcia łem	zra nić	ani	ciebie,	ani	sie-
bie.	Na wet	nie	wiesz,	jak	tego	pra gną łem	i	jak	ta	odmowa	mnie
za bola ła	–	dodał	szeptem.
Pa trzył	 jej	 w	 oczy,	 wyda wa ło	 się	 przez	 wieczność,	 wreszcie

przycią gnął	do	siebie	i	oparł	czołem	o	jej	czoło.	Wspólnie	rozpa -
miętywa li	wyda rzenia	tamtej	niespeł nionej	nocy.
–	Gdybym	tylko	miał	pojęcie…
–	Zgodził byś	się?	–	Jej	słowa	przeszły	w	łka nie.	Tylko	w	obec-

ności	 tego	mężczyzny	mogła	wyrzec	się	sa mokontroli,	 z	której
była	tak	dumna.
–	Za trzymał bym	cię	 na	 za wsze	 –	 oświadczył	 sta nowczym	 to-

nem.
Wyzna nie,	jak	wiele	dla	niego	niegdyś	zna czyła,	poruszyło	ją.

Ale	 teraz?	Czy	dzisiejsze	uczucie	bliskości	ma	źródło	 tylko	we
wspomnieniach?
–	 Byliśmy	 praktycznie	 dziećmi.	 Chodziliśmy	 z	 sobą	 ledwie

dziewięć	tygodni.
–	Dziesięć.
Spra wiło	jej	przyjemność,	że	to	za pa miętał.
–	I	co	byś	zrobił?



–	Nie	wiem,	ale	przynajmniej	bym	próbował.
–	Poza	tym	kto	wie,	 jak	ułożyła by	się	przyszłość.	Ty	poszedł -

byś	na	uniwersytet	medyczny,	ja	mia łam	jeszcze	dwa	lata	szko-
ły.	I	jak	za reagowa ła by	Cla ra	na	nasz	zwią zek?
–	Bardzo	się	z	tego	cieszyła.
–	 Wiedzia ła?	 –	 Maybelle	 ze	 zdumieniem	 pa trzyła	 na	 jego

uśmiech.
–	Ja koś	to	odga dła.
–	Przecież	tak	sta rannie	się	ukrywa liśmy!
–	 Tylko	 tak	 się	 nam	wyda wa ło.	 –	 Trzymał	 ją	 blisko	 siebie.	 –

Przez	pierwszy	miesiąc	po	twoim	wyjeździe	byłem,	powiedzmy,
dość	przygnębiony.	–	Faktycznie	był	na	nią	wściekły	i	trwa ło	to
o	wiele	dłużej,	ale	nie	było	potrzeby,	żeby	wszystko	ujawniać.
–	Przygnębiony,	mówisz?
–	Albo,	jak	to	określa ła	Cla ra,	perma nentnie	zdołowa ny.
–	Och.
–	Drą żyła	temat	i	w	końcu	się	wyga da łem.	Cla ra	triumfowa ła.

Powta rza ła	w	kół ko,	że	była	tego	pewna,	aż	ją	wyrzuciłem	z	po-
koju.	–	Roześmiał	się,	a	jego	na strój	udzielił	się	Maybelle.
Dobrze	jest	słyszeć	ten	śmiech,	widzieć	blask	w	jego	oczach,

ra dość	w	ką cikach	ust.	Ach,	te	usta.	Usta,	które	tyle	razy	ca ło-
wa ła.	 Jego	palce	kręciły	małe	kółeczka	na	 jej	plecach.	Za	każ-
dym	dotknięciem	jej	cia ło	przenikał	dreszcz	pożą da nia.
–	Chcia łem,	żeby	to	się	sta ło	–	powiedział	ła godnie.	–	Ale	nie

chcia łem,	 żeby	 sta ło	 się	 coś,	 czego	 będę	 ża łował.	 Teraz	 oboje
mamy	 czego	 ża łować.	 Nie	 potra fię	 sobie	 wyobra zić,	 przez	 co
przeszłaś.	–	Otoczył	ręka mi	jej	ta lię	i	przytulił	jeszcze	mocniej.	–
Gdybym	tylko	mógł	cię	wówczas	ura tować.
Rozbroił	ją	tymi	słowa mi.	Przez	lata	o	tym	ma rzyła.	Że	wytro-

pi,	gdzie	się	ukrywa,	przyjedzie	i	ją	ura tuje.	Jej	rycerz.	Na	bia -
łym	koniu.	W	lśnią cej	zbroi.	Jej	król	Arthur.	W	końcu	sama	mu-
sia ła	się	ra tować.	Ale	ja kim	kosztem?
–	Arthurze…	–	Za mknęła	oczy,	tłumiąc	szloch.	–	Nie	bądź…
–	Nie	bądź	co?
–	Miły,	opiekuńczy,	współ czują cy.	–	Przygryzła	wargę,	próbu-

jąc	zdła wić	emocje,	nad	którymi	przez	lata	pa nowa ła.
–	Ale	dla czego?	 –	Był	 skonsternowa ny.	Delikatnie	przejechał



palca mi	 po	 jej	 policzku,	 wsuwa jąc	 luźny	 kosmyk	 włosów	 za
ucho.	–	Jeżeli	ktokolwiek	na	świecie	może	oczekiwać	ode	mnie
współ czucia	i	zrozumienia,	to	wła śnie	ty.
Te	słowa	osta tecznie	przerwa ły	tamę,	za	którą	tak	dłu go	cho-

wa ła	swoje	uczucia,	i	wybuchnęła	pła czem.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Pła ka ła.	Arthur	ją	przytulał,	a	ona	pła ka ła	z	głową	na	jego	ra -
mieniu.	Przez	lata	była	silna,	nieugięta	i	nie	uroniła	łzy.	W	każ-
dym	ra zie	nigdy,	gdy	ktoś	na	nią	pa trzył.
–	Musisz	być	odważna	–	powta rza ła	jej	matka.
–	Ona	jest	silna.	Silniejsza,	niż	nam	się	wyda je	–	podkreślał	oj-

ciec.	–	Zda je	sobie	spra wę	z	powa gi	sytuacji.	Ma	tu	poukła da ne.
–	Pukał	się	w	czoło.	–	Nie	zła mie	się	jak	za pał ka.
Miał	 ra cję.	 Potra fiła	 kontrolować	 emocje,	 przemóc	 strach,

ukrywać	uczucia.	Ra dziła	sobie	z	każdą	sytuacją,	a	bywa ło	nie-
zwykle	 groźnie.	 Teraz	 zaś	 odrobina	współ czucia	 ze	 strony	 Ar-
thura	spowodowa ła,	że	nie	była	w	sta nie	się	pozbierać.
Dla czego	 tak	 trudno	 jej	 przychodzi	 przyjąć	 bez interesowną

życzliwość	drugiej	osoby?	A	za ra zem	jak	cudownie	jest	zna leźć
w	 nim	 oparcie,	 choćby	 na	 moment.	 Za wsze	 chcia ła,	 żeby	 był
ktoś,	kto	będzie	się	o	nią	troszczył.	Nie	tyle	dbał,	co	da wał	emo -
cjonalne	wsparcie.	 Tej	 roli	 nie	 speł nia li	 rodzice.	 Sami	musieli
wspierać	 się	 wza jemnie.	 Po	 śmierci	 matki	 musia ła	 opie kować
się	ojcem,	który	nie	potra fił	 ra dzić	 sobie	z	 życiem	po	odejściu
ukocha nej	żony.	Pra gnęła,	aby	był	ktoś,	kto	był by	tak	samo	jej
odda ny…	 Teraz,	 w	 ra mionach	 Arthura,	 budziła	 się	 w	 niej	 na -
dzieja,	że	taka	miłość	jest	możliwa.
Przestra szyła	się	tej	myśli,	bo	prowa dzi	do	nowych	pytań.	Jak

bardzo	różni	się	od	na stolatki,	którą	za pa miętał	Arthur?	Czy	Ar-
thur	realistycznie	ocenia	ich	obecną	sytuację?	Są	dwojgiem	lu-
dzi,	których	przycią ga ją	do	siebie	wspomnienia	dawnej	miłości.
Czy	 też	ma	w	 głowie	wyidealizowa ny	 obraz	 tego,	 co	mogłoby
być?
–	Wszystko	będzie	dobrze…	–	uspa ka jał	ją.
Łzy	powoli	wysycha ły,	ona	zaś	coraz	bardziej	była	świa doma,

że	Arthur	gła dzi	jej	plecy.
–	Będzie?	–	Pocią gnęła	nosem	i	wyśliznęła	się	z	uścisku.	Nie



próbował	jej	za trzymać	i	była	mu	za	to	wdzięczna.
Gdyby	 to	był	 ktokolwiek	 inny,	mia ła by	podejrzenia	 co	do	 in-

tencji.	Ale	nie	w	przypadku	Arthura.	Wcią gnęła	kilka	razy	głę-
boko	powietrze,	by	zmusić	umysł	do	logicznego	myślenia,	i	za -
częła	chodzić	po	pokoju.
–	 Wszystko	 będzie	 dobrze?	 Nie	 wiem,	 czy	 będzie.	 Tak	 się

mówi:	Wszystko	będzie	dobrze.	Tylko	co	to	zna czy?
Arthur	 nie	mógł	 oderwać	 od	 niej	wzroku.	 Sta nęła,	 z	 rę ka mi

na	biodrach.	W	jej	oczach	poja wiła	się	za wziętość,	w	głosie	sły-
chać	było	upór.	Mowa	cia ła	była	jednoznaczna:	Maybelle	szyku-
je	się	do	walki.	Ta	kobieta	pora ża!
–	Wszystko	będzie	dobrze?	Co	to	zna czy	„wszystko”?	W	poli-

tyce?	W	sporcie?	Wygra	twoja	drużyna?	A	może	masz	na	myśli
pa cjenta,	który	rokuje	powrót	do	zdrowia?
Sta nęła	przed	nim	i	rozłożyła	ręce.	W	jej	oczach	widział	wy-

zwa nie.
Ale	ma	figurę!	To	wszystko,	na	czym	potra fił	się	skupić.	May-

belle	kontynuowa ła	tyra dę,	a	on	był	w	sta nie	myśleć	wyłącznie
o	tym,	że	chce	ją	poca łować.	Poca łować	na prawdę!
W	ma ga zynie	poca łował	ją	tylko	po	to,	by	sobie	udowodnić,	że

nie	osza lał.	Nie	oczekiwał,	że	ten	poca łunek	mu	uświa domi,	że
pożą da nie,	ja kie	lata	temu	czuli,	wciąż	się	tli.	Teraz	rozpa liło	się
na	dobre.	Przynajmniej	w	nim.
Miał	za	sobą	doświadczenie	związku,	w	którym	jedna	strona

uzna ła,	że	monoga mia	jej	nie	odpowia da.	Poza mał żeńskie	przy -
gody	Yvette	 i	 jej	beztroski	stosunek	do	 ich	mał żeństwa	zra ziły
go	do	kobiet.	Yvette	kocha ła	go	i	chcia ła	z	nim	dzielić	życie,	ale
nie	rozumia ła,	dla czego	nie	może	również	kochać	 innych	męż-
czyzn	i	z	nimi	też	dzielić	życia.	Ta	rudowłosa	pani	adwokat	nie
tylko	wyrwa ła	mu	serce,	ale	jeszcze	przepuściła	przez	ma szyn-
kę	do	mięsa	i	wyrzuciła	je	na	śmietnik.
Za jęło	mu	osiem	lat,	żeby	się	pozbierać.
A	teraz	się	za sta na wia,	co	czuła	Maybelle,	kiedy	ją	poca łował

w	ma ga zynie!	 Co	 czuła,	 gdy	 przed	 chwilą	 sta rał	 się	 ją	 pocie-
szyć?	Dla czego	teraz	wygła sza	swoją	gniewną	perorę?	Czy	robi
to	po	 to,	by	go	do	siebie	zniechęcić?	Żeby	mu	uświa domić,	że
jest	kobietą	po	przejściach?



Funda mentalnym	 pyta niem	 jest,	 czy	 chce	 podjąć	 wyzwa nie
i	sta rać	się	jej	pomóc.	I	jak	to	zrobić,	skoro	za pewne	nigdy	nie
będzie	w	sta nie	pojąć,	przez	co	przeszła?
Pa trząc,	jak	chodzi	wzburzona	po	pokoju,	nie	mógł	nie	za uwa -

żyć,	że	jest	spięta,	gotowa	do	na tychmia stowej	reakcji.	Czy	tak
wła śnie	 żyła	 przez	 te	 lata?	 W	 sta nie	 wiecznej	 czujności?	 Bez
możliwości	opuszczenia	gardy?
Przypomniał	sobie,	co	mu	kiedyś	powiedzia ła	matka:	„Cza sem

musisz	się	pogodzić	z	 tym,	że	nie	potra fisz	wszystkiego	zrozu-
mieć.	Tak	jak	z	porodem.	Mężczyzna	może	próbować	wczuć	się
w	ból,	ale	nigdy	nie	doświadczy,	czym	poród	jest	na prawdę”.
Teraz	jest	w	podobnej	sytuacji.	Być	może	nie	musi	wszystkie-

go	zrozumieć,	ale	musi	zna leźć	sposób,	by	ją	uspokoić,	uwolnić
od	lęku.
Skupił	się	na	tym,	co	Maybelle	mówi.
–	Za grożenia	nie	ma.	Skończyło	się	ze	śmiercią	ojca.	Mogę	te-

raz,	 cytuję,	 „zna leźć	 swoje	 miejsce	 w	 społeczeństwie”,	 cokol-
wiek	mia łoby	to	zna czyć.	Niby	mam	prowa dzić	normalne	życie.
–	Jej	głos	za ła mał	się.
Serce	Arthura	wypeł niła	 tkliwość.	 Ale	 zda wał	 sobie	 spra wę,

że	Maybelle	nie	chce	jego	współ czucia.
Za trzyma ła	się.
–	 Czuję	 się	 jak	 żoł nierz,	 który	 widział	 ma ka bryczne	 sceny,

a	któremu	po	powrocie	do	domu	mówi	 się:	 „teraz	 żyj	 normal-
nym	życiem”.	To	nie	ta kie	proste,	zwłaszcza	że	moje	normalne
życie	skończyło	się,	gdy	mia łam	szesna ście	lat.
Rosła	w	nim	wola,	by	jej	pomóc,	otoczyć	ją	opieką.	Ale	wspo-

mnienie	niedawnego	poca łunku	wymusza ło	nowe	pyta nia.
Czy	on	sam	potra fi	dzielić	z	nią	życie?	Prawdopodobnie	zno-

wu	go	zra ni.	Tak	jak	zra niła	przed	laty,	gdy	zniknęła,	za biera jąc
z	sobą	jego	serce.	Budziła	w	nim	na miętność,	ale	czy	był	przy-
gotowa ny	na	 to,	by	 za anga żować	 się	uczuciowo	 i	podjąć	 ryzy-
ko?
–	Nie	wiem,	jak	ułożyć	sobie	to	nowe	życie	–	mówiła	Maybel-

le.
Jest	emocjonalnie	bezradna,	myślał.	Z	kolei	on	jest	emocjonal-

nie	ostrożny.	Nie	najlepsze	połą czenie.	Czy	da	się	zna leźć	bez-



pieczne	 rozwią za nie?	Czy	potra fią	 zostać	ponownie	przyja ciół -
mi,	ignorując	na	nowo	rozgorza ły	ogień?
–	 Chcę	 przez	 to	 wszystko	 powiedzieć	 –	 cią gnęła	 –	 że	 przez

lata	 musia łam	 stosować	 się	 do	 ścisłych	 reguł,	 które	 mia ły
ochronić	moje	życie	 i	kilka krotnie	 faktycznie	mnie	ochroniły.	–
Przejecha ła	palca mi	przez	włosy.
To	uczesa nie	do	niej	pa suje.	Tak,	Maybelle	zdecydowa nie	roz-

pa la	w	nim	na miętność.	Czy	potra fi	być	po	prostu	przyja cielem?
Ani	on,	ani	ona	nie	potrzebują	dodatkowych	komplika cji.
–	Czy	potra fię	teraz	żyć	bez	ścisłych	ogra niczeń?	Wypra cować

wła sne	 reguły?	 Żeby	 trzymać	 się	 reguł,	 najpierw	 sama	muszę
wyzna czyć	gra nice.	–	Na chmurzyła	się	i	rozłożyła	ręce.	–	Czy	to,
co	mówię,	ma	sens?
–	Aha.
Utkwiła	w	nim	wzrok.
–	Czy	ty	w	ogóle	słyszysz,	co	mówię?
–	Słyszę.	Każde	słowo.
–	Bo	pa trzysz	na	mnie	 tak,	 jakbyś	 chciał	mnie	 za cią gnąć	do

sypialni.
Cholera.	Czy	to	jest	aż	tak	oczywiste?	Na wet	te	słowa	wywo-

łują	w	nim	 falę	pożą da nia.	Przymknął	oczy,	 sta ra jąc	 się	nadać
twa rzy	wyraz	bezna miętności.
Jej	powrót	zdecydowa nie	wywołał	burzę	w	jego	życiu	i	znisz-

czył	różne	hipotezy,	ja kie	sobie	tworzył	na	temat	jej	zniknięcia.
Jest	cała	i	zdrowa.	Emocjonalnie	oka leczona,	ale	fizycznie	zdro-
wa.	 A	 to	 już	 coś.	 Teraz	 trzeba	 pozwolić,	 by	 po	 tej	 za wierusze
trochę	opadł	kurz.
–	Nie	będę	ukrywał,	że	bardzo	mnie	pocią gasz	–	powiedział,

za myka jąc	oczy,	bo	 tak	było	 ła twiej	 to	wydusić	z	siebie.	 –	 Jed-
nakże…	–	Wcią gnął	powietrze	i	otworzył	oczy.	–	Chcę	ci	pomóc.
–	Jak?	–	spyta ła	cicho.
–	 Przez	 przyjaźń.	Wciąż	muszę	 przyswoić	 fakt,	 że	 tu	 jesteś,

a	ty	musisz	poukła dać	sobie	życie.	Gdybyśmy	się	za anga żowa li,
pokomplikowa łoby	to	tylko	spra wy.	A	ja,	szczerze	mówiąc,	mia -
łem	już	swoją	porcję	komplika cji.
–	Przyjaźń?	–	W	jej	głosie	słychać	było	sceptycyzm.
–	Kiedyś	byliśmy	przyja ciół mi.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	Z	pewno-



ścią	potra fimy	nimi	być	ponownie.
Będzie	 to	 wyma ga ło	 sa mokontroli,	 przyznał	 w	 duchu,	 ale

z	 jego	 perspektywy	 wybór	 jest	 prosty.	 Zwią zek	 romantyczny
może	wypa lić	się	w	cią gu	miesią ca	i	za czną	się	unikać.	Pra cują
ra zem	i	mieszka ją	obok	siebie.	Powsta ną	na pięcia.	Tego	nie	był -
by	w	sta nie	wytrzymać.
Znów	poja wiła	się	w	jego	życiu.	Przyja ciół ka	z	dzieciństwa.	To

jest	ważniejsze	niż	gorą cy	romans,	który	obojgu	może	przynieść
ból.	 Decyzja	 jest	 jednoznaczna.	 Tylko	 czemu	ma	 poczucie,	 że
sam	się	okła muje?
–	Przyjaźń?	–	powtórzyła,	tym	ra zem	z	westchnieniem	ulgi.
Czy	 to	 zna czy,	 że	 nie	 chce	 z	 nim	 fizycznego	 kontaktu?	 Czy

również	ma	dosyć	bliskich	związków,	bo	wywołują	na pięcie	i	za -
miesza nie?
Na	twa rzy	Maybelle	poja wił	się	uśmiech.
–	Ja sne.	Możemy	być	przyja ciół mi.	To	dobre	rozwią za nie.
–	Wspa nia le.
Problem,	który	najwyraźniej	oboje	mieli	w	 tyle	głowy,	wyda -

wał	się	rozwią za ny.	Maybelle	usia dła	na	dywa nie,	jakby	zbra kło
jej	siły,	by	utrzymać	się	na	nogach.
W	 tym	momencie	podbiegła	do	niej	Fuzzy-Juzzy	 i	 za częła	 li-

zać.	Nieopa nowa ny	wybuch	 śmiechu,	 ja kim	za reagowa ła	May-
belle,	 niemal	 ściął	 go	 z	 nóg.	 Boże,	 co	 za	 cudowny	 dźwięk!
A	mają	być	tylko	przyja ciół mi!
Czy	popeł nił	błąd?	Ogra niczenie	 się	do	przyjaźni	będzie	wy-

ma gać	olbrzymiej	sa modyscypliny.

Arthur	za chowywał	się	jak	wzorowy	przyja ciel.	Pomógł	w	wy-
na jęciu	sa mochodu.	Maybelle	nie	chcia ła	kupić	auta,	bo	to	był -
by	symbol	za siedzenia.	Przyniósł	także	na ręcze	ulotek	z	restau-
ra cji	oferują cych	posił ki	na	wynos.
–	Moglibyśmy	zrobić	coś	na prawdę	sza lonego,	jak	na	przykład

za kupy	w	supermarkecie.	Dzięki	 temu	mia ła byś	 jedzenie	w	 lo-
dówce	–	za sugerował,	sia da jąc	przy	stoliku	w	szpitalnej	stołów-
ce,	gdzie	Maybelle	kończyła	śnia da nie.
W	pra cy	byli	za biega ni,	a	w	domu	wieczora mi	zmuszał	się,	by

zosta wić	 ją	 w	 spokoju.	 Bra kowa ło	 mu	 jej.	 Chciał	 widzieć,	 jak



uśmiech	rozja śnia	 jej	 twarz,	 jak	marszczy	czoło	w	za myśleniu,
jak	owija	sobie	kosmyk	włosów	wokół	palca.
–	Może	w	weekend?	–	za proponowa ła	Maybelle,	doja da jąc	ja -

jecznicę.
–	Weekend	za czyna	się	jutro.
–	A,	faktycznie	–	uświa domiła	sobie.
–	Na dal	chcesz	kupić	parę	rzeczy	do	mieszka nia?
–	Tak.	Bra kuje	mikrofa lówki	i	ekspresu	do	kawy.
–	Przyda łoby	się	 też	parę	poduszek	na	ka na pę	 i	parę	obraz-

ków	na	ścia ny.	Mówiłaś	też,	że	potrzebujesz	cieplejszej	koł dry.
–	O	tak,	koł drę	muszę	kupić.	Ale	te	poduszki	i	obrazki	to	sobie

da ruję.
–	Dla czego?
–	Bo	są	niepraktyczne.
–	Maybelle,	 twoja	ka na pa	 jest	niewygodna,	przesia dujesz	na

podłodze.	Potrzebujesz	poduszek.
Kiedy	za częła	protestować,	położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	Chcesz,	żebym	pomógł	ci	żyć	normalnym	życiem.	Normalnie

w	mieszka niu…
Zgubił	wą tek,	gdy	poczuł	 ciepło	 jej	 oddechu	na	palcu.	Prze-

niosło	się	na	całe	jego	cia ło	i	wypeł niło	pożą da niem.	Przełknął
ślinę	i	szybko	cofnął	pa lec.	Po	co	jej	dotyka?	Wyzwa la	tylko	do-
zna nia,	które	ma	kontrolować.
–	 Jeżeli…	 jeżeli	 w	 normalnym	 mieszka niu	 są	 poduszki,	 to

niech	ci	będzie	–	westchnęła	z	teatralną	przesa dą.
Arthur	 za uwa żył	 za jąknięcie	 sygna lizują ce,	 że	 ona	 też	 jest

świa doma	reakcji,	 jaka	 za chodzi	między	nimi,	bez	względu	na
to,	jak	bardzo	sta ra ją	się	temu	za przeczać.
W	tym	momencie	za dzwonił	jego	służbowy	telefon.
–	Dzwonek	zwia stują cy	koniec	świa ta	–	wydekla mowa ła	May-

belle,	zbiera jąc	ta lerze	i	kubek	na	tacę.
Uśmiechnął	się	za dowolony,	że	wybrnęli	z	niebezpiecznej	sy-

tuacji.	Posta nowił,	że	będzie	unikał	kontaktu	fizycznego,	bo	na -
tychmiast	u	obojga	prowa dzi	do	utra ty	sa mokontroli.	W	każdym
ra zie	zdecydowa nie	w	jego	przypadku.
Poszli	ra zem	na	oddział,	Arthur	z	telefonem	przy	uchu.
–	Na gły	wypa dek?	–	spyta ła	Maybelle,	gdy	się	rozłą czył.	–	Po-



gotowie	w	drodze?
Stwierdza ła	 coś,	 co	 było	 oczywiste.	 W	 jej	 słowach	 słychać

było	żartobliwy	sarkazm.
–	Bystra	jesteś.	Tylko	ta kich	tu	za trudnia my.
Dowcipkowa nie	typowe	dla	leka rzy	uła twia ło	pra cę	w	wa run-

kach	stresu,	a	 jemu	pozwoliło	nie	myśleć	o	podnieceniu,	 ja kie
wywołuje	jej	za pach.
Z	oddzia łu	nie	wyszli	aż	do	wieczora.
Pod	koniec	dyżuru	Arthur	uznał,	że	musi	uporać	się	ze	stertą

pa pierów,	 jaka	 urosła	 mu	 na	 biurku.	 Za brał	 od	 Gemmy	 nowy
plik	i	ruszył	po	resztę	do	swojego	pokoju.
–	Za bierasz	to	do	domu?
–	Taki	jest	plan.
–	 Pomóc	 ci?	 Mogę	 za mówić	 pizzę.	 Ra zem	 przekopiemy	 się

przez	to	szybciej.
To	kuszą ca	propozycja,	pomyślał.	Odwa lił by	tę	nudną	i	żmud-

ną	 robotę	w	 towa rzystwie	kogoś,	kto	ma	dla	 jego	pra cy	peł ne
zrozumienie.
Zbyt	kuszą ca.	Dla tego	musi	odmówić.
–	Dziękuję,	ale	nie	powinno	mi	to	za jąć	zbyt	dużo	cza su.
Dwukrotnie	przejechał	kartą	przez	czytnik,	ale	drzwi	się	nie

otwiera ły.	Za	chwilę	całe	to	na ręcze	pa pierów	wylą duje	na	pod-
łodze.	 Na	 domiar	 wszystkiego	 spowijał	 go	 rozkoszny	 za pach
Maybelle	i	doprowa dzał	do	sza łu.
Czuł	się	coraz	bardziej	rozdrażniony.
–	Pozwól.	–	Wzięła	od	niego	kartę	i	przesunęła	ją	przez	czyt-

nik.	Za mek	otworzył	się,	a	Ar thur	niemal	wbiegł	do	pokoju,	po-
tyka jąc	się	o	wła sne	nogi.
Byle	tylko	odda lić	się	od	Maybelle.
–	Podobno	mieliśmy	mieć	biura	bez	pa pierów.	Pfy…
–	Czyli	zgoda	na	pizzę	i	pomoc?
–	Wiesz,	chyba	zosta nę	i	tutaj	się	z	tym	uporam.	Gdybyś	mo-

gła	na karmić	Juzzy…
–	Och…	ja sne.
Dostrzegł	 jej	rozcza rowa nie.	Czy	chcia ła	być	z	nim,	bo	spra -

wia	jej	to	przyjemność,	czy	po	prostu	nie	ma	ochoty	być	sama?
A	może	lubi	pa pierkową	robotę?



–	Dam	ci	za pa sowe	klucze.
Otworzył	niewielki	sejf	w	szafce	pod	biurkiem	i	wyjął	zestaw

kluczy.
–	Trzymasz	za pa sowe	klucze	w	pra cy?
–	A	gdzie	mam	trzymać?
–	Okej.	–	Wzięła	klucze.	–	Przypuszczalnie	tak	robią	„normal-

ni”	ludzie.	–	Przyłożyła	pa lec	do	głowy	na	znak,	że	musi	to	sobie
za pa miętać.
–	A	 ty,	kiedy	się	ukrywa liście,	 co	byś	zrobiła,	gdybyś	za trza -

snęła	klucze	w	mieszka niu?
–	 Poprosiła bym	 ochronia rza,	 żeby	 mi	 pożyczył	 swoich	 albo

wyła mał	drzwi.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Jeśli	jesteś	objęty	pro-
gra mem	ochrony	 świadków,	 nie	masz	wiele	 prywatności.	 Ktoś
za wsze	musi	wiedzieć,	gdzie	jesteś.
–	I	tak	było	przez	cały	czas?	–	Nie	mógł	się	powstrzymać	od

tego	pyta nia.	Nie	chciał	przywoływać	złych	wspomnień,	ale	cie-
ka wość	zwyciężyła.
–	 Przez	 pierwszy	 rok,	 tak.	 Potem	 było	 trochę	 spokojniej.	 –

Urwa ła,	za trzymując	wzrok	na	ścia nie.	–	Po	śmierci	mamy	znów
się	 zmieniło.	Wówczas	 dosta łam	 osobistą	 ochronę…	 –	 Zmusiła
się	do	uśmiechu.	–	Ale	to	już	przeszłość.	–	Potrzą snęła	klucza mi
i	spyta ła	o	instrukcje.	Nie	chcia ła	przekarmić	Juzzy.
Po	wyjściu	Maybelle	Arthur	próbował	przetra wić	nowe	infor-

ma cje.	Nie	był	w	sta nie	objąć	umysłem,	przez	co	przeszła,	ale
widział,	jak	sta ra	się	budować	nowe	życie.
Cóż	za	fa scynują ca	kobieta!

Maybelle	czuła	się	nieswojo,	wchodząc	do	mieszka nia	Arthu-
ra	pod	jego	nieobecność.	Z	drugiej	strony	podczas	poprzedniej
wizyty,	kiedy	za prosił	ją	na	kola cję,	też	czuła	się	niezręcznie.
Fuzzy-Juzzy	 przywita ła	 ją	 szczeka niem,	 przez	 chwilę	 sza la ła

na	jej	widok,	po	czym	uzna ła,	że	wszystko	jest	w	porządku,	sko-
ro	ktoś	przyszedł	ją	na karmić.
Pobiegła	do	miski	i	popchnęła	ją	nosem,	wyda jąc	wska zówki,

co	na leży	robić.	Maybelle	na łożyła	karmę	i	przykucnęła,	żeby	ją
pogła skać.
–	Jesteś	bardzo	śliczna	–	oświadczyła	suczce	pochłoniętej	kon-



sumpcją.
Chcia ła	mieć	psa,	 ale	 nie	 była	 pewna,	 czy	 osią gnęła	 już	 ten

stopień	„normalności”.	Co	by	było,	gdyby	znów	groziło	 jej	nie-
bezpieczeństwo	 i	 musia ła	 zmienić	 miejsce	 za mieszka nia?	 Za -
bra nie	zwierza ka	nie	wchodziło	w	grę,	a	pozosta wienie	zła ma ło-
by	jej	serce.
Ta kich	dra ma tów	lepiej	unikać.	Teraz	przynajmniej	może	cie-

szyć	się	Juzzy.
Skończywszy	 posiłek,	 Juzzy	wla zła	 jej	 na	 kola na	 i	 wygodnie

się	rozłożyła.
–	 To	 nie	 jest	 miejsce	 na	 spa nie	 –	 Maybelle	 poinformowa ła

suczkę.
Juzzy	 nie	 przejęła	 się	 pouczeniem.	 Spojrza ła	 na	 nią,	 jakby

chcia ła	powiedzieć:	sypiam,	gdzie	chcę.
Siedząc	na	podłodze	i	głaszcząc	szpica,	Maybelle	myśla ła,	jak

dobrze	byłoby	mieć	kogoś,	kto	kochał by	ją	bezwa runkowo,	tak
jak	pies.	Bez	pytań,	ocen,	za leceń…	Czy	Arthur	może	za akcep-
tować	ją	taką,	jaka	jest?
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	jej	psychice	pozosta ły	ura zy.	Była

niemal	 jak	żoł nierz,	który	wrócił	do	domu	z	nerwicą	frontową,
i	że	zajmie	jej	sporo	cza su,	za nim	uwolni	się	od	stresu.	Ale	chy-
ba	jest	to	możliwe?	I	będzie	to	w	sta nie	osią gnąć?
Przez	wiele	 lat	powta rza ła	sobie,	że	nie	wszystko	kończy	się

happy-endem.	 Teraz	 budziła	 się	 w	 niej	 na dzieja.	 Dla czego	 za -
kończenie	w	stylu	„żyli	długo	i	szczęśliwie”	nie	ma	być	również
jej	przezna czone?	Czy	nie	dość	już	wycierpia ła?
Jej	życie	zosta ło	wywrócone	do	góry	noga mi,	gdy	mia ła	szes-

na ście	 lat.	 Widzia ła	 straszną	 śmierć	 matki.	 A	 za ledwie	 kilka
miesięcy	temu	ła ma ło	jej	się	serce,	gdy	pa trzyła	w	peł ne	rozpa -
czy	i	żalu	oczy	umiera ją cego	ojca.
Ma rzyła,	żeby	ją	wypisa no	z	progra mu	ochrony	świadków.	Te-

raz,	gdy	to	na stą piło,	bała	się.	Była	sa motna.	I	oba wia ła	się	sa -
motności.	Za częła	pochlipywać,	ale	szybko	się	opa nowa ła.
Przez	 ostatnie	 kilka	 dni	 Arthur	 za chowywał	 się	 idealnie.	 Ja -

sne,	dzisiaj	 ich	przyjaźń	 jest	 inna	niż	kiedyś.	Przeżyli	 inne	do-
świadczenia,	 które	 ich	 ina czej	 uformowa ły.	 Ale	 podsta wa	 ich
przyjaźni	pozosta je	niena ruszona.



Arthur	powiedział,	 że	 jest	 jak	 członek	 rodziny.	Dziś	 rano	 za -
proponował	na wet,	że	za bierze	ją	z	sobą	do	rodziców.
–	I	jak	ja	im	wytłuma czę,	kim	jestem?	–	spyta ła.
–	Po	prostu	im	powiesz.	–	Wzruszył	ra miona mi,	jakby	nie	wi-

dział	problemu.
–	To	nie	ta kie	proste.	Za	długo	ukrywa łam	swoją	 tożsa mość.

Mam	inne	na zwisko,	inne	uczesa nie,	inny	kolor	oczu.
–	Czy	za grożenie	było	aż	tak	poważne?
–	Poważne?	–	W	oczach	Maybelle	zebra ły	się	łzy.
Sta li	obok	sta nowiska	pielęgnia rek	w	środku	oddzia łu.	Potrzą -

sa jąc	głową	i	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	emocja mi,	powiedzia -
ła	wzburzonym	szeptem:
–	Moją	matkę	za mordowa no	na	moich	oczach.	–	Odwróciła	się

i	poszła	do	toa lety,	by	się	opa nować.
Nie	widzia ła	go	potem	na	oddzia le	aż	do	momentu,	gdy	szedł

z	na ręczem	dokumentów	do	swojego	pokoju.	Nie	chciał	 jej	po-
mocy.	Za chował	 się	 tak,	 jakby	 chciał	 stworzyć	dystans.	Gdyby
nie	powiedzia ła	mu	o	za mordowa niu	matki,	za pewne	teraz	sie-
dzieliby	ra zem,	 jedli	pizzę	i	żartowa li,	za ła twia jąc	wszystkie	te
biurokra tyczne	 formalności,	 ja kie	wią żą	się	z	kierowa niem	od-
dzia łem.
Arthur	chce	trzymać	się	od	niej	z	da leka,	myśla ła.	Bo	nie	jest

normalna.	Bo	jest	emocjonalnie	oka leczona.	A	nie	zna	na wet	ca -
łej	prawdy.	Mordercy	matki	przetrzymywa li	 ją	 jako	za kładnicz-
kę	przez	dwa	i	pół	dnia,	odurzoną	narkotyka mi.	Do	dziś	miewa -
ła	koszma ry,	budziła	się	przera żona,	że	znów	będzie	porwa na.
–	To	już	minęło,	już	minęło,	już	minęło	–	powta rza ła	sobie,	ryt-

micznie	głaszcząc	Juzzy.
Dotyk	miękkiego	futerka	spra wiał	jej	przyjemność	i	uspoka jał.

Suczka	odwdzięcza ła	się,	liżąc	jej	rękę.
Dła wienie	w	gardle	ustą piło.	Wkrótce	Juzzy	usnęła,	a	Maybel-

le	 poszła	 jej	 śla dem.	Chwila	 spokoju	wydłużyła	 się	w	nieskoń-
czoność.

–	Maybelle?	–	Jej	 imię	w	jego	ustach	spra wia ło	rozkosz,	było
jak	pieszczota.
Objął	ją,	czy	tylko	jej	się	wyda je?



Sta ra ła	się	otworzyć	oczy,	ale	powieki	były	zbyt	ciężkie.	Ma -
chinalnie	próbowa ła	pogła skać	psa,	lecz	dała	za	wygra ną.
–	Hmm?
Czuła,	 jak	niesie	ją	w	mocnych	ra mionach,	potem	kła dzie	na

wygodnym	łóżku	i	otula	ciepłą	koł drą,	niemal	jakby	spowijał	ją
kokonem,	przez	który	nie	przebiją	się	koszma ry,	strach	i	trwo-
ga.
–	Jestem	bezpieczna	–	wyszepta ła.
Przytuliła	się	do	poduszki	i	spa ła	da lej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Arthur	 czuł	 się	 rozdarty.	 Maybelle	 jest	 tuż	 obok,	 w	 jego
mieszka niu.	A	tego	wła śnie	chciał	uniknąć.
Nie	skorzystał	z	propozycji	pomocy	przy	przeglą da niu	służbo-

wych	dokumentów,	bo	sobie	nie	ufał.	Nie	miał	pewności,	że	nie
obejmie	jej	i	nie	za cznie	ca łować.	Teraz	musi	opa nować	uniesie-
nie,	 ja kie	poczuł,	gdy	niósł	 ją	w	ra mionach,	zignorować	 jej	za -
pach,	który	został	z	nim	i	który	pa ra liżuje	mu	umysł.
Miał	wreszcie	odpowiedzi	na	pyta nia,	które	nęka ły	go	od	lat,

choć	nie	ta kie,	ja kich	się	spodziewał.
Jako	 na stola tek	 o	 rodzicach	Maybelle	 miał	 niejednoznaczną

opinię.	Uwa żał,	że	za	mało	czasu	i	uwa gi	poświęca ją	córce.	Te -
raz,	 jako	człowiek	dorosły	i	 lekarz,	 lepiej	rozumiał	ich	odda nie
na uce.	 W	 świetle	 wszystkiego,	 co	 Maybelle	 powiedzia ła	 mu
o	ich	pra cy,	Hank	i	Sa ma tha	Flemingowie	za sługiwa li	na	sza cu-
nek.
Informa cja,	 że	 Sa ma thę	 Fleming	 za mordowa no,	 a	 May belle

była	 tego	 świadkiem,	 poruszyła	 go	 do	 głębi.	Nie	 był	w	 stanie
skupić	się	na	pra cy	i	poszedł	do	domu.
Posta nowił,	 że	 zajrzy	 do	Maybelle,	 przytuli	 ją	 i	 za pewni,	 że

może	liczyć	na	jego	przyjaźń	i	pomoc	w	ukła da niu	sobie	życia.
Po	tym,	co	mu	opowiedzia ła	o	swoich	przejściach,	wątpił,	by	jej
życie	 kiedykolwiek	 sta ło	 się	w	peł ni	 „normalne”.	Ale	wielu	 lu-
dziom,	 którzy	 przeszli	 trau ma tyczne	 doświadczenia,	 uda je	 się
żyć	w	sposób	zbliżony	do	normalności.
Chciał	pomóc	Maybelle	w	osią gnięciu	 ta kiego	sta nu.	W	koń-

cu,	mówił	sobie,	to	 jest	 jego	May.	A	przy	tym	jest	piękna	i	do-
bra.
Nie	spodziewał	się,	że	znajdzie	Maybelle	śpią cą	na	podłodze

obok	pralki,	z	psem	na	kola nach.
Gdy	podniósł	Juzzy,	my ślał,	że	Maybelle	się	obudzi.	Spa ła	jed -

nak	da lej,	a	on	zdał	sobie	spra wę,	że	musi	być	wyczerpa na.	Czy



w	 ogóle	 mia ła	 oka zję	 porządnie	 się	 wyspać	 od	 przyjazdu	 do
Melbourne?	Czy	sypia ła	normalnie	po	śmierci	ojca?
Do	 szpita la	 przychodziła	 codziennie	 długo	 przed	 rozpoczę-

ciem	dyżuru,	 co	 świadczyło,	 że	ma	 problemy	 ze	 snem	 i	 odpo-
czynkiem.
Ułożył	Maybelle	w	gościnnym	pokoju,	sprawdził,	czy	Juzzy	śpi

na	swoim	legowisku,	zrobił	sobie	herba tę	i	poszedł	do	sypialni.
Obraz	Maybelle	śpią cej	tuż	obok	chwytał	go	za	serce.	Chciał

ją	 przytulić	 jak	 kiedyś,	 cicho	 z	 nią	 porozma wiać,	 za pewnić
o	tym,	że	ma	w	nim	wsparcie,	wysłuchać	wszystkiego,	co	chce
mu	powiedzieć.
Już	w	łóżku	dopa dła	go	myśl,	że	Maybelle	może	luna tykować.

Pa miętał,	że	luna tyzm	jest	zwykle	skutkiem	stresu	i	sta nów	lę-
kowych:	 podświa domość	 sta ra	 się	 ra dzić	 sobie	 z	 pro blema mi,
których	nie	uda je	się	rozwią zać	w	sta nie	świa domości.
Maybelle	przez	całe	dorosłe	życie	towa rzyszyły	lęk	i	stres.	Co

będzie,	jeżeli	luna tykując,	przyjdzie	do	jego	pokoju?
Dobrze	pa miętał	ten	ostatni	raz,	kiedy	do	niego	przyszła.	Z	tą

różnicą,	że	wtedy	nie	zrobiła	tego	we	śnie	i	weszła	oknem,	a	nie
drzwia mi.	 Przygotowywał	 się	 do	 egza minu,	 było	 późno	 i	 miał
jeszcze	 sporo	 do	 powtórki.	 Pod	 jego	 okno	 podchodził	 konar
drzewa,	po	którym	wielokrotnie	schodził	i	wdra pywał	się	do	po-
koju,	nie	chcąc,	by	o	 jego	nocnych	wypra wach	wiedzieli	rodzi-
ce.	Usunął	na wet	z	 fra mugi	moskitierę,	by	mieć	 ła twiejszy	do-
stęp	z	ga łęzi	na	pa ra pet.
Nie	spodziewał	się,	że	tamtego	wieczoru	w	jego	oknie	uka że

się	dziewczyna,	o	której	bezustannie	myślał	od	chwili,	gdy	ca ło-
wa li	się	w	jej	urodziny.	Od	tego	momentu	ma rzył,	by	ją	znów	ca -
łować	i	–	o	zgrozo!	–	ca łował.	Wysyła li	sobie	po rozumiewawcze
spojrzenia	podczas	kola cji,	ich	palce	spotyka ły	się,	gdy	poma ga -
li	zmywać	na czynia,	 i	ca łowa li,	gdy	nikt	nie	widział.	 I	oto,	nie-
oczekiwa nie,	przyszła	do	niego	późnym	wieczorem.
Mia ła	na	sobie	ja snoniebieską	koszulkę,	rybaczki,	na	nogach

tenisówki.	 Jej	 długie	włosy	wręcz	 prosiły	 się,	 żeby	 przejechać
przez	nie	palca mi.	 Jej	błękitne	oczy	wpra wiły	go	w	oszo łomie-
nie.	Pa liło	się	w	nich	pożą da nie.
–	May!	–	Położył	rękę	na	sercu.	Do	dziś	nie	wiedział,	czy	dla -



tego,	 że	go	wystra szyła,	 czy	 żeby	poka zać,	 jak	bardzo	 jej	pra -
gnie.	–	Co	tu	robisz?	–	Wstał	od	biurka	i	sycił	oczy	jej	widokiem.
Za miast	odpowiedzieć,	podeszła	do	niego,	za rzuciła	mu	ręce

na	 szyję	 i	 za częła	go	 ca łować.	W	 jej	 poca łunku	była	na tarczy-
wość,	upór	i	despera cja.	Przez	moment	również	ją	ca łował,	bo
jakże	 mógł	 się	 oprzeć?	 Upa ja ła	 i	 uza leżnia ła,	 chciał	 więcej,
chciał	wszystkiego,	co	mogła	dać.	Pra gnął	jej	tak	jak	ona	jego.
Ja kaś	 część	 jego	 umysłu	 była	 tym	 za chwycona,	 ale	 powoli

górę	brał	rozsą dek.	Dla czego	przyszła?	Dla czego	ca łuje	go	 jak
w	gorączce,	dla czego	popycha	w	kierunku	łóżka?
Opa nował	się	i	sta nowczo	ją	od	siebie	odsunął.
–	Co	 ty	wypra wiasz?	–	Spojrzał	w	kierunku	drzwi	w	oba wie,

że	mogą	zajrzeć	rodzice	lub	siostra.
Było	późno,	wszyscy	 już	poszli	spać.	O	tak	nietypowej	porze

była	u	niego	dziewczyna,	więc	czuł	się	niepewnie.
–	Pra gnę	cię,	Arthurze.	–	Mówiła	sta nowczym	głosem,	bez	wa -

ha nia,	ponownie	sta ra jąc	się	go	ca łować.
–	Zwolnij.	Poczekaj	chwilę.	 –	Odsunął	 się	o	kilka	kroków,	by

stworzyć	między	nimi	przestrzeń.	–	Co	się	dzieje?
Wzruszyła	 ra miona mi	 i	 za częła	 owijać	 pa smo	włosów	wokół

palca,	sygnał,	że	była	zdenerwowa na.
–	 Ca łujemy	 się	 pokątnie,	 a	 na wet	 udziela łeś	mi	 korepetycji.

Zresztą	bez	większego	powodzenia.
Uśmiechnęła	 się,	a	Arthur	 również	nie	potra fił	powstrzymać

uśmiechu.	 Miał	 jej	 poma gać	 w	 na uce	 ma tema tyki.	 Ojciec	 był
w	pra cy,	matka	za bra ła	Cla rę	na	lekcje	muzyki,	mieli	dwa dzie-
ścia	minut	sam	na	sam.	Skończyło	się	na	korepetycjach	z	piesz-
czot,	a	nie	z	algebry.
–	To	nie	wyja śnia,	dla czego	tu	jesteś.
–	Przypuszcza łam,	że	słowa	„pra gnę	cię,	Arthurze”	wystarczą

za	wytłuma czenie.	–	Ponownie	za częła	go	ca łować,	wyzwa la jąc
zmysłową	reakcję,	którą	próbował	stłumić.	Teraz	sta li	przy	łóż-
ku.	Gdy	położyła	się,	nie	potra fił	się	oprzeć	i	położył	przy	niej.
Jego	palce	czesa ły	 jej	włosy,	ca łował	ją	z	pa sją	równą	jej	na -

miętności.	Pachnia ła	cudownie,	jakby	przed	chwilą	wyszła	spod
prysznica.	 Dotyk	 jej	 włosów,	 delikatnych	 jak	 jedwab,	 rozpa lał
w	nim	ogień.	Pragnął	jej.	Bez	najmniejszej	wątpliwości.	Od	pra -



wie	trzech	miesięcy	był	nią	za uroczony.	Coraz	mocniej	i	na wet
za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 powiedzieć	 rodzicom	 i	 siostrze,	 że	 są
parą.
May	wola ła	jednak	utrzymywać	ich	zwią zek	w	ta jemnicy.	Ro-

zumiał	to.	Nie	chciał,	by	przez	niego	poróżniły	się	z	Cla rą.	Ale
jej	nocna	obecność	w	 jego	pokoju	ozna cza ła,	że	spra wy	za szły
da lej.	Gdyby	ktoś	 za pytał	 go,	 czy	 łą czy	 ich	 romantyczny	 zwią -
zek,	 nie	 potra fił by	 za przeczyć.	Nie	 dało	 się	 tego	 ina czej	 okre-
ślić:	był	w	niej	za kocha ny.
Miał	świa domość,	że	May	chce	się	z	nim	kochać.	W	uniesie-

niu	niemal	przeoczył	moment,	gdy	za marła,	kiedy	wsunął	rękę
za	pa sek	jej	spodni.
–	Coś	nie	tak?	–	za pytał.	W	jej	oczach	dostrzegł	wa ha nie.	Na -

tychmiast	wysunął	rękę	i	objął	jej	ra miona.	–	Nie	musimy	tego
robić.
–	Ja	tego	chcę.
–	Kocha na,	do	niczego	nie	chcę	cię	zmuszać.	–	Chciał,	by	mia -

ła	absolutną	pewność.
–	 Och,	 wiem,	 że	 nigdy	 byś	 tego	 nie	 zrobił	 –	 powiedzia ła

z	przekona niem.	Arthur	odetchnął	z	ulgą,	że	mu	ufa.
–	Ale	jednak	masz	oba wy.	Dla czego	przyszłaś?
–	Bo	nie	chcę	umrzeć	dziewicą!
Te	 słowa	 spa dły	 na	 niego	 jak	 grom.	 Czyżby	 oba wia ła	 się

śmierci?	W	jego	umyśle	pa nował	za męt,	a	 to	stwierdzenie	cał -
kiem	wytrą ciło	go	z	równowa gi.	Intuicyjnie	wiedział,	że	coś	jest
nie	w	porządku,	a	intuicja	rzadko	go	za wodziła.
Usłyszał	 głośny	 trzask,	 a	 potem	 huk,	 który	 odbił	 się	 echem

w	ca łym	mieszka niu.	Poderwał	się	na	równe	nogi.	Czy	to	cią gle
są	wspomnienia?
Na	palcach	podszedł	do	drzwi	pokoju	gościnnego.	Uznał,	 że

lepiej	sprawdzić,	czy	May belle	nic	się	nie	sta ło.	Gdy	wycią gnął
rękę	 do	 klamki,	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 poczuł	 silne	 uderzenie
w	głowę.
–	Auuu…	–	Instynktownie	podniósł	rękę,	by	obronić	się	przed

na stępnym	uderzeniem,	które	wylą dowa ło	na	ra mieniu.
Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	Maybelle	 jako	 na rzędzia	walki	 używa

ciężkiego	słownika	w	twardej	opra wie.



–	Maybelle,	Maybelle,	to	ja.	–	Uda ło	mu	się	uniknąć	kolejnych
ciosów.	–	May!
Na	dźwięk	dawnego	imienia	przerwa ła	atak.	Oddycha ła	niere-

gularnie.	Widział	 na	 tyle,	 na	 ile	można	 było	 dostrzec	w	 ciem-
nym	 przedpokoju,	 że	 ma	 rozszerzone	 źrenice.	 Była	 wyraźnie
zdezorientowa na.	Słownik	na dal	wisiał	w	powietrzu.
Nie	mia ło	zna czenia,	że	boli	go	głowa,	nie	było	istotne,	co	wy-

woła ło	jej	agresję,	liczyło	się	tylko	to,	by	ją	przekonać,	że	nic	jej
nie	za gra ża.
Na	pewno	nie	z	jego	strony.
–	To	ja,	Arthur.	–	Opuściła	słownik.	–	May,	nic	ci	nie	grozi.
–	Arthur?	–	Spojrza ła	na	niego	pół przytomnie.
Nie	sta wia ła	oporu,	gdy	 ją	ogarnął	ra miona mi.	Pozwoliła	za -

prowa dzić	się	z	powrotem	do	pokoju,	obejmując	go	ręką	w	pa -
sie	i	opiera jąc	głowę	o	jego	ra mię.
Przytulał	 jej	 rozdygota ne	 cia ło	 i	 przekonywał,	 że	 jest	 bez-

pieczna.	 Wdychał	 za pach	 jej	 włosów.	 Teraźniejszość	 miesza ła
się	ze	wspomnienia mi.
–	Dobrze	 jest	 słyszeć	bicie	 twojego	 serca	 –	wyszepta ła	kilka

minut	później,	z	twa rzą	przytuloną	do	jego	piersi.	–	Często	wy-
obra ża łam	sobie,	że	leżę	w	twoich	ra mionach,	słyszę	twoje	ser-
ce,	a	ty	głaszczesz	moje	włosy	i	mówisz	do	mnie	tym	swoim	głę-
bokim	modulowa nym	głosem.
–	Głębokim	modulowa nym	głosem,	powia dasz?	–	Uśmiechnął

się.	 Sta rał	 się	 delikatnie	wyzwolić	 z	 uścisku,	 ale	 na dal	mocno
go	obejmowa ła.
–	W	twojej	 intona cji	 jest	coś,	co	koja rzy	mi	się	z	bezpieczeń-

stwem.	–	Dopiero	teraz	oderwa ła	głowę	od	jego	torsu	i	spojrza -
ła	mu	w	twarz.	–	Wielokrotnie	groziło	nam	niebezpieczeństwo,
musieliśmy	 uciekać	 w	 środku	 nocy,	 zosta wia jąc	 cały	 dobytek,
i	za czynać	życie	w	innym	miejscu.	I	wtedy,	kiedy	nie	mia łam	po-
jęcia,	 co	przyniesie	na stępny	dzień,	gdzie	będziemy	mieszkać,
jak	się	będę	na zywać…	wtedy	przypomina łam	sobie	tę	noc.	Tę
ostatnią	na szą	noc.
–	Nic	się	wtedy	nie	wyda rzyło.	–	Chciał	sprawdzić,	czy	May-

belle	pa mięta,	jak	było	na prawdę.
–	Wszystko	się	wtedy	wyda rzyło,	Arthurze.	–	Pozwoliła	mu	wy-



sunąć	się	z	uścisku.
–	Ina czej	to	pa miętam.	–	Podniósł	z	podłogi	słownik	i	posta wił

go	na	pół ce.
Lepiej,	by	nie	leżał	w	za sięgu	jej	ręki.	Wziął	Maybelle	pod	ra -

mię	i	za prowa dził	do	kuchni.
–	Zrobię	herba tę.	Najwyraźniej	masz	urojenia.
–	Lepsza	była by	szklanka	whisky,	ale	niech	będzie	herba ta.
Ach,	 to	 jej	 prowoka cyjne	 poczucie	 humoru.	 Z	 uśmiechem

spojrzał	na	nią	przez	ra mię.
–	Bra kowa ło	mi	ciebie	–	powiedział	mimowolnie.
–	A	mnie	ciebie	–	odparła,	ściska jąc	mu	dłoń.
Pa trzyli	 na	 siebie	 długą	 chwilę.	 Atmosfera	 była	 na ła dowa na

elektrycznością.	Dopiero	w	ja sno	oświetlonej	kuchni	za uwa żył,
że	wyjęła	szkła	kontaktowe.	W	błękitnych	oczach	widać	było	le-
dwie	tłumione	pożą da nie.
Przygryza ła	wargi,	wyraźnie	spięta.	On	też	czuł	się	zdenerwo-

wa ny.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	pociąg	fizyczny	może	wrócić	po
la tach	z	odnowioną	mocą.	Ale	w	ich	przypadku	przetrwał	rów-
nież	 zwią zek	 emocjonalny,	 który,	 wyda wa łoby	 się,	 czas	 powi-
nien	był	zniszczyć.
Podeszła	do	niego	na gle,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	zmusiła

do	poca łunku.	Dokładnie	tak	jak	lata	temu.	O	ile	jednak	w	tam-
tym	 poca łunku	 była	 niepewność	 i	 wa ha nie,	 teraz	 ca łowa ła	 go
z	 pa sją	 i	 świa domością,	 do	 czego	 poca łunki	 mają	 prowa dzić.
Nie	mia ło	 już	 sensu	 pyta nie,	 czy	 ich	 uczucia	 powinny	 zna leźć
speł nienie.	Nie	było	wątpliwości,	że	siebie	pra gną.
Jak	 to	 jest	możliwe,	myślał,	 że	po	 tych	wszystkich	 la tach	 jej

poca łunki	upa ja ją	tak	jak	kiedyś?	Ma	tę	kobietę	we	krwi,	to	jest
jedyne	wytłuma czenie.	Nosi	jej	piętno	i	teraz	nadszedł	czas,	by
ich	historia	zna la zła	za kończenie.
–	To	musi	się	stać	–	wyszepta ła.	–	Ma rzę	o	tym	od	tylu	lat.
–	Ma rzysz?	–	za pytał	za ła mują cym	się	głosem.
Pa miętał,	że	lubiła,	gdy	ca łował	jej	szyję.	To	się	nie	zmieniło.

Odchyliła	głowę,	a	gdy	przyjął	za proszenie,	jęknęła	z	rozkoszy,
chwyta jąc	 go	 za	włosy,	 co	 pobudziło	 go	 jeszcze	 bardziej.	Wie-
dzieli,	 jak	rezonują	 ich	cia ła	 i	czerpa li	 z	 tego	przyjemność.	 Jej
palce	za cisnęły	się	jeszcze	silniej.	Wkra cza li	w	kolejne	sta dium



na miętności.
Nie	 było	 żadnego	 wa ha nia.	 Ca łowa li	 się	 za chłannie,	 wręcz

agresywnie.	Ścią gnęła	 z	niego	koszulkę.	Dotyk	 jej	palców	roz-
pa lał	 go,	 a	 gdy	 przeniosła	 usta	 na	 jego	 pierś,	 niemal	 przestał
nad	 sobą	 pa nować.	 Teraz	 on	 jęknął,	 doprowa dzony	 niemal	 do
utra ty	zmysłów.
–	Czy	ty…	masz	pojęcie…	jak	na	mnie	dzia łasz?
–	A	ty…	na	mnie?
Zdjęła	bluzkę,	zosta jąc	w	sa mym	sta niku,	i	przycisnęła	piersi

do	 jego	 torsu.	 –	 Chcę	 ciebie	 –	 szepnęła.	 –	 Chcę	 ciebie	 na wet
bardziej	niż	wtedy.
Pozwolił	da lej	się	ca łować,	ale	do	jego	umysłu	za częły	docie-

rać	sygna ły	ostrzegawcze.
–	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	wtedy…	 –	 powiedział,	 ła piąc	 od-

dech,	gdy	lekko	przygryzła	mu	wargę	–	że	wtedy	między	nami
nic	się	nie	zda rzyło.
–	 Nie	 w	 mojej	 rzeczywistości	 –	 odrzekła	 ze	 zniecierpliwie-

niem,	wyraźnie	chcąc	doprowa dzić	grę	miłosną	do	na turalnego
końca.
Ujęła	 jego	 ręce,	 pocią ga jąc	 go	 w	 kierunku	 sypialni.	 Oszoło-

miony	nie	mógł	uwierzyć,	że	to	dzieje	się	na prawdę,	że	na	nowo
na piszą	historię	ich	związku,	że…
–	Poczekaj.	–	Za trzymał	się	w	koryta rzu.	–	Co	to	zna czy:	„nie

w	 mojej	 rzeczywistości”?	 Myśmy	 tamtej	 nocy	 się	 nie	 kocha li,
Maybelle.
–	A	powinniśmy.
–	Nie	mogliśmy!
–	Co	 to	ma	dziś	 za	 zna czenie?	 –	Weszła	do	 sypialni,	 gestem

ręki	na ka zując	mu,	by	szedł	za	nią.
–	Ma	zna czenie,	bo	albo	chcesz	 tego	z	wła ściwych	pobudek,

albo	próbujesz	 dopisać	 za kończenie	 bajki	 o	 życiu,	 którego	nie
mogłaś	mieć.
–	Za	dużo	myślisz.	–	Usia dła	na	łóżku	i	spojrza ła	na	niego	z	ta -

kim	odda niem,	że	niemal	się	poddał.
–	Czyżby?	–	Jeżeli	ma	pójść	do	niej,	to	chce	mieć	pewność,	że

żadne	z	nich	nie	będzie	tego	ża łować.
–	Chcę	ciebie.	Czy	to	nie	jest	wystarcza ją co	dobry	powód?



–	 A	 co	 będzie	 jutro?	Czy	 będziemy	umieli	 ra zem	 pra cować?
Czy	potra fimy	być	przyja ciół mi?	Czy	są dzisz,	że	to,	że	będziemy
się	kocha li,	nie	będzie	mia ło	konsekwencji?	–	Stał	w	drzwiach,
sta ra jąc	się	myśleć	logicznie,	choć	zmysły	na ka zywa ły	mu	wejść
do	środka.
Zmarszczyła	czoło,	ana lizując	jego	słowa.
–	Znów	mnie	odrzucasz?
W	jej	oczach	widział	ból.	Świa domość,	że	to	on	jest	sprawcą,

spra wia ła	mu	udrękę.
–	Nie	mówię,	że	nie	powinniśmy.	Ale	może	powinniśmy	nieco

zwolnić.
Spojrza ła	na	niego	z	wilczym	uśmiechem.
–	Zwolnić.	To	brzmi	dobrze.
–	 Maybelle.	 –	 W	 tonie	 jego	 głosu	 za brzmia ło	 ostrzeżenie.	 –

Czy	na prawdę	tego	chcesz?
–	 Arthurze,	 chcę	 tego,	 od	 kiedy	 skończyłam	 szesna ście	 lat.

Chcę	wiedzieć,	jak	to	jest	być	z	tobą,	mieć	cię	tak	blisko,	jak	to
jest	tylko	możliwe.	Chcę	wiedzieć,	jak	to	jest	spać	w	twoich	ra -
mionach	przez	całą	noc,	a	 rano	obudzić	się,	usiąść	przy	stole,
jeść	ra zem	śnia da nie	i	czytać	ga zetę.
Podniósł	brwi	w	osłupieniu.
–	Chcesz,	żebyśmy	się	pobra li?
–	Pobra li?	–	Teraz	ona	była	za skoczona.	–	Nie,	nie	to	mam	na

myśli.
–	Więc	nie	chcesz	ślubu?
Maybelle	rozejrza ła	się	po	pokoju,	podeszła	do	sza fy	i	wyjęła

z	 niej	 czystą	 koszulę,	 którą	 włożyła	 na	 siebie.	 Najwyraźniej
uświa domiła	sobie,	że	siedzi	na	łóżku	w	sa mych	spodniach	i	sta -
niku	 i	poczuła	się	za żenowa na.	Problem	w	tym,	że	z	 jego	per-
spektywy	w	 zbyt	 dużej	męskiej	 koszuli	wyglą da ła	 jeszcze	bar-
dziej	pocią ga ją co.
–	Nie	wiem,	czego	chcę.	Nie	wiem,	jak	ułożyć	sobie	życie.	Nie

wiem	do	końca,	kim	jestem.	I	nie	chcę	wcią gać	nikogo	do	moje-
go	za kręconego	świa ta.
–	Ale	mnie	gotowa	jesteś	wcią gnąć…	Przynajmniej	trochę?
–	Ty	to	inna	spra wa.
–	Czyli	chcesz	mnie	wcią gnąć?



Westchnęła	ze	zniecierpliwieniem.	Przymknęła	oczy	i	pokręci-
ła	głową.
–	 Jak	mówię,	 nie	wiem,	 czego	 chcę.	Nikt	 do	 końca	 nie	wie,

czego	chce.
–	Ale	przed	chwilą	mówiłaś,	że	mnie	chcesz.
Spojrza ła	na	niego	ze	złością.
–	Przestań	przekręcać	moje	słowa.	Tak,	chcę	ciebie,	fizycznie.

Ale	co	da lej?	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	A	ty?	Ty	wiesz	dokład-
nie,	czego	chcesz?
–	Tak.
Podniosła	oczy.
–	Oczywiście.	Cały	ty.	Wszystko	masz	za pla nowa ne.	–	Za częła

chodzić	 po	 pokoju,	 sta nęła	 przed	 nim	 i	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy
z	rozdrażnieniem.	–	Za sta na wia łam	się,	co	by	było,	gdyby	tamta
na sza	romantyczna	noc	była	twoim	pomysłem.	Wówczas	byśmy
się	kocha li.	Zrobił byś	wszystko,	żeby	mnie	uwieść.	Ale	fakt,	że
to	ja	do	ciebie	przyszłam…	no,	to	nie	mogło	przejść.
–	Co	ty	mówisz?	Maybelle,	byłaś	młoda,	za gubiona	i…
–	Cał kowicie	w	tobie	za kocha na.	A	ty	we	mnie.	Przynajmniej

tak	twierdziłeś.
–	Nie	mogłem	tak	po	prostu	wskoczyć	z	tobą	do	lóżka.	A	gdy-

bym	 za dał	 ci	 fizyczny	 ból?	 A	 gdybyś	 za szła	 w	 cią żę?	 Czy	 nie
zniena widziła byś	mnie,	za	to,	że	cię	wykorzysta łem?
Usia dła	 na	 łóżku	 i	 bezwiednie	 za częła	 owijać	 pa semko	wło-

sów	 wokół	 palca.	 Serce	 Arthura	 wyrywa ło	 się	 do	 niej.	 Jak	 to
możliwe,	 że	 po	wszystkich	 przejściach	 ona	wciąż	wyglą da	 tak
bezbronnie	i	niewinnie?
–	Nie	myśla łam	o	tym.	Po	prostu	są dziłam,	że	wszyscy	na sto-

letni	chłopcy	chcą	seksu.
–	Chcą.	 Ja	 chcia łem.	Na prawdę.	 –	 Pra gnął	wejść	 do	 pokoju,

usiąść	przy	niej	i	otoczyć	ją	ra mieniem.	Ale	zda wał	sobie	spra -
wę,	że	jest	pół na gi,	a	ona…	wyglą da	tak	ponętnie	w	jego	koszu-
li.	 –	To	była	 jedna	z	najwspa nialszych	nocy.	Seks	 to	 jedno,	ale
nas	łą czyło	coś	więcej.	Ta	więź	między	nami	wtedy	się	scemen-
towa ła.	To	była	cudowna	noc.
Maybelle	przesta ła	ba wić	się	włosa mi	i	siedzia ła	ze	wzrokiem

utkwionym	w	ścia nę.



–	Często	ją	wspomina łam,	zwykle	kiedy	dopa dła	mnie	melan-
cholia.	Wspomnienia	podnosiły	mnie	wówczas	na	duchu,	da wa -
ły	na dzieję.
Na dzieję,	 że	 znów	 go	 spotka,	 doda ła	 w	myślach.	Wyda wa ło

się,	że	jest	to	ma rzenie	nieziszczalne.	A	oto	siedzi	na	jego	łóżku,
w	jego	koszuli,	i	cią gle	czuje	dotyk	jego	warg.	Uśmiechnęła	się.
–	Wiele	za szło	w	twoim	i	w	moim	życiu	od	tego	cza su	–	za uwa -

żył.
–	 I	dla tego	na legasz,	 żebyśmy	byli	wyłącznie	przyja ciół mi?	–

Ukryła	twarz	w	dłoniach.	–	A	ja	praktycznie	rzucam	się	na	cie-
bie,	żeby	za spokoić	swoją	na miętność.
Arthur	 poddał	 się,	 wszedł	 do	 pokoju,	 uklęknął	 przed	 nią

i	zdjął	jej	ręce	z	twa rzy.
–	Mną	targa	ta	sama	na miętność,	Maybelle.
–	Najwyraźniej	masz	więcej	sa mokontroli	niż	ja.
–	Być	może	dla tego,	że	wiem,	co	jest	ważne	w	życiu.
–	I	co	to	jest?
–	Moja	pra ca.	Moje	ba da nia.	Złożyłem	poda nia	o	fun dusze	na

dwa	różne	projekty	i	jeden	został	w	zeszłym	tygodniu	przyjęty.
–	Ba da nia?	–	Za reagowa ła	na	to	jak	dźgnięta	nożem.	–	I	to	tyl-

ko	jest	dla	ciebie	ważne?	A	rodzina,	dzieci?	Nie	chcesz	się	zno-
wu	ożenić?
Odwrócił	głowę,	nie	potra fiąc	spojrzeć	jej	w	oczy.	Jakby	czuł

się	winny	zdra dy.
–	Ba da nia	są	ważne,	bez	nich	nie	byłoby	postępu	w	medycy-

nie.	Mogą	zmienić	życie.
–	O,	to	z	pewnością	mogą!	–	Trudno	było	dziwić	się	jej	wzbu-

rzeniu.	Jej	życie	dowodziło	prawdy	jego	słów.
–	W	moim	przypadku	mał żeństwo	się	nie	sprawdziło.	Domek

na	przedmieściu	nie	jest	dla	każdego.
–	A	dzieci?
–	Moja	była	żona	nie	chcia ła	mieć	dzieci.
–	A	ty?
Arthur	rozłożył	ręce.
–	Ja	chcia łem,	ale	ona	nie.
–	Co	się	sta ło,	Arthurze?	Pa miętam,	jak	o	tym	rozma wia liśmy.

Mieliśmy	się	uczyć,	a	obejmowa liśmy	się	na	ka na pie.	Mówiłeś,



że	chcesz	zostać	leka rzem,	ożenić	się,	mieć	dom	i	dzieci.	I	wy-
chować	je	tak,	jak	byliście	wychowa ni	wy	dwoje,	ty	i	Cla ra.
Pa miętał	tę	rozmowę.	Pa miętał	na wet,	że	ugryzł	się	w	język.

Mało	nie	powiedział	„nasz”	dom,	„na sze”	dzieci,	bo	to	mia ło	być
życie	z	May	Fleming.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	mał żeństwie	–	poprosiła	ła godnie.
Arthur	usiadł	na	podłodze.
–	Yvette	była…	cią gle	jest…	adwoka tem.	Jest	młodszym	part-

nerem	w	firmie,	która	ma	kancela rie	w	Sydney	i	Los	Angeles.
–	Jak	się	pozna liście?
–	Byłem	pozwa ny.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	To	był	pozew	o	za -

niecha nie	przeciwko	szpita lowi,	w	którym	pra cowa łem.
–	W	Melbourne?
–	Nie,	w	Sydney.
–	Mieszka łeś	w	Sydney?	Aż	dziw,	żeśmy	się	wcześniej	nie	spo-

tka li.	 Pra cowa łam	 kilka	 lat	 w	 Sydney	 General,	 a	 potem	 na
przedmieściach.
–	Widać	nie	było	nam	to	dane.
–	Więc	ożeniłeś	się	z	pa nią	adwokat.	Przypuszczam,	że	na	po-

czątku	wszystko	było	dobrze.
–	Zwykle	na	początku	jest	dobrze.	–	Wycią gnął	nogi,	opiera jąc

się	na	rękach.	Maybelle	ułożyła	się	wygodniej	na	łóżku.	–	Yvette
była	peł na	życia	i	za bawna.
–	I	piękna.
Arthur	uśmiechnął	się.
–	Oczywiście.	Ona	bierze,	co	chce,	bez	skrupułów.	A	chcia ła

mnie,	bo	chcia ła	męża	leka rza.	To	miał	być	zwią zek	dwojga	lu-
dzi	 wolnych	 za wodów.	 Mieliśmy	 być	 uosobieniem	 idealnego
mał żeństwa.	Dla	niej	było	to	wizerunkowo	ważne.
–	Ale	nie	dla	ciebie.
–	Nie,	ja	chcia łem	z	nią	być,	spędzać	z	nią	wolny	czas,	ale	ona

wola ła	 spędzać	 wolny	 czas	 ze	 starszym	 wspólnikiem,	 w	 jego
łóżku.	I	w	łóżkach	kolegów	z	firmy	oraz	innych	prawników.
–	Och,	Arthurze,	tak	mi	przykro.
Roześmiał	się	z	goryczą.
–	 Nie	 rozumia ła,	 dla czego	 mał żeństwo	 mia łoby	 wykluczać

związki	miłosne	 z	 innymi.	 Uwa ża ła,	 że	 z	 za wodowego	 punktu



widzenia	 nasz	 zwią zek	 jest	 idealny.	Nigdy	 nie	 skarżyła	 się	 na
moje	 dyżury,	 odda nie	 pra cy,	moje	 pla ny	 za wodowe.	Wręcz	 od-
wrotnie,	powiedzia ła	mi	na wet,	że	dzięki	swoim	kontaktom	bę-
dzie	poma gać	mi	w	ka rierze,	a	także	odgrywać	rolę	przykładnej
żony	na	spotka niach	biznesowych	i	konferencjach.
–	Typowy	prawnik.
–	 Jest	 bardzo	 dobrym	 prawnikiem.	Mieliśmy	 dom	 na	 przed-

mieściu.	Nie	chcia ła	go	kupić,	więc	kupiłem	go	ja.	Po	rozwodzie
za trzyma ła	go	jako	część	ma jątku	na leżnego	jej	w	ra mach	ugo-
dy	rozwodowej.	I	mój	sa mochód,	choć	mia ła	wła sny,	sportowy.
–	Ale	przecież	rozpad	mał żeństwa	na stą pił	z	 jej	winy.	–	May-

belle	była	za skoczona.
–	Chcia łem,	żeby	to	się	 jak	najszybciej	skończyło.	Zgodziłem

się	na	większość	żą dań,	żeby	oszczędzić	sobie	bólu.
–	Ale	blizny	pozosta ły?
–	Tak,	choć	z	pewnością	nie	można	ich	porównać	z	twoimi.
–	Nie	ma	sensu	się	licytować.
Maybelle	 ziewnęła	 i	 za mknęła	 oczy.	 Arthur	 przesunął	 się

w	stronę	łóżka,	nie	wsta jąc	jednak	z	podłogi.	Tak	było	bezpiecz-
niej.
–	 Chciał bym	 pogła skać	 cię	 po	 głowie.	 Uprzedzam,	 bo	 masz

za mknięte	 oczy,	 a	 nie	 chcę,	 żebyś	 się	 przestra szyła,	 kiedy	 cię
dotknę,	i	zła ma ła	mi	rękę.
Maybelle	otworzyła	jedno	oko	i	roześmia ła	się.
–	Przepra szam	za	ten	atak	książką.
–	Co	ci	się	wyda wa ło?	–	za pytał	ła godnie	i	dotknął	jej	włosów.

Przesuwa jąc	między	nimi	palce,	miał	 świa domość,	że	popeł nia
błąd.	Nie	mógł	się	jednak	powstrzymać.	–	Że	gdzie	jesteś?
–	Że	za mknęli	mnie	w	pokoju.
–	Kto?
–	Porywa cze.
–	Porwa no	cię?!
Maybelle	 przygryzła	 język,	 by	 opa nować	 emocje.	 Trudno

przychodziło	jej	o	tym	mówić.	Jeżeli	jednak	jest	ktoś,	komu	jest
w	sta nie	opowiedzieć	o	 tych	przeżyciach,	zdecydowa ła,	 to	 jest
to	Arthur.
–	Ta aak.	Posta nowiłyśmy	z	mamą	pojechać	na	konferencję	do



Sydney.	Mieszka liśmy	wtedy	w	Broken	Hill.	To	mia steczko,	wła -
ściwie	 osa da	 górnicza,	 na	 gra nicy	 Nowej	 Południowej	 Wa lii.
Cała	na sza	trójka	pra cowa ła	w	tamtejszym	szpita lu.	Ja	kończy-
łam	 staż,	 a	 rodzice	 mieli	 do	 dyspozycji	 la bora torium.	 Mama
chcia ła	pojechać	do	Sydney,	bo	część	jej	ba dań	zosta ła	prze ka -
za na	innej	osobie,	która	zrobiła	spory	postęp.
–	Rodzice	na dal	pra cowa li	dla	rzą du?	I	nie	mogli	ogła szać	wy-

ników	ba dań	pod	wła snym	na zwiskiem?
–	Ta kie	były	wa runki.	Żadnych	nieautoryzowa nych	ba dań,	wy-

rzeczenie	się	wszelkich	praw	intelektualnych	do	wyników	i	żad-
nych	 niesankcjonowa nych	 wyjazdów.	 Ma mie	 bardziej	 to	 do-
skwiera ło	niż	ojcu,	bo	robiła	postępy,	a	za	każdym	ra zem,	gdy
do	 czegoś	 dochodziła,	 przeka zywa no	 jej	 ba da nia	 komuś,	 kto
kontynuował	pra cę	i	publikował	wyniki	pod	swoim	na zwiskiem.
–	Wyobra żam	sobie,	jak	ciężko	to	było	znieść.
–	 I	 dla tego	posta nowiła	 pojechać	bez	 zezwolenia.	Wy da wa ło

się	nam,	że	podjęłyśmy	konieczne	środki	ostrożności.	Zmie niły-
śmy	kolor	włosów	i	oczu,	zgłosiłyśmy	udział	w	kon ferencji	pod
przybra nymi	na zwiska mi,	ale	tym	ra zem	nie	mia łyśmy	ochrony.
–	A	ojciec?
–	Tata	był	początkowo	przeciwny,	ale	ma mie	za wsze	uda wa ło

się	 go	 przekonać.	 –	Maybelle	 westchnęła,	 uśmiecha jąc	 się	 do
wspomnień.	–	Podróż	do	Sydney	była	fanta styczna.	Ra zem	w	sa -
mochodzie	mogłyśmy	być	sobą.	Matką	 i	córką.	A	przy	tym	po-
zna wa łam	matkę	nie	tylko	jako	matkę,	ale…
–	Człowieka	i	na ukowca	–	dokończył	za	nią.
–	 Dokładnie.	 Ale	 powrót	 zmienił	 się	 w	 koszmar.	 –	 Uśmiech

Maybelle	zniknął.	–	Mamę	rozpozna no	na	konferencji.	Mimo	że
sta ra łyśmy	 się	 nie	 rzucać	w	 oczy,	 z	 nikim	 nie	 rozma wia łyśmy
i	 przestrzega łyśmy	wszystkich	 za sad,	 ja kie	 nam	wpa ja no.	 Nie
wiem,	kto	i	jak	ją	rozpoznał,	ale	na	odcinku	między	Cobar	i	Wil-
cannią	ostrzela no	nasz	sa mochód.	Tam	nie	ma	żadnych	osad,	to
pustkowie,	tylko	ska ły	i	piach.
Za milkła,	serce	jej	dudniło,	a	przed	ocza mi	przela tywa ły	obra -

zy	ca łego	zda rzenia	jak	na	ta śmie	filmowej.
–	Nie	wiedzia łyśmy,	 że	mamy	ogon.	Rozma wia łyśmy,	 śmia ły-

śmy	 się	 i	 na gle	 usłysza łyśmy	 huk.	 Mama	 stra ciła	 pa nowa nie



nad	kierownicą,	sa mochód	wypadł	z	drogi	i	za czął	kozioł kować.
Słysza ła	 wła sny	 krzyk,	 lecz	 był	 stłumiony,	 jakby	 film	 miał

uszkodzony	dźwięk.	Przed	ocza mi	mignęła	jej	przera żona	twarz
matki.
–	 Kiedy	 sa mochód	 za trzymał	 się,	 uda ło	 mi	 się	 wydostać.

Chcia łam	pomóc	ma mie.	Leża ła	na	kierownicy,	wygięta	pod	nie-
na turalnym	ką tem.	I	na gle	ktoś	mnie	zła pał	i	obezwładnił.	Pró-
bowa łam	walczyć,	tak	jak	mnie	uczył	mój	opiekun,	ale	przesta -
łam,	gdy	zoba czyłam,	że	ktoś	inny	wycią ga	mamę	z	sa mochodu.
Oddycha ła.	Była	nieprzytomna,	ale	żyła.	Wtedy	przytknęli	mi	ja -
kąś	szma tę	do	twa rzy	i	wszystko	za częło	odpływać.	Usłysza łam
jeszcze	tylko	odgłos	strza łu.
Maybelle	 gwał townie	 się	 wzdrygnęła,	 gdy	 poczuła	 rękę	 Ar-

thura	na	twa rzy.
–	Pła czesz	–	powiedział	cicho.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	ociera	jej	łzy.
–	Pójdę	już.	–	Usia dła	wyprostowa na	na	łóżku.
–	 Zostań.	Nie	 chcę,	 żebyś	 teraz	 była	 sama.	Nie	 po	 tym,	 jak

znów	przeżyłaś	tę	traumę.	Będę	cię	trzymał	w	ra mionach,	żebyś
czuła	się	bezpieczna.	Nic	więcej	się	nie	sta nie,	przysięgam.
Wsta ła	i	ruszyła	w	stronę	drzwi.
–	Bardzo	bym	tego	chcia ła,	ale…	nie	mogę.
Po	 raz	 drugi	 w	 cią gu	 tygodnia	 wybiegła	 z	 jego	mieszka nia.

Nie	próbował	jej	za trzymać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Przed	ocza mi	mia ła	obraz	Arthura	z	wycią gniętą	do	niej	ręką,
oferują cego	wsparcie	 i	 za pewnia ją cego,	 że	będzie	bez pieczna.
Utkwił	jej	w	głowie	i	nie	da wał	się	wyma zać.	Arthur	pa trzył	na
nią	z	ta kim	odda niem,	jakby	skła dał	obietnicę,	że	będzie	jej	bro-
nił	przez	resztę	życia.
Bardzo	chcia ła	z	nim	zostać.	Przewa żyły	wątpliwości.
Leżąc	u	siebie	na	ka na pie	i	rozpa miętując	sceny,	ja kie	dopie-

ro	 co	 rozegra ły	 się	 piętro	 niżej,	 pomyśla ła,	 że	 dobrze	 byłoby
mieć	poduszkę,	w	której	mogła by	ukryć	twarz.
Potrzą sa jąc	głową	ze	wstydu,	przypomnia ła	sobie,	jak	zdzieli-

ła	 Arthura	 ciężką	 książką.	Chwilę	 przedtem	 obudziła	 się	 i	 nie
mogła	sobie	uprzytomnić,	gdzie	jest	i	jak	się	tu	dosta ła.	Na tych-
miast	za władnęły	nią	strach,	przera żenie	i	pa nika.	Czuła	pulsu-
ją cy	ból	w	oczach	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	za snęła,	nie	wyjąw-
szy	szkieł	kontaktowych.
Próbując	wstać,	za plą ta ła	się	w	koł drę	i	z	hukiem	wylą dowa ła

na	podłodze,	co	tylko	spotęgowa ło	pa nikę.	Wyjęła	szkła	i	trochę
jak	przez	mgłę	za częła	szukać	czegoś,	co	może	posłużyć	do	sa -
moobrony.	Opa sły	tom	wyda wał	się	speł niać	te	wyma ga nia.
Nie	 pa mięta ła	 o	 drzemce	 z	 psem	na	 kola nach.	Nie	 za sta na -

wia ła	się,	czy	jest	w	bezpiecznym	miejscu.	Dzia ła ła	instynktow-
nie,	na pompowa na	adrena liną.	Uspokoiła	się,	dopiero	gdy	wal-
nęła	Arthura	w	głowę,	a	on	za wołał	ją	po	imieniu.
Był	 to	 jedyny	bodziec,	 jaki	zdołał	się	przebić	przez	 jej	my śli.

Na tychmiast	 poczuła	 wyrzuty	 su mienia	 i	 za żenowa nie.	 Arthur
stał	się	świadkiem	jej	ata ku	pa niki.	Tę	ciemną	stronę	swego	ży-
cia	sta ra ła	się	ukryć.	Na leży	mu	oddać,	że	za chował	się	wspa -
nia le.	Tak	jak	można	po	nim	oczekiwać.
Mogła	z	nim	zostać,	czuć	się	bezpiecznie	w	 jego	ra mionach,

ale	 co	 by	 było,	 gdyby	 znów	 za snęła,	 za pomnia ła	 gdzie	 jest
i	w	nowym	ata ku	pa niki	za ata kowa ła	go	czymś	 twardszym	niż



książka?	A	gdyby	zosta ła	dzisiejszej	nocy,	 to	czy	nie	chcia ła by
zostać	także	jutro?	I	pojutrze?
Jeśli	 jego	objęcia	są	lekarstwem	na	za burzenia	snu,	to	nigdy

nie	będzie	chcia ła	go	opuścić.
Czy	on	tego	chce?	Żeby	sta ła	się	od	niego	za leżna?	I	czy	ona

tego	chce?	Co	więcej,	Arthur	powiedział	jej	wprost,	że	nie	chce
się	ponownie	 żenić.	Raz	 już	 się	 spa rzył,	 i	 to	bardzo;	 z	pewno-
ścią	nie	chce	kolejnej	mał żeńskiej	przygody,	która	może	oka zać
się	ka ta strofą.	Pewne	 jest	na tomiast,	 że	nigdy	by	go	nie	 zdra -
dziła.	Jest	zdecydowa ną	zwolenniczką	monoga mii.
Ale	powiedział	także,	że	chce	się	skoncentrować	na	ka rierze

za wodowej,	 na	 ba da niach,	 i	 że	 już	 ma	 obieca ne	 fundusze,	 co
samo	w	sobie	jest	osią gnięciem.	Mia ła	taki	okres	w	życiu,	kiedy
w	hierarchii	ważności	na	pierwszym	miejscu	była	płytka	Petrie-
go.	Jeżeli	Arthur	chce	w	pierwszej	kolejności	poświęcić	się	ba -
da niom,	to	ona	nie	chce	związku,	w	którym	zosta ła by	ze pchnię-
ta	na	drugie	miejsce.
Tobie	nic	dobrego	się	nie	zda rza,	mówiła	do	siebie.	Dokona -

łam	słusznego	wyboru,	wra ca jąc	do	wła snego	mieszka nia.	Być
może	przyjaźń	to	jedyne	rozwią za nie.	Oboje	niesiemy	zbyt	duży
ba gaż	doświadczeń.	Nasz	moment	już	minął,	teraz	możemy	być
tylko	przyja ciół mi.
Miękkość	 w	 kola nach,	 jaką	 czuła,	 gdy	 na	 nią	 pa trzył,	 przy-

spieszone	bicie	 serca,	 ja kie	wywoływał	 jego	uśmiech,	dreszcz,
jaki	 rozbudzał	 jego	 głos	 –	 z	 pewnością	 to	 wszystko	 z	 cza sem
przejdzie,	próbowa ła	się	przekonać.
Westchnęła,	zmieniła	pozycję	na	ka na pie	i	z	iryta cją	przyzna -

ła,	 że	 przyda łoby	 się	 kilka	poduszek.	 I	 obrazków	na	 ścia nach.
Jeżeli	ma	poczuć	się	tu	jak	w	domu.
W	 domu!	Może	 tu	 zostać	 i	 czuć	 się	 u	 siebie!	 Dopiero	 teraz

uświa domiła	to	sobie	w	peł ni.	Wygoda	wciąż	koja rzyła	się	z	sa -
moza dowoleniem,	z	bra kiem	koniecznej	ostrożności.	To	za wsze
kończyło	się	źle.	Za chowywa ła	czujność	tak	długo,	że	weszło	jej
to	w	krew.	Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	może	teraz	spróbować	nor-
malnego	życia.
Mają	ra zem	iść	na	za kupy.	Rozejrza ła	się	po	mieszka niu.	Tak,

jest	 w	 nim	 podsta wowe	 wyposa żenie,	 ale	 wyglą da	 na	 puste



i	smutne.	Czy	ta kie	jest	również	jej	życie	–	puste	i	smutne?	Czy
Arthur	może	pomóc	je	ubarwić?
Chcia ła	spędzać	z	nim	czas,	chcia ła	jego	przyjaźni.	Czy	potra -

fią	być	wyłącznie	przyja ciół mi	i	zignorować	reakcję	chemiczną,
jaka	za chodzi	między	nimi?
Poszła	do	gościnnego	pokoju,	gdzie	na dal	czeka ły	nierozpa ko-

wa ne	pudła.	Za częła	w	nich	grzebać	 i	w	końcu	 zna la zła	 sta rą
szka tuł kę.	To	była	jedna	z	nielicznych	rzeczy,	ja kie	z	sobą	za bie-
ra ła	przy	każdej	przeprowadzce.
Wewnątrz,	wśród	biżuterii	oddziedziczonej	po	matce,	leżał	jej

skarb,	za chowa ny	od	 tamtej	pa miętnej	nocy.	Zega rek	Arthura.
Pogła dziła	palcem	szkieł ko.	Mia ła	go	na	ręku,	gdy	spłoszył	 ich
jego	ojciec,	a	zda ła	sobie	z	tego	spra wę	dopiero	po	powrocie	do
domu.
Za trzyma ła	go	 szczęśliwa,	 że	ma	po	Arthurze	 ja kąś	 fizyczną

pa miątkę,	która	ich	łą czy.
Gdyby	tylko	ich	życie	potoczyło	się	ina czej…

Była	gotowa,	gdy	na stępnego	dnia	Arthur	do	niej	za pukał.	Po-
sta nowiła	nie	myśleć	o	tym,	że	śniły	jej	się	jego	poca łunki.	Wło-
żyła	dżinsy,	sportowe	buty,	koszulkę	 i	 luźną	bluzę.	To	był	strój
przyjaźni.	Włosy	mia ła	zbyt	krótkie,	by	upiąć	je	w	kucyki,	więc
włożyła	na	głowę	różową	bejsbolówkę.	Jej	wygląd	miał	być	za -
przeczeniem	seksowności.
–	Fiu!	Wyglą dasz	wystrza łowo.	Idziemy	na	ubaw?
Spojrza ła	na	niego,	zbita	z	tropu.	Co	ma	włożyć,	żeby	nie	pra -

wił	jej	komplementów?	Suknię	pokutną?
–	Ubaw?	–	Przejecha ła	pla cem	po	daszku	czapki.	–	Pra gnę	cię

poinformować,	że	wypra wy	po	za kupy	traktuję	śmiertelnie	po-
ważnie	–	wydekla mowa ła.
–	A	to	przepra szam	–	rzekł	z	uśmiechem.
Stał	w	progu,	jakby	dostępu	do	mieszka nia	broniło	pole	mino-

we.	Czy	poczuł	szybsze	bicie	serca?	Ona	poczuła.	Czy	czuje,	jak
znów	między	nimi	za czyna	iskrzyć?	Ona	czuje.	Czy	może	prze-
stać	pa trzeć	na	nią	tak,	jakby	chciał	ją	na	powita nie	poca łować?
–	Jedziemy	twoim	sa mochodem?
–	Tak	chyba	jest	najsensowniej.



–	Idę	po	torbę.
Gdy	wróciła,	 sprawdziła,	 czy	ma	 klucze	 i	 za trza snęła	 drzwi.

Arthur	cofnął	się	o	krok,	ale	nie	ruszył	w	kierunku	schodów.
–	Coś	nie	tak?
–	Włożyłaś	znowu	brą zowe	soczewki.
–	Oczywiście.	–	Ruszyła	w	kierunku	klatki,	żeby	stworzyć	dy-

stans.	 Ubiegłej	 nocy	 podnieśli	 tempera turę	 niemal	 do	 punktu
wrzenia	i	teraz	świat	się	tro chę	rozmywał,	z	soczewka mi	i	bez
soczewek.
–	Jesteś	krótko-	czy	da lekowidzem?
–	Krótko.	–	Wy szli	na	zewnątrz.	–	Jak	się	miewa	Juzzy?	–	Zmie-

niła	temat,	uzna jąc,	że	lepiej	mówić	o	spra wach	lekkich	i	przy-
jemnych,	 a	 Arthur	 najwyraźniej	 był	 z	 tego	 za dowolony.	 Może
również	chce	stworzyć	między	nimi	emocjonalną	przestrzeń?
Miał	na	sobie	ciemne	dżinsy	i	czarny	sweter.	Luzacka	elegan-

cja.	W	tym	stroju	wyglą dał by	równie	na	miejscu	w	ekskluzyw-
nym	loka lu,	jak	i	w	ba rze	szybkiej	obsługi.	Był	przystojny,	zde-
cydowa nie	przystojny.	Przygryzła	wargę,	żeby	o	tym	nie	myśleć.
Nie	mogła	wyjść	ze	zdumienia,	jak	ina czej	wyglą da ły	dzielni-

ce,	przez	które	jecha li,	w	porówna niu	z	tym,	co	za pa mięta ła.
–	Ależ	tu	się	zmieniło.
–	A	czego	oczekiwa łaś?	Dwa dzieścia	lat	to	szmat	cza su.	To	się

na zywa	postęp.
–	Och,	popatrz,	tu	kiedyś	była	zna komita	włoska	restaura cja.
–	Cią gle	jest.
–	 A	 widzisz!	 Pewne	 rzeczy	 się	 nie	 zmienia ją.	 –	 Odetchnęła

z	za dowoleniem,	po	czym	spojrza ła	na burmuszona	na	Arthura,
kiedy	wybuchnął	śmiechem.	–	Co	cię	tak	bawi?
–	Za przeczasz	sama	sobie.
–	Oj	tam.	Wiem,	co	wiem,	i	lubię,	co	lubię,	a	jak	ci	się	nie	po-

doba,	to	wiesz,	co	możesz	zrobić.
–	Z	tym	na sta wieniem	za kupy	z	pewnością	za kończą	się	suk-

cesem.	Za	chwilę	mi	powiesz,	że	nie	wiesz,	co	chcesz	kupić,	ale
będziesz	wiedzieć,	kiedy	to	zoba czysz.
–	Za	dobrze	mnie	znasz.	 –	Zda ła	sobie	spra wę,	że	 tych	słów

nie	 powinna	 była	 powiedzieć,	 bo	 były	 aż	 nadto	 prawdziwe.
Spojrzeli	na	siebie	i	na tychmiast	odwrócili	wzrok.	Na	szczęście



byli	już	na	miejscu.
Weszli	do	sklepu	z	mebla mi	i	artykuła mi	wyposa żenia	domu.

Olbrzymia	hala	podzielona	zosta ła	na	dzia ły.	Było	tu	wszystko,
od	 mebli	 pokojowych,	 przez	 ka na py,	 łóżka,	 za słony,	 ręczniki,
ścierki,	po	sprzęt	kuchenny	i	elektroniczny.	Maybelle	za cisnęła
dłonie	w	pięści.
W	 hali	 kłębił	 się	 tłum.	 Rodzice	 z	 niemowla ka mi	w	wózkach

i	ma łymi	 dziećmi,	 ciężarne	 kobiety,	 emeryci	 i	 sa motne	 pary…
Tak	jakby	pół	mia sta	zja wiło	się	w	tym	jednym	miejscu	o	tej	sa -
mej	 porze.	 Między	 kupują cymi	 krą żyli	 sprzedawcy	 w	 czerwo-
nych	ma rynarkach.
Ha łas.	Za duch.	Oślepia ją ce	świa tła.
Maybelle	 poczuła	 ból	 głowy	 i	 za częła	 oddychać	 głęboko,	 by

za pobiec	na ra sta ją cej	pa nice.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	Arthur	pa trzył	na	nią	za niepokojony.
–	Dla czego	pytasz?
–	Bo	jesteś	spięta.	Za ciskasz	pięści.	Co	ci	jest?
–	Nic.
–	 Daj	 spokój.	 –	 Wziął	 ją	 pod	 rękę,	 za prowa dził	 do	 jednego

z	 dzia łów,	 posa dził	 w	 rogu	 na	 niewielkiej	 sofie,	 usiadł	 obok
i	wziął	 jej	dłonie	w	swoje	ręce.	–	Maybelle,	powiedz	mi,	co	się
dzieje.
–	Ten	tłum…
–	Chcesz	wyjść?	–	Widzia ła	w	jego	oczach	i	słysza ła	w	głosie,

że	się	martwi.	–	Powiedz	mi,	co	się	dzieje	w	twojej	głowie.	Po-
zwól	sobie	pomóc.
Odetchnęła	i	za częła	powili	mówić.
–	Tego	typu	miejsca	mogą	być	niebezpieczne.	W	tłumie	można

się	ukryć.	Ale	równocześnie	trudno	jest	wszystkich	mieć	na	oku
i	nie	wpaść	przypadkiem	na	kogoś,	kogo	chce	się	uniknąć.
Nie	przerywał	jej.	Delikatnie	gła skał	kciukiem	jej	dłoń,	za chę-

ca jąc,	by	mówiła	da lej.
–	W	chwili,	kiedy	 tu	weszliśmy,	 rozejrza łam	się,	 żeby	usta lić

drogi	 wyjścia.	 Tak	 robię	 wszędzie,	 to	 rutyna.	W	 tej	 hali	 poza
wejściem	 głównym	 jest	 jeszcze	 osiem	 wejść	 bocznych.	 Część
wychodzi	na	zewnątrz,	ale	niektóre,	na	przykład	za	tekstylia mi
i	sprzętem	kuchennym,	są	wyłącznie	dla	personelu	 i	przypusz-



czalnie	 prowa dzą	 do	 ma ga zynów.	 Jest	 trzyna ście	 punktów
sprzeda ży,	 a	 za	mebla mi	 sypialnia nymi	 i	 sztuczną	 roślinnością
jest	małe	pomieszczenie.
Arthur	rozejrzał	się	i	na	moment	opa dła	mu	szczęka.
–	Jak	ty	to	wszystko	dostrzegłaś?
–	 Po	 pierwszym	 porwa niu	 uzna no,	 że	 potrzebuję	 szkolenia,

w	 tym	 zna jomości	 sztuk	walki	 i	 technik	 szpiegowskich.	 Kiedy
ponownie	 próbowa no	 mnie	 porwać,	 szkolenie	 się	 przyda ło.
Obezwładniłam	na pastników,	poła ma łam	im	kości	i	uciekłam.
–	Aha.	–	Arthur	był	wyraźnie	zszokowa ny	jej	suchą	rela cją.
–	Teraz	to	automat.	Mogę	ci	również	powiedzieć,	gdzie	są	toa -

lety,	podjazdy	dla	niepeł nosprawnych	i	ile	kosztuje	ta	sofa.	Tak
dzia ła	mój	umysł.	Kiedy	pierwszy	raz	gdzieś	wchodzę,	odrucho-
wo	 sprawdzam,	 skąd	 mogłoby	 na dejść	 za grożenie	 i	 którędy
uciekać.
–	A	kiedy	przychodzisz	na	oddział?
–	Teraz	już	nie,	ale	za	pierwszym	ra zem	tak	było.	Pa miętam,

że	pierwszego	dnia	opowia da łeś	ludziom	ja kiś	dowcip.
–	Sta ram	się	stworzyć	oka zje,	żeby	się	wspólnie	pośmiać.	To

integruje	zespół.
–	Cecha	dobrego	przywódcy.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Dziękuję,	że

mnie	wysłucha łeś.
–	Dziękuję,	że	zgodziłaś	się	o	tym	mówić.	Z	pewnością	trudno

ci	cza sa mi	się	opa nować.
–	Jak	wczoraj	wieczorem,	kiedy	wyrżnęłam	cię	książką?
–	To	z	pewnością	pobudza	adrena linę.	–	Roześmiał	się,	potarł

głowę	i	na tychmiast	spoważniał.	–	Możesz	na	mnie	liczyć,	May-
belle.	Na	moje	wsparcie,	 przyjaźń	 i	 ra mię,	 na	 którym	możesz
się	wypła kać.
I	znów	pa trzyła	w	jego	oczy,	pra gnąc,	by	ją	poca łował.
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–	Nie	tak	mia ło	to	wyglą dać	-	wymamrotał.
Maybelle	była	przekona na,	że	na wet	gdyby	milczał,	słysza ła -

by	 jego	myśli.	 Kontakt	między	 nimi	miał	wymiar	 niemal	 pa ra -
normalny.	 Ich	 serca	 biły	 jednym	 rytmem.	 Na miętność	 tyl ko
wzmacnia ła	 więź,	 która	 już	 istnia ła.	 Znów	 poczuła	 impuls,	 by
doprowa dzić	 spra wy	 do	 osta tecznego	 speł nienia.	 Może	 w	 ten
sposób	uda	się	pozbyć	tego	bakcyla	pożą da nia.	Wreszcie	uwolni
się	od	tego	mężczyzny	i	poukła da	sobie	życie.
Pa trzył	na	nią,	jakby	znów	chciał	ją	poca łować.	Przysunęła	się

bliżej.	W	jego	oczach	widzia ła	pożą da nie.	Chcia ła	je	widzieć,	bo
w	niej	pa lił	się	ten	sam	płomień.
–	Czemu	z	tym	walczymy?	Pra gnę	cię.	–	Mówił	cicho,	ale	każ -

de	słowo	odbija ło	się	w	jej	sercu	głośnym	echem.	Przylgnęła	do
niego,	kła dąc	dłoń	na	jego	udzie.
–	Wiem.	–	Ich	usta	się	spotka ły.
Był	 to	najdelikatniejszy	po ca łunek,	 jaki	kiedykolwiek	wymie-

nili,	ledwie	muśnięcie	warg,	cień	po ca łunku,	a	w	jej	ciele	wywo-
łał	prawdziwą	eksplozję.	Nie	mia ło	zna czenia,	czy	ca łowa li	 się
za chłannie	 i	gwał townie,	czy	delikatnie	 i	z	czułością,	efekt	był
równie	silny.	Nie,	to	nigdy	się	nie	zmieni.
–	Widzę,	że	ma gia	sofy	miłości	na dal	dzia ła.
Słowa	 ekspedientki	 w	 czer wonym	 ża kiecie	 za zgrzyta ły	 im

w	uszach.	Sta ła	za	ich	pleca mi,	z	ręka mi	na	piersiach	i	uśmie-
chem	za chęty,	i	pa trzyła	na	nich	jak	na	dwa	grucha ją ce	gołąbki.
Arthur	odsunął	się	od	Maybelle	i	odkaszlnął.
–	Przepra szam?
–	Ta	ka na pa	dwuosobowa.	–	Ekspedientka	wska za ła	na	sofę,

na	której	siedzieli.	–	Na zywa my	ją	sofą	miłości,	bo	bardzo	czę -
sto	 sia da ją	 na	 niej	 pary.	 Jest	 bardzo	wygodna	 i…	 przytulna.	 –
Splotła	palce,	jakby	chcia ła	za demonstrować,	co	ma	na	myśli.	–
Można	się	do	siebie	przytulić	w	chłodny	wieczór	 i	oglą dać	ra -



zem	film.
Maybelle	poczuła	się	osa czona.
Rzuciła	przepra szam,	wsta ła,	wyminęła	ekspedientkę	i	poszła

do	toa lety	z	przekona niem,	że	Arthur	sam	sobie	pora dzi	z	tą	śli-
nią cą	się	harpią.
Jej	serce	na dal	dudniło,	ale	głównym	sprawcą	był	poca łunek

Arthura,	a	nie	lęk.	Pobudzenie	zmysłowe	jest	najwyraźniej	zna -
komitym	 lekiem	 na	 stan	 lękowy,	 pomyśla ła.	 Może	 na leży	 ten
eksperyment	powtórzyć	 i	potraktować	 jako	projekt	ba dawczy?
Arthur	 na	 pewno	 z	 przyjemnością	 zgodzi	 się	 w	 nim	 uczestni-
czyć.
Nie	ma	tu	żadnych	porywa czy,	uzna ła.	Teraz	wejdę	do	toa lety,

obmyję	twarz	zimną	wodą,	wrócę	do	Arthura	i	pójdziemy	kupić
poduszki	i	obrazki	na	ścia nę.	Dam	radę.
Już	 w	 drzwiach	 do	 toa lety	 za alarmował	 ją	 jęk	 dochodzą cy

z	 jednej	 z	 ka bin.	 Medyczne	 wyszkolenie	 włą czyło	 się	 na tych-
miast,	 jak	 druga	 na tura.	 Za trucie	 pokarmowe	 czy	 coś	 poważ-
niejszego?
Jęk	się	powtórzył.
–	Czy	wszystko	jest	w	porządku?	–	Odpowiedzią	był	przyspie-

szony	oddech	i	stęka nie.	–	Jestem	leka rzem	–	wyja śniła.
Kolejnemu	stęknięciu	towa rzyszył	okrzyk	bólu.
–	Znam	ten	dźwięk	–	Maybelle	mruknęła	do	siebie.
Pochyliła	się,	by	zajrzeć	pod	drzwi	ka biny.	Za pa mięta ła	kobie-

tę	 w	 za awansowa nej	 cią ży,	 która	 szła	 kilka	 minut	 wcześniej
w	kierunku	toa lety.
–	 Czy	 pani	ma	 skurcze	 porodowe?	 Czy	może	 pani	 otworzyć

drzwi?
–	Jest…	 jeszcze…	za	wcześnie.	–	Słowa	z	ka biny	były	przery-

wa ne	głębokimi	oddecha mi.
Maybelle	usłysza ła	dźwięk	za suwki,	otworzyła	drzwi	 i	pomo-

gła	ciężarnej	kobiecie	wyjść.	Posa dziła	ją	na	podłodze.
–	W	którym	pani	jest	miesią cu?
–	Począ tek	siódmego.	Dwudziesty	ósmy	tydzień.
Cią ża	wyda wa ła	się	dużo	bardziej	za awansowa na.
–	Bliźnięta?	–	spyta ła	Maybelle.
–	Tak,	dziewczynki.



–	 Jestem	Maybelle	 –	 przesta wiła	 się,	 wycią ga jąc	 telefon	 ko-
mórkowy	i	wybiera jąc	numer	Arthura.
–	A	ja	Jenna.	–	Kobieta	wzięła	kolejny	głęboki	oddech	i	oparła

się	o	ścia nę.	Skurcze	najwyraźniej	usta wa ły.	–	Już	w	porządku.
–	Oba wiam	się,	że	nie.	Czy	możesz	wejść	do	damskiej	toa lety?

–	powiedzia ła	Maybelle	do	telefonu.	–	Mam	tu	rodzą cą	kobietę.
–	Do	kogo	dzwonisz?	–	chcia ła	wiedzieć	Jenna.
–	Do	kolegi	leka rza,	który	jest	na	zewnątrz.	To	ordyna tor	od-

dzia łu	ra tunkowego	w	Victory	Hospital.
–	Jesteście	położnika mi?
–	Nie,	oboje	jesteśmy	leka rza mi	medycyny	ra tunkowej.	Twoje

miejsce	jest	w	szpita lu.
–	Kiedy	 tu	przyjecha liśmy,	powiedzia łam	mężowi,	że	coś	 jest

chyba	 nie	 tak	 i	 powinniśmy	 jechać	 do	 szpita la,	 ale	 chcia łam
jeszcze	zajrzeć…	–	Jenna	urwa ła,	zmarszczyła	twarz	i	otworzyła
usta.	Skurcze	wróciły.
Najwyraźniej	 nie	 za mierza ła	 cierpieć	w	milczeniu,	 bo	wcho-

dzą cego	do	toa lety	Arthura	powitał	głośny	krzyk,	jaki	może	wy-
dać	tylko	rodzą ca	kobieta.
–	Czy	 jest	 tu	gdzieś	apteczka	pierwszej	pomocy?	–	Maybelle

zwróciła	 się	 do	 Arthura.	 –	 I	 czy	 mógł byś	 przynieść	 ręczniki
i	prześciera dła,	żebym	mia ła	sterylną	powierzchnię?
–	To	nie	powinno	być	trudne.	W	końcu	tutaj	to	sprzeda ją.
Arthur	wyszedł,	a	Maybelle	zdjęła	czapkę	i	umyła	ręce.	Jenna

próbowa ła	się	podnieść.
–	Co	robisz?
–	Chcę	wstać.	 –	 Jenna	 popa trzyła	 na	Maybelle,	 jakby	 ta	 po-

stra da ła	zmysły.	–	Muszę	pojechać	do	szpita la	 i	wstrzymać	ten
poród.	Dziewczynki	nie	są	jeszcze	gotowe	do	przyjścia	na	świat.
Zosta ło	 im	 dwa na ście	 tygodni.	 –	 Urwa ła,	 oparła	 się	 o	 ścia nę
i	głośno	jęknęła.
–	Masz	skurcze	co	minutę.	 –	Maybelle	przyklękła,	uwa ża jąc,

by	niczego	nie	dotknąć.	–	Jenna,	muszę	zba dać,	ja kie	masz	roz-
warcie.	–	Na	szczęście	Jenna	była	w	sukience,	co	uła twia ło	za -
da nie.
Maybelle	 podwinęła	 sukienkę	 łokcia mi	 i	 ze	 zdumieniem

stwierdziła,	że	z	szyjki	wysta je	ma leńka	rączka,	jakby	wita ją ca



się	ze	świa tem.
–	Wody	musia ły	 już	odejść,	bo	spra wy	posuwa ją	się	szybko	–

poinformowa ła	Jennę.
Arthur	wrócił	chwilę	później	z	apteczką	i	w	towa rzystwie	kie-

rownika	sklepu,	który	przyniósł	na ręcze	ręczników,	prześciera -
deł	oraz	koc	i	poduszkę.	Zosta wił	wszystko	na	podłodze,	za pew-
nił,	 że	 do	 toa lety	 nikt	 nie	 wejdzie,	 i	 wybiegł.	 Arthur	 rozłożył
prześciera dła	na	podłodze.
–	Przyniosłem	też	słomki	pa pierowe,	które	w	ra zie	czego	mo-

żemy	użyć	do	odsą cza nia,	i	klipsy	do	toreb,	żeby	za cisnąć	pępo-
winę,	jeżeli	ka retki	nie	zdą żą	na	czas.
–	Nie	zdą żą	–	cicho	odrzekła	Maybelle,	ruchem	głowy	wska zu-

jąc	małą	rączkę.	–	Nożyczki?
–	W	apteczce.
–	Dobra.	 –	Maybelle	pochyliła	 się	na	 Jenną.	 –	Mamy	 różowe

prześciera dła.	 W	 sam	 raz	 dla	 dziewczynek.	 Ka retki	 są	 już
w	drodze.
–	Ka retki?	Więcej	niż	jedna?	–	Jenna	spra wia ła	wra żenie	zdez-

orientowa nej.	Zza	drzwi	dotarły	do	nich	podniesione	głosy.	Po
chwili	do	toa lety	wpadł	mężczyzna.	–	Sean!	Gdzie	byłeś?	–	Wy-
buchnęła	pła czem,	gdy	przy	niej	ukląkł.
–	Oglą da łem	łóżeczka.	Ale	już	jestem.
–	 Na sze	 dziewczynki	 też	 za raz	 będą	 –	 powiedzia ła	 Jenna

z	krzykiem	wywoła nym	przez	na stępny	skurcz.
Maybelle	 podtrzymywa ła	 małą	 rączkę.	 Mąż	 rozglą dał	 się

w	oszołomieniu.
–	Cza sa mi	dzieci	rodzą	się	z	rączką	nad	głową	–	uspoka jał	go

Arthur.	–	Bliźniaczkom	pewnie	zrobiło	się	cia sno.
–	Kim	jesteście?	–	Sean	doma gał	się	wyja śnień.
–	Za mknij	się,	Sean!	–	wrza snęła	Jenna	między	oddecha mi.
–	 Wychodzi	 główka.	 Oddychaj,	 Jenna,	 oddychaj.	 –	 Maybelle

uspoka ja ła	 rodzą cą	kobietę.	 –	Muszę	sprawdzić,	 czy	pępowina
nie	owinęła	się	wokół	szyi.	Wszystko	 jest	w	porządku.	Arthur?
Gotowy?
–	Gotowy.
–	Jenna,	przy	na stępnym	skurczu	skoncentruj	całą	energię	na

parciu.	 Za ciśnij	 zęby	 i	 przyj!	 Tak,	 dobrze!	Mamy	dziewczynkę



numer	jeden.
Maybelle	 przeka za ła	 noworodka	 Arthurowi,	 który	 owinął

dziecko	w	ręcznik.	Była	tak	ma leńka,	że	pra wie	zniknęła	w	jego
dłoniach.	Maybelle	oceniła,	że	waży	mniej	niż	kilogram.	Arthur
delikatnie	ma sował	ją	przez	ręcznik,	by	pobudzić	krą żenie	krwi
i	oddycha nie.	Maybelle	wyjęła	z	pudeł ka	pa pierowe	słomki,	wy-
ssa ła	śluz	i	wydzielinę	z	ust	oraz	nosa	noworodka	i	wypluła	na
przygotowa ną	ścierkę.
–	Dla czego	nie	pła cze?	–	spyta ła	za niepokojona	Jenna.
–	Wszystko	będzie	dobrze	–	doda wał	jej	otuchy	mąż.
Dziewczynka	 za częła	 oddychać,	 lekko	 się	 krztusząc.	 Arthur

oczyścił	 ją	 z	mazi	płodowej,	a	Maybelle	owinęła	w	nowy	 ręcz-
nik.
–	Nozdrza	są	lekko	rozszerzone,	mamy	recesję	płucną.
–	Co	to	zna czy?	–	Głos	Jenny	był	niemal	histeryczny.	Nie	bez

powodu.
–	Ma leństwo	ma	kłopoty	z	oddycha niem	–	wyja śniła	Maybelle.

–	Ale	dzielnie	walczy.
Poda ła	Arthurowi	klipsy,	a	w	tej	sa mej	chwili	Jenna	znów	się

na prężyła,	przez	jej	cia ło	przeszedł	skurcz	i	krzyknęła	z	bólu.
–	Podaj	mi	ocenę	noworodka	w	ska li	Apgar	po	pierwszej	mi-

nucie	–	Maybelle	zwróciła	się	do	Arthura,	zosta wia jąc	mu	za da -
nie	przecięcia	 i	za ciśnięcia	pępowiny.	Tra dycyjnie	to	rola	ojca,
ale	na	to	nie	było	cza su.	Skupiła	się	na	odbiorze	drugiego	dziec-
ka.	–	Jenna,	za	chwilę	przyjdzie	numer	dwa.
–	Apgar	po	pierwszej	minucie:	wskaźnik	sześć	i	pół	–	poinfor-

mował	Arthur.
Maybelle	kiwnęła	głową.
–	Widzę	główkę	drugiej	dziewczynki.	Jest	znacznie	większa.	–

Spojrza ła	na	Arthura,	da jąc	mu	ocza mi	do	zrozumienia,	że	mają
problem.
Jeżeli	jej	oba wy	się	potwierdzą,	czeka ją	ich	poważne	powikła -

nia.
–	Kiedy	była	ostatnia	kontrola?	–	zwróciła	się	do	Seana.	Jenna

była	zbyt	wyczerpa na,	by	mówić.
–	W	 zeszłym	 tygodniu.	Na sza	 ginekolog	 chcia ła,	 żeby	 Jenna

przyszła	pojutrze	na	skan,	bo	coś	się	jej	nie	podoba ło.



–	Nie	powiedzia ła	co?
–	 Powiedzia ła	 tylko,	 że	 jedna	 z	 bliźnia czek	 jest	 większa	 niż

druga,	 ale	 to	 się	 powinno	 wyrównać.	 Na	 wszelki	 wypa dek
chcia ła	jednak	zrobić	USG.	Czy	coś	jest	niedobrze?
–	Sean!	–	warknęła	Jenny.	–	Wykończysz	mnie.	Na sza	gineko-

log	mówiła,	że	żadna	z	dziewczynek	nie	ma	normalnej	wagi,	to
zna czy	ta kiej,	jaką	mia łoby	pojedyncze	dziecko.
–	 Druga	 dziewczynka	 jest	 znacznie	 większa	 niż	 pierwsza.	 –

Maybelle	 mówiła	 spokojnie,	 by	 nie	 podsycać	 histerii	 rodzą cej
kobiety.	 –	 Jeżeli	 bliźnięta	 są	 różnej	wagi,	 to	 zwykle	 zna czy,	 że
jedno	jest	bardziej	ła kome	niż	drugie.
–	Czyli	już	się	biją?	–	wyjęcza ła	Jenny.
–	Czy	bliźnięta	są	jednoja jowe?	–	spytał	Arthur.
–	Tak,	mają	wspólne	łożysko	–	odpowiedział	Sean,	dumny,	że

choć	tyle	wie.
–	 Czy	 wa sza	 ginekolog	mówiła	 wam	 o	 zespole	 przetoczenia

krwi?
–	Mówiła	różne	rzeczy.
Maybelle	za chęca ła	Jennę	do	parcia.	Druga	dziewczynka	jest

większa,	ale	i	tak	ma leńka,	myśla ła.	W	końcu	to	wcześniaczki.
–	Sprawdzam,	czy	nie	ma	pępowiny	wokół	szyi.	Wszystko	jest

w	porządku.	Świetnie,	Jenna.	Już	pra wie	ją	mam.
Kierownik	sklepu	przez	uchylone	drzwi	za meldował,	że	ka ret-

ki	wjeżdża ją	na	parking.
–	Doskona le.	Przyj,	Jenna,	przyj.
Arthur	 poinformował,	 że	 wskaźnik	 Apgar	 pierwszego	 nowo-

rodka	w	pią tej	minucie	wynosi	osiem.
–	Sean,	rozepnij	koszulę	i	przyłóż	córkę	do	piersi	–	zwrócił	się

do	męża.
–	Co?	–	Oczy	Seana	 jeszcze	bardziej	 się	 rozszerzyły.	W	osłu-

pieniu	za stosował	się	do	polecenia.
–	 Będziesz	 ogrzewał	 ją	 ciepłem	 swojego	 cia ła.	 To	 najlepszy

sposób.	Trzymaj	ją	delikatnie,	ale	pewnie,	i	obserwuj	w	lustrze.
W	tej	sposób	będziesz	mógł	za uwa żyć,	czy	ma	kłopoty	z	oddy-
cha niem	i	czy	skóra	zmienia	kolor.	Musimy	jej	za pewnić	ciepło.
Oddycha	coraz	lepiej.	Widzisz	jej	mostek?	Jak	się	podnosi	i	opa -
da?	Musisz	 to	 obserwować.	 Trzymaj	 ją	 pod	 tym	 ką tem,	 bo	 to



uła twi	dopływ	powietrza	do	jej	płuc.	I	podpieraj	główkę.
–	Czy	jest	pan	pewien,	że	to	ja	powinienem	ją	trzymać?
–	Musisz	nam	pomóc.	Jesteś	ojcem,	więc	kto	się	do	tego	lepiej

na da je?
–	Ojcem?	–	Do	Seana	na gle	dotarło,	że	w	rękach	trzyma	wła -

sne	dziecko.
W	tym	sa mym	cza sie	Maybelle	odebra ła	drugą	dziewczynkę.

Za stosowa ła	 tę	samą	procedurę	co	poprzednio,	by	oczyścić	 jej
drogi	oddechowe,	ale	oddech	dziecka	był	płytki.
–	Co	się	dzieje?	–	Jenna,	choć	pół przytomna,	była	za niepokojo-

na.
–	Wa sza	druga	córeczka	ma	problemy	z	oddycha niem.
–	Ale	ma	dużo	bardziej	różową	skórę	niż	pierwsza	–	za uwa żył

Sean.
–	Zbyt	czerwoną	–	odparła	Maybelle,	przygotowując	ręcznik,

by	owinąć	drugiego	noworodka,	którego	Arthur	oczyścił	z	mazi.
–	Ma cie	już	imiona	dla	dziew czynek?	–	Przytknęła	palce	do	pę-
powiny,	żeby	zba dać	puls.
–	 Pierwsza	 to	 Poppie,	 a	 druga	 Lillie.	 –	 Jenna	 mówiła	 z	 za -

mkniętymi	 ocza mi,	 wycieńczona	 po	 dwukrotnym	 porodzie,
a	jeszcze	czeka ło	ją	wyda lenie	łożyska.
–	Skóra	 jest	czerwona,	bo	Lillie	ma	za	dużo	czerwonych	cia -

łek.	Mia ły	jedno	łożysko,	ale	każda	pobiera ła	inną	ilość	wartości
odżywczych.
–	Apgar	dla	Lillie	w	pierwszej	minucie	wynosi	cztery	 -	prze-

rwał	Arthur,	ma sując	dziecko.
–	Czy	 to	niedobrze?	 –	 za niepokoił	 się	Sean.	 –	Mówił	pan,	 że

wskaźnik	Poppie	był	sześć	i	pół.
Drzwi	do	toa lety	otworzyły	się	i	weszli	ra townicy.
–	W	samą	porę	 –	powiedział	Arthur,	 za ciska jąc	 i	 przecina jąc

pępowinę	Lillie.	 –	Mamy	zespół	przetoczenia	krwi	między	pło-
da mi.	Matka	musi	jeszcze	urodzić	łożysko.	Maybelle,	ty	i	 ja	je-
dziemy	z	dziewczynka mi	do	szpita la.
–	W	ka retce	 jest	 inkuba tor.	My	zajmiemy	się	matką	–	powie-

dział	 jeden	 z	 ra towników.	 –	 A,	 żebyście	 wiedzieli,	 przyjecha ła
telewizja.
–	Telewizja!	–	Maybelle	potrzą snęła	głową.



Nie,	nie	teraz.	Była	emocjonalnie	wyczerpa na.	Najpierw	tłum,
na stępnie	 epizod	na	 sofie,	 a	 potem	 jeszcze	 odbiera nie	 porodu
dwóch	wcześnia czek.	Mia ła	na	siebie	nie	zwra cać	uwa gi.	Wpa -
ja no	w	nią,	by	unikać	mediów,	a	zwłaszcza	telewizji.
–	Pewnie	za wia domił	ich	kierownik	–	mówił	ra townik.
Do	Maybelle	te	słowa	ledwie	dociera ły.	Znów	poczuła	lęk	i	pa -

nikę.	Telewizja…	ka mery…	reporterzy.	Wszystko,	od	czego	mia -
ła	 trzymać	 się	 z	 da leka,	 teraz	 jest	 za	 drzwia mi.	 Mia ła	 sucho
w	ustach	i	oddycha ła	szybko,	sta ra jąc	się	wymyślić,	jak	uniknąć
ka mer.
Arthur	 za uwa żył	 na wrót	 pa niki.	 Przeka zał	 jej	 Lillie,	 a	 sam

odebrał	Poppie	z	rąk	Seana.
–	Zajmiemy	się	wa szymi	dziewczynka mi.	Maybelle	będzie	się

opiekować	Lillie.	–	Te	słowa	były	skierowa ne	przede	wszystkim
do	niej.
Tak,	musi	 skupić	uwa gę	na	dziecku	 i	 obserwować,	 jak	 ra dzi

sobie	z	oddycha niem.	Arthur	podniósł	z	podłogi	różową	bejsbo-
lówkę	i	włożył	jej	na	głowę,	na cią ga jąc	da szek	głęboko	na	czo-
ło,	by	ka mery	nie	widzia ły	jej	twa rzy.	Jest	taki	opiekuńczy,	taki
troskliwy,	pomyśla ła.
–	Wa sze	 dziewczynki	 są	w	 zna komitych	 rękach	 –	mówili	 ra -

townicy,	doda jąc	otuchy	rodzicom.
–	 Skupmy	 się	 na	 dzieciach.	 –	 Arthur	 stał	 tuż	 za	 nią.	 Ciepło

jego	cia ła	dzia ła ło	koją co.	 Jak	 to	 się	dzieje,	 że	 jego	spojrzenie
i	 kilka	 ciepłych	 słów	 pozwa la ją	 uśmierzyć	 lęk,	 który	 sta ra	 się
kontrolować	od	lat?
–	Bo	taki	jest	Arthur	–	wyszepta ła	do	Lillie	i	ra zem	wyszli	do

hali.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Skoncentrowa ni	na	dzieciach,	dotarli	do	ka retki.
–	 Nie	 było	 chyba	 aż	 tak	 źle?	 –	 spytał	 Arthur,	 gdy	 umieścili

dziewczynki	we	wspólnym	inkuba torze.
Kierowca	za trza snął	drzwi	przed	wścibskimi	ka mera mi.
Ekipy	 telewizyjne	 filmowa ły	 ich	 przejście	 przez	 halę	 skle po-

wą,	 reporterzy	 próbowa li	 za da wać	 pyta nia.	 Kierownik	 sklepu
torował	 im	 drogę,	 jednocześnie	 dba jąc	 o	 to,	 żeby	 zna leźć	 się
w	każdym	ka drze.
Maybelle	szła	z	pochyloną	głową,	nie	spuszcza jąc	oczu	z	Lil-

lie.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 oddech	 dziewczynki	 się	 unormuje,	 ale
krztusiła	się	i	ła pa ła	powietrze	urywa nymi	wdecha mi.
–	Ja koś	się	uda ło	–	odparła	Maybelle.
Ka retka	 była	 wyposa żona	 w	 sprzęt	 do	 intensywnej	 tera pii

dzieci	 i	 noworodków.	 Maybelle	 zna la zła	 najmniejszą	 ma skę,
podłą czyła	do	apa ra tury	wentyla cyjnej	i	na łożyła	Lillie.
–	Wskaźnik	Apgar	 po	 pięciu	minutach	 jest	mniej	więcej	 sie-

dem.	Jest	zdecydowa nie	lepiej	–	ocenił	Arthur,	za kła da jąc	oksy-
metr	na	pa luszek	niemowlęcia.	–	Jak	ra dzi	sobie	Poppie?
–	Och,	to	jest	mały	wojownik.	Popatrz	na	kolor	jej	skóry.	Jest

ślicznie	różowa.
Wkrótce	dotarli	do	szpita la.	Przy	wejściu	oczekiwa ły	na	nich

dwie	pielęgniarki,	z	oddzia łu	ra tunkowego	i	intensywnej	opie ki
neona talnej.
–	Wcześniaczki,	poród	w	dwudziestym	ósmym	tygodniu,	bliź-

niaczki	 jednoja jowe,	 Poppie	 i	 Lillie.	 –	 Maybelle	 przeka zywa ła
pielęgniarkom	 konieczne	 informa cje.	 –	 Zespół	 przetoczenia
krwi.	Lillie,	jak	widać,	była	biorcą.	Lillie:	wskaźnik	Apgar	czte -
ry,	potem	siedem;	Poppie:	sześć	i	pół,	potem	osiem.
–	Potrzebny	jest	rentgen	klatki	piersiowej,	USG	czaszki,	peł na

morfologia,	pomiar	stężenia	ga zów	we	krwi	i	ba da nie	poziomu
elektrolitów	 –	 instruował	 Arthur,	 gdy	 siostry	 umiesz czono



w	osobnych	inkuba torach.
–	Są	ta kie	ma leńkie	–	szepnęła	Maybelle	 i	sprawdziła	od czyt

ciśnienia	krwi	w	tętnicy	pępowinowej	Poppie.
Włożyła	odka żoną	rękę	przez	otwór	pielęgna cyjny	i	delikatnie

położyła	na	piersi	niemowlęcia.	Arthur	spojrzał	na	kar diomoni-
tor	 przy	 inkuba torze	 Lillie.	 Liczba	 uderzeń	 serca	 na	 minutę
podniosła	się	do	stu	dziesięciu.	To	postęp.	W	ja snym	świetle	wi-
dać	 było	 ozna ki	 żół taczki	 fizjologicznej,	 powszechnej	 u	 wcze-
śnia ków.
Gdy	wrócili	z	sali	za biegowej,	przy	głównym	biurku	oczekiwa -

li	 już	 Jenna	 i	Sean.	Wyczerpa na	Jenna	siedzia ła	w	wózku	szpi-
talnym.	Chwyciła	Maybelle	za	ręce,	przycią gnęła	do	siebie	i	ob-
jęła.
–	Dziękuję,	dziękuję,	dziękuję.	–	W	oczach	mia ła	łzy.	–	To	było

okropne,	kiedy	za bra liście	dziewczynki.	Ale	zda ję	sobie	spra wę,
że	to	była	konieczność.	Oca liliście	ich	życie.	I	moje.	Nie	wia do-
mo,	co	by	było…
–	Nie	mówmy	o	tym	–	przerwał	Sean,	próbując	cofnąć	wózek.
Jenna	cał kowicie	go	zignorowa ła.
–	 Na	 oddzia le	 położniczym	 powiedzia no	 nam,	 że	 będziemy

mogli	zoba czyć	ma leństwa.	Czy	już	możemy?
Widać	było,	jak	silnie	odczuwa	potrzebę	kontaktu	z	córeczka -

mi.
Maybelle	za prowa dziła	 rodziców	do	nowo	na rodzonych	dzie-

ci.
–	Stan	dziewczynek	jest	sta bilny.	Wkrótce	będą	przewiezione

na	oddział	intensywnej	opieki	neona talnej.
–	Czy	mogę	je	wziąć	na	ręce?	–	spyta ła	Jenna,	nie	mogąc	ode-

rwać	wzroku	od	córek.
–	Nie	przez	pierwsze	kilka	dni,	ale	możesz	je	dotknąć	po	umy-

ciu	rąk.	Włóż	rękę	przez	otwór,	nie	głaszcz	ich,	tylko	dotknij.
–	Czemu	są	ta kie	problemy	z	Lillie?	Jest	dużo	większa	niż	Pop-

pie.	Myśla łam,	że	Poppie	będzie	tą	słabszą.
–	 Kiedy	mamy	 do	 czynienia	 z	 zespołem	 przetoczenia,	 jedno

z	dzieci,	w	tym	przypadku	Lillie,	otrzymuje	większą	ilość	warto-
ści	odżywczych	z	łożyska.	Ale	to	zna czy,	że	drugie	uczy	się	wal-
czyć,	żeby	przeżyć.	Poppie	przyzwycza jona	jest	do	walki,	a	Lil-



lie	nie,	i	to	ona	teraz	potrzebuje	większej	opieki.	Ale	jest	coraz
lepiej.	Oddycha	regularnie,	stężenie	ga zów	we	krwi	i	wysycenie
tlenem	są	lepsze.
Jenna	odetchnęła	z	ulgą.
–	Jest	coraz	lepiej	–	powtórzyła	za	Maybelle.

Po	przygotowa niu	ra portów	Maybelle	i	Arthur	wyszli	ze	szpi-
ta la.
–	Nie	ta kie	były	pla ny	–	stwierdziła	Maybelle,	kiedy	przecho-

dzili	przez	parking.
–	Wpisa ne	w	ten	za wód	–	skomentował.
–	 Są	 ta kie	ma leńkie…	 ta kie	 niewinne.	Nie	mają	 pojęcia,	 jak

zły	może	być	ten	świat.
–	Albo	dobry	–	za uwa żył.
Maybelle	spojrza ła	na	niego.
–	Jest	więcej	zła	na	tym	świecie	niż	dobra.
–	Tu	się	różnimy.
–	Bo	 tobie	przypa dło	w	udzia le	 to	co	dobre.	Dobrzy	rodzice,

usta bilizowa ne	życie,	sta ły	dom,	po	prostu	normalna	egzysten-
cja.
–	A	 tobie	 to	co	złe.	Brak	sta łego	domu,	czarna	strona	życia,

ale…	 –	 Położył	 rękę	 na	 jej	 ra mieniu,	 a	 kiedy	 odwróciła	 się	 do
niego,	 dokończył	 z	 ża rem:	 –	Maybelle,	 przetrwa łaś.	 Zwycięży-
łaś.	Pora dziłaś	sobie	ze	wszystkim,	co	cię	spotka ło.	Wygra łaś.
–	 Czy	 wygra łam?	 –	 Zdjęła	 cza peczkę	 i	 zmierzwiła	 włosy.	 –

Sama	nie	wiem.	Te	ma leństwa…	 czuję	się	za gubiona.	Są	 ta kie
tycie,	ta kie	niewinne.	Gdybym	była	ich	matką,	to	chcia ła bym	je
trzymać	 pod	 kloszem	 i	 chronić	 przed	 świa tem.	 –	 Potrzą snęła
głową	i	włożyła	z	powrotem	czapkę,	chowa jąc	twarz	pod	dasz-
kiem.	–	Po	co	w	ogóle	ludzie	mają	dzieci?	Po	co	wysta wiać	je	na
ten	ból,	jaki	za da je	życie?
–	Ponieważ	w	sumie	jest	więcej	dobra	niż	zła.
Za zwyczaj	pa nowa ła	nad	emocja mi,	Arthur	jednak	odsłonił	jej

czułe	 punkty.	 Była	 tym	 rozdrażniona.	 Część	 jej	 osobowości
chcia ła	 lęki	 i	 rozterki	 trzymać	 w	 ukryciu,	 za chować	 do	 niego
dystans	 i	 przestać	ma rzyć	 o	wspólnej	 przyszłości.	 Lecz	widok
tych	dwóch	ma lutkich	dziewczynek	walczą cych	o	życie	każdym



oddechem	przerwał	 tamę.	Tak,	 chcia ła	 opowiedzieć	Arthurowi
o	 przeszłości,	wysta wić	 to	wszystko	na	 świa tło	 dzienne,	 bo	 to
jedyny	sposób,	by	te	lęki	pokonać.
Za pa mięta ła	 Arthura	 z	 noworodkiem	 w	 rękach	 i	 teraz	 wy-

obra ża ła	sobie,	jak	przytula	ich	dziecko.
–	Maybelle,	 nie	 zda jesz	 sobie	 chyba	 spra wy,	 jaką	masz	 nad-

zwyczajną	zdolność	 innego	 spojrzenia	na	 różne	przypadki	me-
dyczne.	 Weźmy,	 na	 przykład,	 tego	 pa cjenta	 z	 uczuleniem	 na
czosnek.	 Gdyby	 historia	 twojego	 życia	 była	 inna,	 czy	w	 ogóle
przyszłoby	 ci	 do	 głowy,	 żeby	 sprawdzić,	 ja kie	 składniki	 synte-
tyczne	za wiera	środek	znieczula ją cy?
–	 Nigdy	 o	 tym	 tak	 nie	 myśla łam.	 –	 Na chmurzyła	 się.	 –	 Ale

o	każdym	z	nas	można	to	samo	powiedzieć.	Na sze	osobiste	do-
świadczenia	dają	nam	wyjątkowy	wgląd	w	dolegliwości	pa cjen-
tów.
–	Wła śnie.	–	Arthur	nie	mógł	się	oprzeć	pokusie,	by	pogła dzić

ją	 po	 policzku.	 –	Maybelle,	 jesteś	wyjątkowa.	Bez	względu	 na
to,	 jak	ułoży	 się	przyszłość,	 czy	będziesz	mia ła	dzieci…	 –	 jego
głos	na	 chwilę	 się	 za ła mał	 –	 czy	nie,	 do	wszystkiego	będziesz
wnosić	swój	wyjątkowy	dar.
Przysunął	się	do	niej.	Tłumione	pożą da nie	znów	da wa ło	o	so-

bie	znać.
–	 Żeby	 było	 ja sne,	 jestem	 przekona ny,	 że	 była byś	 cudowną

matką.	 Potwornie	 opiekuńczą,	 ale	 również	 zdolną	 czerpać
szczęście	z	ma cierzyństwa.
–	Tak	są dzisz?
Niepewność	 w	 jej	 głosie	 przewa żyła	 sza lę.	 Pochylił	 ku	 niej

głowę.
–	Nie	mam	najmniejszej	wątpliwości	–	wyszeptał.
Jego	poca łunek	był	znów	jak	muśnięcie	motyla,	a	wywołał	na -

wał nicę.
–	Arthur?
–	Tak,	kocha nie?
–	Mieszasz	mi	w	głowie.
–	Dla czego?
–	Bo…	–	Urwa ła,	przygryza jąc	język.	Odsła nia	się,	oka zuje	sła -

bość.	 Są	 w	 publicznym	miejscu,	 ca łują	 się,	 szepczą	 do	 siebie



i	każdy	może	to	zoba czyć.	I	dostrzec,	jak	pa trzą	na	siebie,	z	pa -
sją	i	pożą da niem.
–	Chcę,	żebyśmy	byli	przyja ciół mi	–	mówił	ła godnie	Arthur.	–

Powta rzam	 to	 sobie	 w	 nieskończoność,	 a	 wystarczy,	 żebyś	 na
mnie	spojrza ła	i	robi	mi	się	gorą co.
–	Przepra szam.
–	Nie	przepra szaj.	Lubię	to	uczucie.	–	Znów	ją	musnął	usta mi,

a	 pod	 Maybelle	 niemal	 ugięły	 się	 nogi.	 Przez	 chwilę	 było	 jej
obojętne,	czy	ktoś	ich	widzi.	–	Czy	to,	co	do	siebie	czujemy,	wy-
nika	wyłącznie	z	przeszłości?	Nasz	zwią zek	urwał	się	na gle…
–	I	nie	mieliśmy	szansy,	żeby	sprawdzić,	dokąd	by	nas	za pro-

wa dził	–	dokończyła	za	niego.
–	Do	nikogo	innego	nie	czułem	tego,	co	czuję	do	ciebie.
–	Na wet	do	byłej	żony?
–	Na wet	do	niej.	Tylko	ty	wywołujesz	ta kie	oszołomienie,	taką

determina cję	i	taki	strach.
–	Strach?	Boisz	się	mnie?	Obiecuję,	że	już	nie	będę	cię	okła -

dać	książka mi.
Roześmiał	się	i	pogła dził	ją	po	policzku.
–	Nie	to	mam	na	myśli.	Chodzi	mi	o	to,	co	czuję,	kiedy	jestem

z	tobą,	i	co	czuję,	kiedy	ciebie	przy	mnie	nie	ma.
Kiwnęła	głową.
–	 Mnie	 też	 dręczą	 te	 wszystkie	 uczucia.	 Jestem	 za gubiona,

szczęśliwa	i	przestra szona.	I	nie	wiem,	które	jest	na	wierzchu.
–	 Wobec	 tego…	 –	 Przerwał	 i	 głęboko	 odetchnął.	 –	 Może…

ostrożnie…	zba da my	te	emocje.	Za miast	opierać	się	im,	spróbu-
jemy	je	rozpoznać?
–	Żeby	sprawdzić,	czy	to	tylko	pozosta łość	z	przeszłości?
–	Wła śnie.
–	A	jeżeli	oka że	się,	że	tak?	Za anga żujemy	się,	a	to,	co	teraz

do	siebie	czujemy,	szybko	się	wypa li?
–	 To	wrócimy	 do	 przyjaźni.	 Tego	 nie	 chcę	 stra cić.	 Nie	 chcę

stra cić	twojej	przyjaźni,	Maybelle.
–	Czyli	mamy	przeprowa dzić	ba da nie,	żeby	usta lić,	co	do	sie-

bie	czujemy.
Za cisnęła	zęby	i	przymknęła	powieki.	Już	samo	słowo	„ba da -

nie”	wywoła ło	mdłości.



–	Coś	jest	niedobrze?	–	Arthur	za pytał	delikatnie.
–	Wszystko	w	porządku.	–	Dostrzegł,	że	coś	ukrywa,	ale	głu-

pio	 było	 o	 tym	mówić.	 –	 To	 słowo:	 „ba da nie”.	Kiedy	 je	 słyszę,
w	brzuchu	mi	się	przewra ca.
Pa trzył	na	nią,	jakby	była	sza lona.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	nie	w	każdym	przypadku…	–	szuka ła

słowa	 –	 na ukowe	 rozpozna nie	 musi	 mieć	 ja kieś	 szkodliwe
uboczne	skutki.	I	uwa żam,	że	powinniśmy	rozpoznać,	co	do	sie-
bie	czujemy.
–	Ale	na	dźwięk	tamtego	słowa	robi	ci	się	niedobrze?
–	Tak.
–	Gotowa	jesteś	na tomiast	wziąć	udział	w…	na ukowym	rozpo-

zna niu?
Kiwnęła	 głową.	 On	 potra fi	 słuchać,	 odnotowa ła	 w	 pa mięci.

Na wet	jeżeli	nie	rozumie	do	końca,	o	co	chodzi,	oka zuje	wrażli-
wość	w	doborze	słów.	Dostrzegła	jednak	nowy	problem.
–	A	co,	jeśli	jedno	z	nas	uzna,	że	jest	wspa nia le,	a	drugie,	że

wręcz	przeciwnie?
Arthur	spochmurniał.
–	O	tym	nie	pomyśla łem.	Przypuszcza łem,	że	będziemy	jedno-

myślni.
–	Czyli	jest	coś,	co	wyma ga	doprecyzowa nia.
–	Tak.	–	Zmarszczył	brwi	jeszcze	bardziej.	–	Czy	za tem…	reali-

zujemy	na sze…	nasz	projekt?
Maybelle	 za myśliła	 się.	 Ba da nia.	 W	 przypadku	 jej	 rodziców

ba da nia	osta tecznie	zbliżyły	całą	rodzinę.	Może	jest	to	rozwią -
za nie.	Muszą	rozpoznać,	co	ich	łą czy.
–	Tak.	Realizujemy.
Jego	 twarz	 na tychmiast	 się	 rozja śniła.	 A	 jednocześnie	 oboje

poczuli	się	skrępowa ni.
–	I	co	teraz?	–	za pyta ła	Maybelle.
–	Dobre	pyta nie.	–	Roześmiał	się	i	na pięcie	opa dło.	–	Kola cja?

Dziś	wieczorem?
–	Świetnie.	U	ciebie	czy	u	mnie?
–	A	co	powiesz	na	restaura cję?	Tę	włoską,	którą	mija liśmy?
–	Prawdziwa	randka?	–	Odezwał	się	w	niej	strach,	ale	szybko

go	poskromiła.	Tak	postępują	normalni	ludzie.	Pójdą	na	kola cję,



będą	rozma wiać,	żartować	i	będzie	miło.
–	 To	 chyba	 dobre	miejsce,	 żeby	 za cząć	 na sze	 rozpozna nie	 –

przekonywał	Arthur.
–	Będę	gotowa	w	pół	do	ósmej.
Arthur	przypieczętował	ich	układ	poca łunkiem.
–	Jesteśmy	umówieni.

Po	powrocie	do	domu	Arthur	nie	mógł	się	pozbierać	ze	szczę-
ścia.	To	będzie	faktycznie	ich	pierwsza	randka.	Oczywiście	po-
zosta wa ło	mnóstwo	pytań.
–	Wszystkie	ba da nia	wią żą	się	z	pyta nia mi	–	oświadczył	Juzzy,

na kła da jąc	karmę	do	miski.	–	W	końcu	bez	pytań	nie	byłoby	ba -
dań.
Podsta wowe	 pyta nie:	 jak	 ten	 „projekt”	 ma	 się	 do	 obietnicy,

jaką	 złożył	 sobie	 po	 ka ta strofalnym	 mał żeństwie	 z	 Yvette.
Obietnicy,	że	już	nigdy	nie	uwikła	się	w	poważny	zwią zek	z	ja -
ką kolwiek	kobietą.	A	wła śnie	szykuje	się	na	romantyczną	kola -
cję.	I	to	z	pierwszą	dziewczyną,	którą	pokochał.
–	Ona	nie	 jest	 ja ką kolwiek	kobietą.	 I	 to	mnie	przera ża	–	wy-

znał	Juzzy.
Jest	 zdumiewa ją ca,	 jej	 obecność	 zmusza,	 by	 życiu	 przyjrzeć

się	na	nowo,	jest	wyzwa niem	w	pra cy,	a	jej	uśmiech	przyspiesza
bicie	serca.	Ta kie	zda nia	przela tywa ły	mu	przez	głowę.
Poszedł	do	sypialni	i	wycią gnął	z	sza fy	schowa ne	głęboko	na

górnej	pół ce	sta re	pudeł ko	po	butach.	W	środku	były	dwa	zdję-
cia.	 Na	 pierwszym,	 zrobionym	w	 szesna ste	 urodziny	May,	 tuż
przed	ich	pierwszym	poca łunkiem,	stał	obok	niej,	obejmował	ją
trochę	jak	starszy	brat,	a	ona	pa trzyła	na	niego	z	ta jemniczym
uśmiechem.	 Teraz	 wiedział,	 jaką	 ta jemnicę	 ukrywał	 ten
uśmiech.
Drugie	 zdjęcie	 zrobiła	 Cla ra	 ja kiś	miesiąc	 później.	 Pojecha li

na	 dzień	 do	 centrum	Melbourne.	 Miał,	 zgodnie	 z	 poleceniem
matki,	pilnować	dziewczyn.	Na	zdjęciu	siedzą	obok	siebie,	jedzą
lody	i	uśmiecha ją	się	do	ka mery.	May	ma	uma za ny	loda mi	nos.
Wyglą da	 tak	beztrosko,	 tak	niewinnie.	 Jakże	 różna	 jest	 od	ko-
biety,	z	którą	ma	spędzić	wieczór.	Ale	i	jedna,	i	druga	są	mu	bli-
skie.



Wygrzebał	z	pudeł ka	mały	różowy	długopis.	Tamtej	nocy	na -
pisa ła	 nim:	 „Arthur	 cudownie	 pachnie”.	 Kartkę	 wyrzucił,	 ale
długopis	za chował,	choć	nie	mógł by	wytłuma czyć	dla czego.
Usłyszał	dzwonek	telefonu	komórkowego.	Dzwoniła	siostra.
–	Cześć,	siostrzyczko,	co	się	dzieje?
–	To	ja	mogła bym	za dać	to	pyta nie.	–	Z	tonu	głosu	wywniosko-

wał,	że	jest	na stroszona.
–	Ale	o	co	chodzi?
–	Maybelle	 Freebourne.	 Kobieta,	 o	 której	 piszesz	w	 każdym

swoim	e-ma ilu	i	esemesie.
–	No	i…?	–	Czy	Cla ra	coś	wie?	Nie	wyja wił	jej,	kim	Maybelle

jest	na prawdę,	bo	nie	czuł	się	upoważniony.	Ta	decyzja	na leża ła
do	Maybelle.
–	Czy	pa miętasz,	co	na pisa łeś	w	ostatnim	e-ma ilu?	Że	 lubisz

z	nią	spędzać	czas,	 że	wpra wia	cię	w	dobry	na strój	 i	 że	 Juzzy
uwa ża,	że	jest	cudowna?
–	Juzzy	uwa ża,	że	jest	cudowna.	–	Przeszedł	do	sa lonu,	usiadł

na	ka na pie	i	pa trzył	na	zdjęcie	Maybelle	i	Cla ry.
–	Osza la łeś.	Chyba	się	w	niej	za kocha łeś.
Cla ra	ma	ra cję,	pomyślał.	Z	tą	różnicą,	że	jest	w	niej	za kocha -

ny	od	za wsze.
–	Czy	sza leństwem	jest	kogoś	kochać?
–	Już	nie	pa miętasz,	co	zrobiła	ci	Yvette?	I	co	mi	zrobił	Virgil?

Mamy	układ,	pa miętasz?	Umówiliśmy	się,	że	rezygnujemy	z	mi-
łości	i	skupia my	się	na	ka rierze	za wodowej,	żeby	oszczędzić	so-
bie	 bólu	 i	 poczucia,	 że	 życie	 jest	 bez	 wartości,	 nie	 ma	 sensu
i	tylko	wpędza	w	depresję.
Arthur	westchnął.
–	Faktycznie,	tak	się	umówiliśmy.	Przykro	mi,	siostro,	że	Vir-

gil	zła mał	ci	serce,	ale	w	tej	chwili	nie	ża łuję,	że	Yvette	zła ma ła
moje.
–	Co	ty	wyga dujesz?	Zdra dza ła	cię	z	każdym,	kto	na	nią	spoj-

rzał,	 a	 potem	 jeszcze	 za rzuca ła	 ci,	 że	 jesteś	 za cofa ny,	 bo	 nie
uzna jesz	„otwartego	mał żeństwa”.
–	Gdyby	Yvette	nie	zła ma ła	mi	serca,	teraz	nie	byłoby	oka zji,

żeby	je	uleczyć.
Cla ra	milcza ła	przez	chwilę,	wreszcie	powiedzia ła	spokojniej-



szym	tonem:
–	Ty	rzeczywiście	kochasz	tę	kobietę.
–	 Nie	 jestem	 pewien	 na	 sto	 procent,	 ale	 muszę	 sobie	 dać

szansę.	Jeżeli	zła mie	mi	serce,	wtedy	na	pewno	na	za wsze	wy-
rzeknę	się	miłości.
–	Obiecujesz?
–	Obiecuję	–	odrzekł	ze	śmiechem.
–	W	ta kim	ra zie	z	niecierpliwością	czekam,	aż	spotkam	tę	pa -

nią.	Za	miesiąc.
–	Za	miesiąc?	Wra casz?	Na	serio?
–	Na	 serio.	 Za rezerwowa łam	 lot.	 Prześlę	 ci	 szczegóły,	 żebyś

odebrał	mnie	z	lotniska.
Cla ra	mówiła	 o	 swoim	 przylocie,	 a	 Arthur	 pa trzył	 na	 zegar.

Umówieni	 są	 z	Maybelle	 za	 cztery	godziny.	 I	 już	nie	może	 się
doczekać…



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	powrocie	ze	szpita la	Maybelle	położyła	się,	usiłując	opa no-
wać	ból	głowy,	który	dręczył	 ją	od	chwili,	gdy	padł	pomysł,	by
wyszli	na	kola cję.	Dla czego	tak	się	tym	przejmuje?	Owszem,	ma
oba wy	 przed	 poka zywa niem	 się	 w	miejscach	 publicznych,	 ale
musi	przyzwycza ić	się	do	myśli,	że	nic	już	jej	nie	grozi.
Podczas	jednej	z	ostatnich	rozmów	przed	śmiercią	ojciec	wy-

rzucał	 sobie,	 że	 nie	 mogła	 doświadczyć	 wszystkiego,	 co	 było
udzia łem	jej	równolatków.
–	Tak	mi	przykro,	że	nie	mogłaś	pójść	na	randkę,	jak	normal-

na	dziewczyna.	Przykro	mi	na wet,	 że	nikt	nie	 zła mał	ci	 ser ca,
kiedy	byłaś	młodą	kobietą,	bo	to	buduje	cha rakter.	–	Uśmiech-
nął	się	smutno,	a	Maybelle	poczuła	skurcz	serca.	–	Przykro	mi,
że	ża den	mężczyzna	nie	za brał	cię	na	kola cję,	nie	dał	ci	kwia -
tów,	 nie	 za biegał	 o	 twoje	 względy,	 tak	 jak	 ja	 zabiega łem
o	względy	twojej	matki.
–	Tato,	 to	nie	 jest	 znowu	 tak,	 że	przez	 te	wszystkie	 lata	nie

spotyka łam	się	z	żadnymi	mężczyzna mi	–	próbowa ła	mu	tłuma -
czyć.
–	Mam	na	myśli	trwa ły	zwią zek.	Jak	mój	i	mat ki.	–	Za milkł	na

chwilę	i	przymknął	oczy.	Mówił	za chrypłym	szeptem.	Oddychał
nierównomiernie.	 –	 Przepra szam	 za	 wszystko,	 co	 przez	 nas
przeszłaś.	Wyda wa ło	nam	się,	że	zmienia my	świat	na	lepszy,	dla
na szych	wnuków	i	pra wnuków.
–	 To	 dla tego	 chcesz,	 żebym	 zna la zła	 sobie	 fa ceta?	 Chcesz

mieć	wnuki	–	przekoma rza ła	się.
–	Kocham	cię,	May,	i	jestem	z	ciebie	dumny.	Znajdź	sobie	ko-

goś.	Znajdź	kogoś,	kto	będzie	cię	kochał	tak,	jak	na	to	za sługu-
jesz.	Bezwa runkową	miłością.	Na	za wsze	i	bez	względu	na	kon-
sekwencje.	Obiecaj	mi,	że	znajdziesz.
–	Obiecuję,	tato.
Obieca ła by	mu	wszystko,	 gdyby	 ta	 obietnica	przyniosła	 spo -



kój	jego	sumieniu.	Teraz	powtórzyła	pół głosem	to	przyrzeczenie
w	ciszy	sypialni.
–	Obiecuję,	 tato.	 I	 chyba	go	 zna la złam.	Chyba	 zna la złam	go

dawno	 temu.	 Mam	 na dzieję,	 że	 uda	 się	 nam,	 bo	 jeśli	 nie,	 to
będę	musia ła	poświęcić	się	tylko	pra cy	i	zmieniać	świat	na	lep-
szy.

Punktualnie	 o	 umówionej	 godzinie	 Maybelle	 za puka ła	 do
drzwi	Arthura.	Otworzył	na tychmiast,	 jakby	za	nimi	stał	 i	cze-
kał.
–	Cześć.	–	Ocenił	jej	wygląd:	czarne	spodnie,	czerwona	ko ron-

kowa	bluzka	i	czerwony	płaszcz.	–	Wyglą dasz	pięknie.
–	Ty	też.	–	Prezentował	się	zna komicie	w	garniturze	i	dżinso-

wej	koszuli.	–	Nie	byłam	pewna,	jak	się	ubrać	do	tej	restaura cji,
więc	włożyłam	strój	trochę	jak	do	pra cy.	Przepra szam.
–	 Ależ	 nie	 przepra szaj.	 –	 Dla czego	 za chowujemy	 się	 tak

strasznie	drętwo,	za pytał	w	duchu.	–	Idziemy?
–	Tak,	oczywiście.	–	Cofnęła	się,	żeby	mógł	wyjść.	–	Juzzy	śpi?
–	Zja dła	kola cję	i	teraz	się	wyleguje.	–	Za trza snął	drzwi.	–	Bie-

rzemy	mój	czy	twój	sa mochód?	Mogę	prowa dzić.
–	Ja	też	mogę	prowa dzić.	–	Pa trzyli	na	siebie	dłuższą	chwilę.

Nigdy	przedtem	w	 jego	obecności	nie	czuła	 się	 tak	 spięta.	Co
się	z	nimi	dzieje?
Milczał,	więc	się	odwróciła	i	poszła	na	parking.
W	sa mochodzie	Arthur	na tychmiast	włą czył	ra dio.	Przez	całą

drogę	czuli	psychiczną	niewygodę.	Maybelle	szuka ła	w	myślach
ja kiegoś	 tema tu	do	rozmowy,	ale	na pięta	atmosfera	blokowa ła
jej	umysł.
Dopiero	gdy	siedzieli	przy	stole,	z	twa rza mi	ukrytymi	w	kar-

tach	dań,	Arthur	nie	wytrzymał.
–	To	bez	sensu.	–	Odłożył	kartę.	–	Nie	powinniśmy	czuć	się	tak

skrępowa ni	na	pierwszej	randce.
–	Może	czujemy	się	spięci,	bo	mamy	świa domość,	że	to	na sza

pierwsza	randka.
–	To	nie	na zywajmy	tego	pierwszą	randką.	–	Wzruszył	ra mio-

na mi.	–	Powiedzmy,	że	jest	to	dyskusja	przy	kola cji	o	na ukowym
projekcie,	który	ma	przynieść	obopólne	korzyści.



Chociaż	nie	użył	słowa	„ba da nie”,	co	doceniła,	cią żyło	jej,	że
łą czą ce	ich	uczucie	uczynili	przedmiotem	projektu	ba dawczego.
Westchnęła.
–	Co	znowu?
–	Nic.	–	Spojrza ła	na	kartę.	–	Chyba	za mówię	gnocchi.
–	Nie	„nic”.	Powiedz,	co	cię	dręczy.	–	Sięgnął	przez	stół	i	poło-

żył	rękę	na	jej	dłoni.	Tym	ra zem	jego	dotyk	wyda wał	się	sztucz-
ny,	kliniczny,	ba dawczy.
Sta ra ła	się	nie	wzdrygnąć.	Na prawdę	chcia ła,	żeby	ich	„pro-

jekt”	się	udał.	Ale	jej	rycerz	w	lśnią cej	zbroi	zmienił	się	w	kole-
gę	z	la bora torium.
–	Moi	rodzice	byli	na ukowca mi.
–	Wiem.
–	Prowa dzili	ba da nia.
–	Wiem.	–	Uśmiechnął	się,	ale	widać	było,	że	jest	zdezoriento-

wa ny.
–	 Spędza li	 więcej	 cza su	 w	 la bora toriach	 przy	 mikroskopie,

spektrometrze	ma sowym	lub	płytkach	Petriego	niż	ze	mną.
–	Wiem.
–	Byli	pra coholika mi.	Jako	dziecko	tym	się	nie	przejmowa łam.
–	Ale	co	chcesz	powiedzieć?
Pokręciła	głową.
–	Nie	 chcę	 –	wska za ła	 na	 przestrzeń	między	 nimi	 –	 żeby	 to

przekształ ciło	 się	 w	 eksperyment.	 Nie	 chcę,	 żebyśmy	 za częli
ana lizować	 swoje	 za chowa nia,	 robić	 notatki	 i	 porównywać
dane.
–	Nie	sugeruję,	że	mamy	to	robić.
–	 Ale	 powiedzia łeś,	 że	 powinniśmy	 ostrożnie	 rozpoznać,	 do-

kąd	może	prowa dzić	to,	co	do	siebie	czujemy.
–	Maybelle,	o	co	chodzi?
–	Nie	wiem.	–	Przymknęła	oczy	i	pokręciła	głową.	–	Może	za

bardzo	się	sta ra my.	–	Rozejrza ła	się	po	restaura cji.	Czuła	się	jak
na	 scenie	 i	 była	 stremowa na.	 –	 Źle	 się	 czuję	 w	 publicznych
miejscach.	 Nie	 potra fię	 prowa dzić	 towa rzyskiej	 rozmowy.	 Je-
stem	kiepska	w	ta kich	sytuacjach.
–	Zgodziłaś	się	tu	przyjść.	Mogliśmy	zostać	w	domu.	–	Rozło-

żył	ręce.



–	Wiem.	Sta ram	się,	ale	im	bardziej	się	sta ram,	tym	bardziej
sobie	 uświa da miam,	 że	 źle	 funkcjonuję	 w	 normalnych	 wa run-
kach.	Dobrze	ra dzę	sobie	z	nienormalnymi	okolicznościa mi	i…
–	Czy	mogę	przyjąć	państwa	za mówienie?
Kelner	poja wił	się	przy	nich	tak	niepostrzeżenie,	że	praktycz-

nie	podskoczyła,	podbija jąc	kola nem	stół.	Za dźwięcza ły	kielisz-
ki	 i	sztućce,	a	Maybelle	spięła	się	z	widelcem	w	dłoni,	gotowa
do	odparcia	ata ku.
–	Prze…	przepra szam	–	wyją kał	kelner.
–	Ale	 ją	pan	wystra szył	 –	powiedział	Arthur,	uśmiecha jąc	się

do	kelnera	i	równocześnie	kła dąc	rękę	na	za ciśniętej	dłoni	May-
belle.	–	Proszę	nam	dać	jeszcze	kilka	minut.
–	Oczywiście.
Widział	w	jej	oczach,	że	się	w	sobie	za mknęła.	I	nie	otworzy

się.	Nie	tu	i	nie	teraz.
–	Jeśli	chcesz,	możemy	jechać	do	domu.
–	Możemy?	–	Wyda wa ła	się	za skoczona,	najwyraźniej	niepew-

na,	 czy	 nie	 na ruszą	 norm	 obowią zują cych	 w	 restaura cjach.	 –
Dobrze,	 jedźmy.	–	Odłożyła	widelec,	zebra ła	swoje	rzeczy	 i	po-
ma szerowa ła	do	drzwi.
Arthur	przeprosił	kelnera	oraz	kierowniczkę	restaura cji	i	po-

spieszył	 za	 Maybelle	 w	 oba wie,	 że	 pojedzie	 bez	 niego.	 Przez
całą	powrotną	drogę	milcza ła.	Odezwa ła	się,	dopiero	gdy	weszli
do	budynku.
–	Przepra szam.	Wyda wa ło	mi	się,	że	potra fię.
–	W	porządku.	Może	nie	na leża ło	wychodzić,	za nim	nie	przy-

zwycza isz	się	do	miejsc	publicznych.
–	Mam	na	myśli	nas.	Wyda wa ło	mi	się,	że	potra fię	obiektyw-

nie	obserwować	z	boku,	czy	to,	co	czujemy,	ma	wyłącznie	źró-
dło	w	przeszłości,	czy	jest	czymś	więcej.	Ale	nie	potra fię.	–	Ru-
szyła	na	górę.
–	 Maybelle,	 poczekaj.	 Potraktujmy	 ten	 wieczór	 jako	 próbną

jazdę.	Uzgodniliśmy,	 że	 jeżeli	 oboje	 dojdziemy	do	wniosku,	 że
się	nie	sprawdza my	jako	para,	to	pozosta niemy	wyłącznie	przy-
ja ciół mi.
–	Przykro	mi,	Arthurze.	Nie	mogę.	Nie	potra fię.	–	Na wet	nie

przysta nęła.



–	To	 jest	 twoja	 odpowiedź	na	 każde	wyzwa nie!	 –	 za wołał	 za
nią.	–	„Nie	mogę.	Nie	potra fię”.	A	co	potra fisz?	Powiem	ci,	co	to
jest.	Potra fisz	tak	za mieszać	człowiekowi	w	głowie,	że	kwestio-
nuje	swoje	wcześniejsze	ra cjonalne	decyzje.	 I	potra fisz	zła mać
mu	serce,	co	na stą pi,	jeżeli	teraz	odejdziesz.
Sta ra ła	się	go	nie	słuchać,	próbowa ła	zignorować	ból	w	jego

głosie,	ale	te	słowa	ra niły	jej	serce.	Za trzyma ła	się	i	przechyliła
przez	poręcz.
–	„Nie	potra fię”	zna czy…	że	jestem	w	środku	pusta.	Nie	mam

nic,	co	mogła bym	ci	dać,	a	nie	chcę	cię	za ra zić	swoją	martwotą.
Przez	całe	życie	ana lizowa no	każdy	mój	krok,	każdą	moją	decy-
zję.	Najpierw	rodzice,	potem	wła dze.	Ten	jedyny	raz,	kiedy	po-
zwoliłam	sobie	na	beztroskę,	zginęła	moja	matka	–	cią gnęła	ze
szlochem.	–	Trzyma no	mnie	jako	za kładniczkę.	W	ciemnym	po-
mieszczeniu	 przez	 dwa	 i	 pół	 dnia.	 Bez	 pożywienia.	 Da wa li	mi
tylko	brudną	wodę	do	picia.	Po	to,	żeby	zmusić	ojca	do	przeka -
za nia	wyników	ba dań.	Uwolnili	mnie	agenci	rzą dowi,	którzy	na
moich	oczach	za strzelili	porywa czy.	Pierwsze,	co	potem	musia -
łam	zrobić,	to	pogrzebać	matkę.	A	później	zajmować	się	ojcem,
bo	nie	potra fił	bez	niej	żyć.	Związki	są	trudne,	to	wiem.	Mówię,
że	 nie	 mogę,	 bo	 autentycznie	 nie	 mogę.	 Nie	 mogę	 się	 przed
tobą	otworzyć,	bo	w	rezulta cie	mogła bym	 i	ciebie	stra cić.	Nie
potra fię	żyć	z	tą	myślą.	Nie	mogę	cię	znowu	stra cić.
Jej	głos	się	za ła mał.
–	Powiedzia no	mi,	że	nie	ma	już	za grożenia.	A	jeśli	oka że	się,

że	 jest	 ina czej?	Być	może	 to	pa ra noja,	ale	przypuśćmy,	że	zło-
czyńcy	są dzą,	że	znam	wzór	tego	skrytobójczego	serum.	I	ude-
rzą	w	ciebie,	żeby	mnie	posta wić	pod	ścia ną.	Nie	mogę	podjąć
ta kiego	ryzyka.	I	nie	podejmę.
Weszła	do	mieszka nia,	za trza skując	drzwi.	Tak	jakby	za myka -

ła	je	przed	samą	myślą,	że	mogą	być	ra zem.

Długo	 nie	 mogła	 za snąć.	 Przewra ca ła	 się	 z	 boku	 na	 bok,
a	 przez	 jej	 głowę	 przepływa ły	 mira że	 życia,	 o	 ja kim	 śniła	 od
dwudziestu	lat.	Życia	z	Arthurem.	Chcia ła	przyjąć	to,	co	jej	ofe-
ruje,	objąć	go	i	już	nigdy	nie	wypuścić	z	uścisku.
Ale	poja wia ły	się	też	inne,	mroczne	wizje.	Widzia ła,	jak	ucie-



ka ją	przed	ludźmi	w	czarnych	sa mochodach,	Arthur	z	ich	córką
w	ra mionach,	a	ona	z	ma leńkim	synkiem.	W	końcu	uda je	jej	się
doprowa dzić	ich	do	bezpiecznego	miejsca	i	wówczas	Arthur	ob-
ra ca	się	do	niej	i	z	niena wiścią	w	oczach	oskarża,	że	to	wszyst-
ko	jej	wina.	Mówi,	że	odchodzi	z	dziećmi,	żeby	mogły	żyć	bez-
piecznie.	Mówi,	że	nie	chce	ani	jej,	ani	kłopotów,	ja kie	na	nich
sprowa dziła.	Mówi,	że	jej	nie	kocha.
–	Nie,	Arthurze,	nie!
Obudziła	się	z	twa rzą	za la ną	łza mi.	Serce	wa liło,	jakby	prze-

biegła	ma ra ton.	Za jęło	 jej	ponad	pięć	minut,	 żeby	przezwycię-
żyć	pa ra liż.	W	szeroko	otwartych	oczach	wciąż	ćmiło	się	prze-
ra żenie.	Spojrza ła	na	zegar:	czwarta.	A	wyda wa ło	się,	że	w	ogó-
le	 nie	 spa ła.	 Próbowa ła	 wyplą tać	 się	 z	 pościeli	 i	 zda ła	 sobie
spra wę,	że	jest	mokra	od	potu.
Tym	 ra zem	wewnętrznego	 spustoszenia	 nie	 wywoła ły	 wspo-

mnienia.	Pustkę	czuła	na	myśl	o	życiu	bez	Arthura.	Uzmysłowi-
ła	sobie,	że	byłoby	to	jeszcze	gorszą	męką.
–	Kocham	go	–	wyszepta ła	do	siebie,	idąc	do	kuchni,	by	na pić

się	wody.	–	Kocham	go	tak,	jak	nikogo	nigdy	nie	będę	kochać	–
oświadczyła	głośno,	by	w	ten	sposób	przyznać	się	do	tej	miłości
przed	sobą.
Arthur	 jest	 jej	 drugą	połową.	Sta nowi	mia rę,	 jaką	przykła da

do	 innych.	 I	 wszystko	 zrujnowa ła.	 Przeszła	 przez	 piekło.	 Na -
uczyła	się,	jak	przeżyć	w	mrocznym	i	złowrogim	świecie,	ale	nie
ma	pojęcia,	jak	ra dzić	sobie	ze	szczęściem,	z	ja sną	stroną	życia.
Siedząc	 w	 sa lonie	 ze	 szklanką	 wody,	 za sta na wia ła	 się	 nad

swoim	snem.	Spa dło	na	nich	nieszczęście,	a	Arthur	ją	o	to	obwi-
niał.	Najbardziej	przera ziła	 ją	niena wiść	w	jego	oczach.	To	był
tylko	sen,	ale	cza sem	sny	się	sprawdza ją,	zwłaszcza	te	złe.
Wzięła	prysznic,	by	odzyskać	ja sność	umysłu.	Jest	na	nogach,

więc	równie	dobrze	może	pójść	do	szpita la.	Przynajmniej	w	ten
sposób	uniknie	myślenia	o	Arthurze.	Chyba	że	on	 też	 tam	bę-
dzie…
Jak	ma	teraz	z	nim	pra cować?
–	I	co	ja	mam	robić?	–	za chlipa ła	pod	prysznicem.
Już	ubra na,	przez	chwilę	rozwa ża ła,	czy	coś	zjeść,	ale	robiło

jej	się	niedobrze	na	samą	myśl	o	jedzeniu.	Zła pa ła	torebkę	oraz



klucze	i	wyszła.
Była	w	połowie	schodów,	gdy	otworzyły	się	drzwi	do	mieszka -

nia	 Arthura.	 Instynktownie	 odwróciła	 się	 i	 pobiegła	 z	 powro-
tem,	ma jąc	na dzieję,	że	jej	nie	za uwa żył.
–	Maybelle?
Na	dźwięk	jego	głosu	tylko	przyspieszyła.	Ukryje	się	w	miesz-

ka niu	na	resztę	życia,	posta nowiła.	Arthur	ruszył	za	nią,	poko-
nując	schody	po	dwa	stopnie.	Do	drzwi	dobiegła	pierwsza,	ale
za nim	wygrzeba ła	klucze,	sta nął	przy	niej.
–	Maybelle,	nie	możesz	mnie	unikać.
–	Wła śnie	że	mogę.	–	Otworzyła	drzwi,	ale	upuściła	 torebkę,

sta ra jąc	się	wyjąć	klucz	z	zamka.
Arthur,	 szarmancki	 jak	 za wsze,	 wszedł	 do	 przedpokoju,	 by

przytrzymać	 drzwi,	 widząc,	 jak	 walczy	 z	 zamkiem	 i	 jednocze-
śnie	próbuje	podnieść	torebkę.
–	Też	nie	możesz	spać?
–	Ależ	mogę	–	powtórzyła	czupurnie.
Teraz	na stą pi	rozmowa,	której	sta ra ła	się	uniknąć,	pomyśla ła.

Trzeba	się	zebrać	w	sobie.	Po szła	do	kuchni,	żeby	włą czyć	czaj-
nik.	Dla czego	każde	z	nich	nie	może	żyć	wła snym	życiem,	obok
siebie?	 Może	 uda	 się	 wypra cować	 ja kąś	 zwa riowa ną	 formułę
przyjaźni,	żeby	mogli	ra zem	pra cować	bez	poczucia	niewygody?
–	Wiem,	 że	 potra fisz	 spać.	Osta tecznie	 za niosłem	cię	 do	go-

ścinnego	łóżka,	kiedy	spa łaś	jak	ka mień.
–	Nie	próbuj	być	dowcipny.	–	Pogroziła	mu	palcem.
–	To	będzie	 ra czej	 trudne,	zwa żywszy	na	mój	niewymuszony

wdzięk	i	cha ryzmę,	ale	dla	ciebie…	spróbuję.	–	Oparł	się	o	blat
i	pa trzył,	jak	się	krzą ta.
Nie	 była	 pewna,	 co	 da lej.	 Może	 zrobić	 kawę	 albo	 herba tę?

Chcia ła	być	za jęta,	a	nie	mierzyć	się	z	prawdą.
–	 Maybelle.	 –	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 chce,	 by	 na	 nie go

spojrza ła,	ale	nie	mogła.	–	Kocha nie…
–	Nie	na zywaj	mnie	tak.	–	Zła pa ła	ścierkę	i	za częła	wycierać

blat,	omija jąc	miejsce,	gdzie	stał.	Tak,	jest	tchórzem.	Nie	jest	to
w	jej	stylu,	ale	w	tym	wypadku	jest	tchórzem.	Odłożyła	ścierkę,
odwróciła	 się	 do	 niego	pleca mi	 i	 splotła	 ręce.	 Za mknęła	 oczy,
odliczyła	 do	 dziesięciu.	 Ser ce	 na dal	 biło	 jak	 osza la łe,	 a	 umysł



odma wiał	ra cjonalnego	myślenia.	W	głowie,	 jak	mantra,	pulso-
wa ła	jej	jedna	fra za:	kocham	cię,	kocham	cię,	kocham	cię.
–	Maybelle,	chcę	ci	za dać	tylko	jedno	pyta nie.
–	Hmm?	–	Odwróciła	się	i	zmusiła,	żeby	na	niego	spojrzeć.
–	 Czy	 to	 prawda,	 co	 wczoraj	 powiedzia łaś?	 Że	 nie	 możesz

mnie	znowu	stra cić?
Rozpaczliwie	 próbowa ła	 sobie	 przypomnieć,	 co	 mówiła.

Wczoraj	 była	 nerwowo	wyczerpa na	 i	 nie	 kontrolowa ła	 emocji.
Ale	 te	 słowa	brzmia ły	 prawdziwie.	Była by	 zdruzgota na,	 gdyby
coś	złego	przytra fiło	się	Arthurowi,	zwłaszcza	z	jej	powodu.
–	Tak.
–	I	nie	zwią żesz	się	ze	mną,	bo	boisz	się,	że	możesz	mnie	za -

wieść	lub	sprowa dzić	na	mnie	nieszczęście?
Rozglą da ła	się	za	ścierką,	a	serce	na dal	biło	w	rytm	mantry

w	głowie.	Czyszczenie	kuchni	nie	ma	sensu.	W	ogóle	nic	nie	ma
sensu…	bez	Arthura.
–	Tak.	–	Kiwnęła	głową.
–	Och,	 najdroższa.	 –	 Zrobił	 krok	w	 jej	 kierunku,	 ale	 na tych-

miast	się	cofnęła.	–	Przestań	się	na	chwilę	wiercić!
Podszedł	do	niej	i	objął	w	ta lii.	Mia ła	sucho	w	ustach,	kola na

się	pod	nią	ugina ły,	i	czuła	każdy	nerw.
–	Masz	bardziej	pomiesza ne	w	głowie,	niż	przypuszcza łem.	–

Musnął	 jej	 usta	 aksa mitnym	 poca łunkiem.	 –	 Ale	 kocham	 cię,
Maybelle.	 Nigdy	 nie	 przesta łem	 i	 nigdy	 nie	 przesta nę.	 Nigdy.
Ofia ruję	 ci	 moją	 miłość,	 bez	 żadnych	 wa runków.	 Masz	 moją
bezwa runkową	miłość.
–	 Bezwa runkową	 miłość	 –	 powtórzyła,	 przypomina jąc	 sobie

słowa	ojca.	–	Na prawdę	mnie	kochasz?
–	Udowodnię	ci	to.
Przygarnął	 ją	 jeszcze	 bliżej	 i	 poca łował,	 tym	 ra zem	 mocno

i	żarliwie.	W	tym	poca łunku	była	obietnica,	że	nigdy	nie	pozwoli
jej	odejść.
–	A	co	z	twoją	ka rierą?	–	wyduka ła,	gdy	przerwał	na	chwilę.	–

Z	twoimi	projekta mi	ba dawczymi?	Na	jeden	już	masz	fundusze.
W	połą czeniu	z	twoimi	obowiązka mi	ordyna tora,	jak	znajdziesz
czas	na	zwią zek?
–	Myśla łem	o	 tym,	 co	mówiłaś	w	 restaura cji.	 Przypuszczam,



że	 próbowa łaś	 mi	 powiedzieć,	 że	 nie	 chcesz	 być	 na	 drugim
miejscu,	za	moją	pra cą.
–	Za wsze	byłam	na	da lekim	miejscu	na	liście	priorytetów	ro-

dziców.	Nie	chcę	przez	resztę	życia	być	nisko	na	czyjejś	liście.
–	 I	nie	będziesz.	Każdy	z	 tych	projektów	ma	 trwać	 tylko	pół

roku,	a	ba da nia	będą	prowa dzone	raz	w	tygodniu	w	szpitalnych
la bora toriach.	 Będę	 potrzebował	 leka rzy	 ze	 specja liza cją.	 –
Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Wiem,	że	z	powodu	ba dań	rodziców	prze-
szłaś	piekło,	ale	to	są	zupeł nie	innego	rodza ju	ba da nia.
–	Zda ję	sobie	spra wę.	Mam	świa domość,	że	projekty	ba daw-

cze	na	ogół	nie	sprowa dza ją	nieszczęścia	na	głowę	na ukowców.
Ale	po	 tym,	co	mnie	spotka ło,	na	samą	myśl	o	za anga żowa niu
się	w	ba da nia	włą cza	się	irra cjonalna	część	mojej	psychiki	i	za -
chowuję	się	jak	wa riatka.
Nie	mógł	się	powstrzymać	od	śmiechu.
–	Może	i	jesteś	wa riatką,	ale	jesteś	moją	wa riatką.
Najwyraźniej	go	nie	odstra szyłam,	pomyśla ła	z	ra dością.
–	 Jesteś	 również	najinteligentniejszą	kobietą,	 jaką	 znam.	Po-

wiedzia łem	ci	to	kiedyś	i	na dal	tak	uwa żam.	Jeżeli	zgodzisz	się
pra cować	ze	mną	w	la bora torium	jeden	dzień	w	tygodniu,	spra -
wi	mi	to	za szczyt.
Przejechał	lekko	usta mi	po	jej	policzku.
–	Chcę	być	z	tobą.	Chcę	być	przy	tobie…	cały	czas.	Kiedy	roz-

pa dło	się	moje	mał żeństwo,	powiedzia łem	sobie,	że	 lepiej	sku-
pić	się	na	pra cy.	Medycyna	mnie	nie	opuści,	na ukowe	ba da nia
za wsze	będą	potrzebne.	Ale	wróciłaś	do	mojego	życia	i	zmieni-
łaś	wszystko.	Tak,	chcę	leczyć	i	poma gać	ludziom,	ale	jeśli	miał -
bym	wybierać	między	medycyną	i	tobą,	wybieram	ciebie.
–	Nie	chcę,	żebyś	wybierał…
Położył	jej	pa lec	na	ustach.
–	Wiem,	że	tego	nie	oczekujesz.	I	jestem	przekona ny,	że	kiedy

za poznasz	 się	 z	 moimi	 projekta mi,	 za anga żujesz	 się	 w	 nie
z	 taką	 samą	pa sją	 jak	 ja.	 Jestem	pewien,	 bo	 cię	 znam.	Da jesz
z	siebie	wszystko.	To	też	w	tobie	kocham.
Oczy	Maybelle	wypeł niły	 się	 łza mi.	W	 tym	momencie	 zrozu-

mia ła,	 co	 łą czyło	 jej	 rodziców.	 Była	 to	 miłość	 i	 sza cunek,	 ale
również	spotka nie	umysłów	o	równej	inteligencji.



Nie	mogła	się	już	powstrzymywać,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję
i	 poca łowa ła	 go	 z	 za pa mięta niem.	 Pra gnęła,	 by	 wiedział,	 że
chce	z	nim	dzielić	życie	w	każdym	wymia rze.
–	Więc	mnie	kochasz?	–	spytał.
Ze	zdziwieniem	odnotowa ła	nutę	niepewności	w	jego	głosie.
–	Tak	–	oświadczyła.	Odczuła	jego	ulgę.
–	Bo	ja	kocham	ciebie	–	oświadczył	bez	wa ha nia.
–	Będziemy	ra zem	pra cować,	na	oddzia le	i	w	la bora torium…
–	I	zbudujemy	wspólne	życie.
Wspólne	życie.	W	uniesienie	wmieszał	się	strach.
–	A	co,	jeśli	znów	będą	mnie	szukać?	Mia łam	straszny	sen,	że

przyszli	po	nas	i	na sze	dzieci	i…
–	Na uczę	się	sztuk	walki	 i	wprowa dzę	konieczne	środki	bez-

pieczeństwa,	żeby	chronić	rodzinę	–	oświadczył	sta nowczo.
–	Rodzinę?	Jesteś	pewien,	że	tego	chcesz?
Roześmiał	się	i	poca łował	ją.
–	Och,	Maybelle,	jesteś	cudowna.	Poprzysią głem	sobie,	ze	ni-

gdy	się	nie	ożenię,	ale	masz	ra cję.	W	głębi	serca	pra gnę	rodzi-
ny,	domku	na	przedmieściu	i	kobiety,	z	którą	spędzę	resztę	ży-
cia…	a	którą	jesteś	ty.
–	Prosisz	mnie	o	rękę?	–	spyta ła	z	uśmiechem.
–	Na	to	wyglą da.	I	jaka	jest	twoja	odpowiedź?
Sta nęła	na	palcach	i	poca łowa ła	go.
–	Poczekaj	chwilę.
–	To	nie	jest	odpowiedź	–	za wołał	za	nią,	gdy	pobiegła	do	sy-

pialni.	Po	chwili	była	z	powrotem.
Mia ła	coś	w	garści	i	poda ła	mu.	Przyjął	bez	pa trzenia.	Ufa	mi,

pomyśla ła	szczęśliwa.
To	był	jego	zega rek.
–	Mam	go	od	tamtej	nocy.	Za wsze	trzymam	blisko.	 Jak	ogni-

wo,	które	nas	łą czy.
Potrzą snął	głową	z	niedowierza niem.	Sięgnął	do	kieszeni	i	te-

raz	on	coś	położył	na	jej	dłoni.
–	Mój	różowy	długopis!	Trzyma łeś	mój	różowy	długopis.
–	Ale	tusz	chyba	wysechł.
–	Oboje	mieliśmy	coś,	co	łą czyło	nas	przez	te	lata.
–	Ta kie	widać	przezna czenie.



–	Na leżymy	do	siebie.
–	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Tak.	–	Znów	go	poca łowa ła,	ofia rując	mu	w	tym	poca łunku

całą	swoją	miłość.	Jej	rycerzowi	w	lśnią cej	zbroi.	Jej	królowi	Ar-
thurowi.



EPILOG

Miesiąc	później	Arthur	Lewis	i	jego	na rzeczona	Maybelle	Fre-
ebourne	odebra li	Cla rę	z	lotniska.
–	May!	To	na prawdę	ty?
Maybelle	roześmia ła	się.	Cla ra	cał kowicie	zignorowa ła	bra ta

i	 przytuliła	 ją,	 jakby	 od	 ich	 ostatniego	 spotka nia	 nie	 upły nęło
dwa dzieścia	lat.	Kilka	dni	wcześniej	podobnie	powita li	ją	rodzi-
ce	Arthura.	Potraktowa li	ją	jak	członka	rodziny,	jak	kiedyś.
W	cią gu	 tego	miesią ca	Maybelle	 i	Cla ra	kilka krotnie	 rozma -

wia ły	przez	telefon,	ale	dopiero	spotka nie	twa rzą	w	twarz	było
prawdziwie	wzrusza ją ce.
Maybelle	cieszyła	się	z	powrotu	Cla ry	również	z	innego	powo-

du.	Za	trzy	tygodnie	mia ła	sta nąć	na	ślubnym	kobiercu,	zostać
formalnie	 członkiem	 rodziny	 Lewisów,	 a	 Cla ra	 będzie	 główną
druhną.
–	 Za wsze	 o	 tym	 ma rzyłam	 –	 Cla ra	 wyszepta ła	 Maybelle	 do

ucha.	–	Teraz	będziesz	na prawdę	moją	siostrą.
–	 Dobra,	 dajcie	 już	 spokój	 –	 powiedział	 Arthur,	 obejmując

obie:	ukocha ną	siostrę	i	tę	zdumiewa ją cą	kobietę,	która	wkrót-
ce	będzie	jego	żoną.
–	Po	prostu	jesteś	za zdrosny.	–	Cla ra	pokręciła	nosem.
–	Absolutnie.	Przyzwycza iłem	się,	że	mam	Maybelle	wyłącznie

dla	 siebie.	Wca le	mi	 nie	 od powia da,	 że	 będę	 się	 teraz	musiał
nią	dzielić.
–	 Proszę,	 proszę,	 cóż	 za	 za borczość	 –	 droczyła	 się	 Cla ra

w	drodze	do	ka ruzeli	ba ga żowej.
–	 Szczęśliwa?	 –	 Arthur	 za pytał	 Maybelle	 tego	 sa mego	 dnia

wieczorem.
Siedzieli	na	ka na pie,	z	wtuloną	między	nich	Juzzy.
–	Bardziej	niż	mogłam	to	sobie	wy obra zić	w	najbardziej	sza lo-

nych	 snach.	 Byłam	 sa motna,	 a	 teraz	 mam	 rodziców,	 siostrę
i	psa.



–	A	ja	się	nie	liczę?
–	Ach,	 i	 ciebie.	Wspa nia łego	mężczyznę,	który	mnie	kocha…

bezwa runkowo.
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